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Kongres Stronnictwa Ludowego
uchwalił bojkot wyborów

W  dniu i4  lipca or. odbył się w  W a r ­
szaw ie  nadzw yczajny K ong.es Stronnic­
tw a  Ludowego. S ala  te a t ru  im. Żerom ­
skiego na Żoliborzu w ypełn i ła  się na dłu­
go  p rzed  godziną 11- tą  uczestn ikam i 
Kongresu, do  k tórego , w  m yśl sta tu tu  
o rgan izacy jnego  s tronnic tw a, w chodzą  
delegaci zjazdów, w zg lędn ie  za rz ą d ó w  
p o w ia to w y c h ,  prezesi z a rz ą d ó w  pow ia­
tow ych , wojewódzkich, cz łonkow ie  pre­
zydjum Kongresu, R a d y  Naczelnej, Na­
czelnego  Komitetu  W y k o n a w cz eg o ,  G łó ­
w nej Komisji Rew izyjnej,  S ąau  p a r ty j ­
nego, posłow ie i s ena to row ie  stronnic­
tw a .

K ongres miał zad ecydow ać, cz y  Siron  
nictw o L udow e ma iść do w yborów  sej­
m ow ych  i senackich, c zy  tez te w yp ory  
zbojkotow ać.

P rz e w o d n ic z y ł  p rezes Kongresu Mak­
sym ilian M alinowski, Do p rezy d ju m  za­
siedli b. poseł Tabcr J a n  Józef  Nosek, 
T e p e r  i m arsza łek  Rata j.  O godz. 1 I-tej 
o tw a r ł  ob iady  kongresu  P. Malinowski, 
w y jaśn ia jąc  w  d łuższem  przem ów ieniu  
zadanie ,  jakie ma spełnić nadz w y cz a jn y  
K ongres  s tronn ic tw a.  P r z y  końcu p rz e ­
m ów ien ia  pośw ięc ił  w spom nien ie  po­
śm ier tne  ś. p. Andrzejowi Ś redn iaw sk ie -  
mu. ś. p. Andrzejowi Majowi, ś. p. Bo­
le s ław ow i M otzowi, ś. p. C ias tkow i i ś. p. 
R ogow sk iem u. N astępnie se k re ta rz  kon­
g re su  T e p e r  o dczy ta ł  d epesze  i listy, k tó ­
re  n ad e sz ły  na Kongres, a w śró d  nich li­
s ty  cd Bagińskiego, dr. Kiernika J preze­
sa  W itosa.

Ś w ietn y  w  treści re fe ra t  polityczny 
w y g ło s i ł  m arsza łek  Rataj. P r z e r y w a n y  
k ilkakro tn ie  hu raganem  oklasków^ refe- 
ra| w y w a rł na słuchaczach w ielkie w ra­
żenie. D okończy ł odczy tan iem  rezolucji 
o bojkocie w y b o ró w ,  uchwalonej jedno­
m yśln ie  p rzez  N aczelny  Komitet W y k o ­
n a w c z y  s tronnic tw a.

Rezolucja ta brzmi:

I. KONGRES STRONNICTW A LUDO- 
WLGO STW IERDZA:

I )  N ow a Konstytucja , nadana k raiow i 
p rz e z  sanacy jny  obóz rządzący ,  śc ieśni­
ła  p raw a  polityczne ludu do os ta tecznych  
granic . Je d n ak ż e  j ta  resz tka  p r a w  zo­
s ta ła  p rzek reś lona  p rze z  now e u s ta w y  
w y b o rc z e .

U s ta w a  bow iem  w y b o rc z a  do S en a ­
tu  pozbawia chłopów  całkowicie  n a w e t  
d o ty c h cz aso w eg o  p ra w a  g łosow ania ,  a 
p rzez  to sam o w y w ła s z c z a  ich z w sze l­
k iego w p ły w u  na sk ład  Senatu. O rdyną-  
c?a w y b o rc z a  do Sejmu pozostaw ia  
w p ra w d z ie  chłopom m ożność oddania 
ka r tk i  w yborcze j ,  ale odejmuje im p ra ­
w o  zg łaszan ia  w łasn y ch  k an d y d a tó w  na 
posłów . P o s łem  w  tych  w aru n k ac h  zo­
s tać  m oże ty lko  ten. k to  u zyska  p rz y ­
zw olen ie  w ła d z  rządow ych .

Drugi ustęp  rezolucji m ówi o usiło­
w an ia ch  klubu -ludowego w  spraw ie  
zm ian y  o rdynacji  w yborcze j ,  jednak r zą ­
d o w a  w iększość  odrzuciła  w szy s tk ie  po­
praw ki,  zg łoszone przez  posłów  nieza­
leżnych. W  trzec im  ustępie c z y ta m y :

3) Odepchnięcie ludności od pańs tw a 
m oże  b y ć  w  skutkach .em groźniejsze, że 
ż y jem y  w  czasach, gdv  w o b ec  ogrom ­
nego  w yścigu  zbrojeń. Europa  wielkiemi 
krokami' zb’iża się  do najmiększej ze 
znanych  klę«k — wojny . P o lska  może o- 
deprzeć  g rożące  jej n iebezpieczeństw o

jedynie w ów czas ,  g d y  w sp ie rać  się b ę ­
dzie na barkach  c ieszących  sie Pełnią 
p raw  i p rzy w ią zan y c h  do pań s tw a  o b y ­
wateli.

P oza  arm ją  bowiem , do której lud 
miejski chce zaw sze  odnosić się z całko- 
witern zaufaniem w  przekonaniu, iż słu­
żyć  ona b ę a z :e ty lko  obronie gran ic  — 
bezpieczeństw o  o jczyzny  -zależy również  
i. w  ty m  sam ym  stopniu od s tosunków  
politycznych w  kraju. Tylko  żyw io ły  de­
m okra tyczne ,  niezależnie od tego, w  ja ­
kim się obozie obecnie znajdują, działa­
jąc w  zgodnym  w ysiłku, m ogą w y p ro ­
w adz ić  Polskę na  drogo rozw oje  i d obro ­
bytu.

I!. W  TYM STANIE RZECZY KONGRES 
STRON. LUDOW EGO UCUW ALA:

W obeo uniem ożliwienia m ason, chłop­
skim uzyskania sw eg o  niezależnego  
przedstaw icielstw a w  Sejm ie 1 Senacie, 
w obeo odebrania im praw , a przez to 
sam o uniem ożliw ienie hn socłniennia obo 
w lązków  z  praw  tych  w ynikających —  
Stronnictw o L udow e i jego członkow ie  
nie wezm ą udziału w  w yborach p» za­
prow adzonych na podstaw ie now el ordy­
nacji w yborczej.

Każdy, ktoby się ubiegał o  mandat 
poselski czy  senatorski, lub mandat p rzy­
jął — przestanie być tem sam em  człon ­
kiem Stronnictw a Ludow ego.

P o  referac ie m a rsz a łk a  i odczytaniu  
rezolucyj, dr. Józef  P u te k  postaw ił w nio­
sek o p rzeg łosow anie  P rzeds taw ionych  
rezolucyj bez dyskusji. W niosek  ten zo­
s ta ł  p rzy ję ty  niemal jednugłośnie.

Do rezolucji p rzeds taw ione j  Kongre­
sowi poseł Saw icki zgłosił popraw kę, 
aby  kw estja  udziału w  w y b o ra c h  w  po­
szczególnych częściach kraju, Pozosta­
w iona b y ła  decyzji o rganizacyj pow ia to ­
wych.

P rz e w o d n ic z ą c y  kongresu  p rezes  Ma­
linowski poddał w niosek  Saw ickiego  pod 
głosowanie. Za w nioskiem  glosow ał 
w nioskodaw ca, b. poseł Ł ypacew ioz i je­
den z  deiegatów  z  w ojew ództw a biało­
stockiego.

PK ZEClW : 277 delegatów,
Następnie przegłosow ane rezolucję za 

bojkotem w yb orów
Rezolucja ta, oprócz 3 g ło sów , u zy ­

skała w szystk ie  g ło sy . —  Nikt nie 
wstrzymali się  od głosow ania.

P o  p rzeg łosow an iu  z e rw a ła  się bu rza

S Z C z T w N I C M K A ,IJ 6  Z E  FI  N k  
usuwa chrypką I saflcginjuniu w grypla

oklasków  — a cz łonkow ie Kongresu s to ­
jąc odśpiewali :  „G dy  naród do boju” .

P rezes M alinowski stw ierdził, g ło ­
sow anie, jako protest przeciwko sanacyj­
nej ordynacji b y ło  dcsrojnta i ^odme łudu 
polskiego.

Takj b y ł  P rzeb ieg  nad z w y cz a jn e g o  
Kongresu S tronn ic tw a  L udow ego  w  dniu 
14 ”pca 1935 r.

T rz e b a  s tw ie rdz ić  bardzo liczny u- 
dzlał uprawnionych do bran ia  udziału w  
Kongresie, i to  z na jda lszych  k rańców  
Polski

R zadko spotykaną solidarność w  giO- 
zowaniu. Delegaci z Podhajeckiego, z 
T rem bow elsk iego , Kałuskiego głosowali 
„oLdarnie z delega tam i ^ S u w a lszczyzny ,  
P om orza ,  Ś ląska, c z y  W ołynia .

Delegaci, g łosu jąc  zdawć Ii sobie sp ra ­
wę, że są  echem w si.  —  P r z e d  n iedaw ­
nym  czasem  byli św iadkam i wielkich 
m anifestacy j ludności, k tó ra  d o m a g a ła  
się bojkotu w ybohów . T o  ich u tw ie rdz iło  
w  postanow ieniach.

Przełamanie przeszkód
C to rzy m ie  zg ro m a d ze n ie  tu  d o  swe n  J£ a tu stiiem

S ta ran iem  Z a rz ą d u  pow. S. L. zos ta ł 
u rządzony ,  po raź  p ie rw szy  w  ty m  r-oku, 
w  powiecie kałusk im  obchód św ię ta  lu­
dowego, w e  w si  T om aszow ce, po łączo­
n y  z odsłonięciem sz tanda ru  p o w ia tow e­
go. W  uroczystośc i w zię ła  udział ludność 
sąsiednich  pow iatów , a to :  Rohatyna,
Stan isław ow a, Ż ydaczow a, B uczacza, 
Stryja, D oliny, Podhajec i Nadwórnej. 
Zgrom adziło się około  15 ty s ięc y  ludno­
śc i! W  obchodzie wzięli też  udział g re ­
mialnie robotnicy z  Kałusza z  orkiestrą. 
Tak w ielkiego zgrom adzenia nlki nie pa­
m ięta w  pow iecie.

Już  dzień przed tem . 29 cz e rw ca ,  pa­
n o w a ł  po w siach  ruch n ie z w y k ły :  m ło- 
d z .e t  p rzyb rana  odświętnie , chodziła od 
domu do domu, roznosząc  zielone cho­
rągiew ki i dekoru jąc  niemi domy, chłop­
cy  na koniach objeżdżają wsie, zwołując 
ludność na uroczystość .  W ieczorem , w e  
w szystk ich  w siacn, gdzie są  noła ludow e, 
urządzono pochody z m uzykam i, którym  
to w a rzy szy ły  banderje konne.

W e  wsi T o m a szo w ce  b y ły  w y s ta w io ­
ne dw ie  b ram y , ubrane  w  zieleń. Na b ra ­
mie w chodow ej na plac p. N ow aka, na 
k tó ry m  odbyła  się ca ła  u roczystość ,  w i­
dniał pięknie przybrany portret prezesa  
W itosa z odpowiednim napisem. Rano, 
30 cze rw ca ,  niemal w e  w szys tk ich  
wsiach muzyki m ie jscow e o d eg ra ły  Po­
budki. Mimo padającego  deszczu, t łum ­
nie zaczę ła  się zb ierać ludność na placu 
P. Rj baka w  Dębinie. Z w ar tem i pocho­
dami, z m uzyką, p rz y b y ły  wioski S y g ły , 
Kopankł. Pniaki, Stefanów ka I Topia- 
szó w ce N ow e O godz. 11 ru szy ł pochód. 
Pochód  poprzedzał oddział ro w e rz y ­
stów , nas tępnie  jechała konna banderia ,  
dalej o rk ies tra ,  sz tan d a r  pow ia tow y,  

n iesiony  p rze z  s ta rca ,  m łodzieńca, ko­

bietę i dz iew czynę ,  n a  znak, że w sz y s c y  
pod ty m  sz tanda rem  chcą ,ść w  bój o  
lepszą p rzysz ło ść  dla s p r a w y  chłopskiej. 
Za sz tanda rem  szedł Z arząd  pow., na­
stępnie dzieci, młodzież, kobie ty i m ę ż ­
czyźni w  długim pochodzie, ciągnącym  
się na p rzestr^ n i 3 kilom etrów . Z orga­
n izow ana milicja porządkow a ,  w  liczbie 
120 ludzi, pod  kom endą p. Paducna z 
Pn iaków , p ilnow ała  porządku . G dy po­
chód p r z y b y ł  na  plac p. N ow aka, w szed ł 
na t ry b u n ę  preze s  Zarządu p ow . p. M o­
skal Józef z  D ubow ioy, k tó ry  w  krótkich  
s łow ach  w y jaśn ił  znaczenie u roczystośc i 
i w z i ió s ł s z y  o k rz y k  „S tro n n ic tw o  Lodo­
w e niech ży je“ —  odsłonił sz tanda r .  Wte* 
dy  ks. proboszcz Gajewskj p ośw ięcił 
sztandar, a m uzyka odegrała hymn na­
rodow y. B ardzo  ładnie przem ów ił  z t r y ­
buny  keiądz proboszcz  Gajew ski,  zachę­
cając do g rom adzenia  się pod zielonym 
sz tandarem .

P o  w yg łoszen iu  p rz e z  dzieci w z ru sz a ­
jących  deklam acyj,  p rezes  Z arządu  pow. 
p. M oskal odebra ł  od zg rom adzonych  
p r z y r z e c z e n i ,  że w iern ie  s ta ć  będą Pod 
tym  zielonym sz tanda rem  aż  do zw y c ię ­
s tw a  s p r a w y  ludowej. P rzem ów ien ia  na 
zgrom adzeniu  w ygłosili p rezes  J. MosKal, 
ks prof. A. Filipek, Dym itr Rudziński, J. 
Lipowiec!, i K łakow a Atłtna, Kupiniecki 
St., Bera Józef z Pniaków  j Rak St. z T o ­
m aszow ic  w  imieniu m łodzieży  wiejskiej.  
T rz eb a  specjalnie podkreślić p rzem ów ie­
nie p. Anny Kłakowe], k tó ra  w  bardzo  
p ięknych s łow ach  p rzem ów iła  do kobiet 
o ich zadaniach  i obow iązkach, o raz  w e­
zw ała  kob ie ty  do wspólnej P racy  z m ę­
żami dla s p r a w y  ludowej.

Na zakończenie odczy ta ł  p rezes  Mo­
skal rezolucje, k tó re  zgrom adzeni jedno­
głośnie uchwalili, M im o deszczu, pada­

jącego  w  ciągu całej u roczystośc i ,  nikt 
nie opuścił zgrom adzenia .

D o  urządzen ia  tak  w span ia ie j  u roczy ­
stości p rz y c z y n i ła  się w  dużej mierz* 
m łodzież zo rgan izow ana w  Kołach M ło­
dzieży  „W ici“ . k tó ra  gorliw ie  b ie rze  się 
do  organizacji i budzi wielkie nadzie je  na 
przysz łość .  Popołudniu  o dby ł  się  wielki 
fes tyn  ludowy.

Z aizad pow . S. L. pow . kałuskiego.

Powrót wygnańców.
B. bułgarski m inister w ojn y  gen. W a- 

tew , skazany na w ygnanie po zam achu  
stanu na w iosnę 1934 r. p ow rócił do S o- 
fji za zgodą rządu. P ow rócił rów nież do  
Butgarji gen. W olkow , b. poseł w  R z y ­
mie, od w ołany w  tym  sam ym  czasie  za  
porozum iewanie s ię  z organizacjami ma" 
eedoóskiem l.

Osobliwy podarunek
P o s ło w ie  i sena to row ie  B. B., k tórzy  

wzięli udział w  so b o tr iem  przyjęciu , w y*  
d anem  przez  p. S ław k a  w  p rezyd jum  R a­
d y  M inistrów, o trzym ali  po jeanem  
egzemplarz^ ozdobnego w ydania nowe) 
Konstytucji. E gzem pla rze  te  są  zaopa trzo ­
ne w  au tog ra fy  au to ró w  nowej K onsty tu­
cji z prem ierem  S ław kiem , W icem arszał­
kiem C a re m , o raz  b. p rem ieram i,  Jędrzfe 
jew iczem  i P ry s to re m  n a  czel&

Kingres opieki nad dzieckiem
W dniach ,d 18—21 łipca br. odlbęcfeśc słę 

i»’ Brukseli międzynarodowy kongres opieki nad 
dzieckiem.

Na Kongres teir w  charakterze delegata 
nządiu ja k ie g o  wyjechała p. Wamda Woyto 
wrcz-Gratoiiiska, rade a w mir isterstwie Cpietr 
Społecmej, która w/głosi ma kongresie odczyt 
p. t. „Strona moralna opieki społecznej nad 
młodzieżą niezatrudnioną w świetle doświadczeń 
polskich”,



Str. 2 „ P  1 A S  T '

Wywłaszczeni z praw
' PRZEMÓWIENIE POSŁA ST. MIKOŁAJCZYKA W. SEJMIE.

Art. 2 ustaw y o w yborach do Senatu  
jest właściwie całem ujęciem tego nowwgo 
systemu, który Panowie prowadzicie przy 
wyborach do.Senatu .  Jeżeli przyjrzymy się: 
komu w ustawie przyznaje się p raw o w y­
bierania r wybieralność", to musimy bo ­
daj na chwileczkę cofnąć się myślą wstecz 
i pizypomnieć sobie, że 15 lat właśnie mija 
od czasu, kieay na froncie zachodnim po­
wstańcy wielkopolscy poszli bronić Rze­
czypospolitej.  a  tu, w W arszawie, rząd 
Oorony Narodowej, z udziałem przeds ta ­
wicieli chłopów i robotników —  (Witosem 
i Daszyńskim na czele —  w z y t ^ ł  do o b ro ­
ny pańs tw a bez względu na cenzusy nau ­
kowe, na stany i pochodzenie.

Chłopi poszli, złożyli dowód swego p a ń ­
stwo wo-twórczego wychowania, albowiem 
wierzyli, żę w wolnem państwie spotka ją  
się z wolnością, z równością wobec p raw  
i wobec obowiązków. Dziś vv 15-tym roku 
od tej chwili, panowie przedkładacie w  psr .  
2-gim tej. ustawy — sposób wywłaszc ze­
nia z praw  12 miljonów chłopów i robol.li­
ków. Jeśli jeszcze wczoraj mogliście za­
rzucać, że  w w yborach  do Sejmu idzie w al­
ka o ilość m andatów , to dziś już tego za­
rzutu podtrzym ywać nie możecie. Dziś 
Mzie z naszej strony obrona przed grab ie­
żą praw  chłopskich, walka o życie, w r lk a
0 bytow anie  miljonów i opartego o nie 
państwa; Gorzej, bo jeżeli jeszcze p:zy 
wyborach do Sejmu pozostaje ob y w au  ło­
wi praw o: albo bo jkotow ania  wyborów,
albo oddaw ania  kartki z  napisem ,,nie“. —  
to już przy wyborach do Senatu nie daie 
się żadnego sposobu protestowania prze­
ciw krzywdzie, k tóra  mu się dzieje. Odbie­
racie p raw o  masom, dajecie je jednostkom, 
orderowiczom. Konopnicka pięknie w  
swoim wierszu powiada: „A najdzielniej
b iją  króle, a  najgęściej g iną  chłopy". 
W  czasie powstania, tani na froncie, na 
zachodzie, w PoznańsKiem i na Pomorzu,
1 nad Berezyną padali najgęściej chłopi, 
a wzamian za to, kładzie im sic dziś kłód­
kę na usta. Dajecie p raw o  glosow ania oso­
bom z wyższem wykształceniem, choć nie- 
zaw sze wykształcenie zastępuje rozum. 
Czynicie chłopom krzywdę podwójną. Po. 
pierwsze —  odbieracie prawo nabyte, albo­
wiem masa chłopska niema cenzusu w y- 
kształcenia. a po drugie —  ju ż ,w  ustawie 
o szkolnictwie odebraliście jm możność' n a ­
w et w przyszłości ubiegania się o to w y­
kształcenie, odebraliście wsi możność 
kształcenia swoich dzieci. Chtop jest do­
bry dla was wtedy, kiedy potrzebujecie 
gq; do pracy, do płacenia podatków i do 
walczenia na froncie; ale kiedy chodzi 
o  decyzję o losach państw a i o jego w łas­
nym losie, nie dopuszczacie go do niczego. 
Chłop nigdy nie zrozumie, dlaczego on nie 
może mieć p raw a  głosu, a m a je mieć 
urzędnik państwowy, na którego on pra­
cuje, ma je karteiarz, obdzierający mu skó­
rę, czy żyd kształcący się licznie w na­
szych wyższych uczelniach, czy też oficer, 
z którym razem, jako szeregowiec, ma 
pójść na  front.

P ow stan iec  wielkopolski nigdy nie zio- 
zumie, dlaczego oberlejtnant niemiecki, ob ­
szarnik z poznańskiego, k tóry w tedy w al­
czył po stronie Grenzschutzu i z wieży 
swojego pałacu strzelał z karabinu m aszy­
nowego do powstańców, a na jego podw ó­
rzu dziś zbiera się młodzież hitlerowska —  
ma mieć większe praw o od niego. T en  
oberle jtnant będzie miał p raw o w yboru  do 
Senatu, a ten, który walczył i wypychał 
w roga poza  rubieże zachodnie, ten niema 
mieć tego p raw o .  Powiedacie: zaufanie 
obywateli! Ci, którzy uzyskaii to zaufanie 
w w yborach do sam orządów . Powinno to 
brzmieć: ci, którzy uzyskali zaufanie s ta ­
rostów  i sekretarzy  B. B Wiadomo, że 
w  większości pow ia tów  w ybory  sam orzą­
dowe były jednym aktem fałszu i teroru. 
Na zachodzie ten fałsz i teror  nie mógł się 
tak udawać, ze względu na Sąd Admini­
stracyjny i w iększość opozycyjnych przed­
stawicieli w W ydziałach powiatowych, de­
cydujących o protestach wyborczych. Przy­
kład, jak w ygląda  to zaufanie: Biodowiak, 
sołtys, dobry gospodarz, dwukrotnie w y­
brany  przez obywateli,  pow staniec .Wiel­
kopolski — nie zostaje zatwierdzony, a lbo­
wiem niema zaufama p ana  starosty  w R a­
wiczu. Drugi w ypadek gospodarz  w  
Rcczu, pow. żnińskim, dwukrotnie w y b ra ­
ny, Polak, dobry obywatel, nie jes t za ­
twierdzony, ą sołtysem, zostaje Niemiec, bo 
m a zaufanie starosty . A co były w arte  
wybory, naw et tam, gdzie się mówi, że nie 
były fałszowane? M am y dowody, ze do 
ojca, którego córka jest nauczycielką, po ­
wiedziano wyraźnie: „Będziesz glosował,
jak  my ci rozkażem y!" A nauczycielce po­
wiedziano: „Jeżeli ojciec nie będzie gloso­
wał, jutro z posady wylecisz!" Znany jest 
również wypadek, że dyrektor gimnazjum 
zwrócił się do ojca, którego ryn miał zda­
w ać  maturę i powiedział: „M atura  blisko, 
niech P an  zajmie pańs tw ow e twórcze s ta ­

nowisko przy  wyborach, bo inaczej będzie 
źle z m aturą" .

A Izby Rolnicze? P ierw sza  część Ich 
członków składa się przecież z tego sam o­
rządu, o k tórego wybieraniu poprzednio 
mówitem. D ruga  część składa się z przed­
stawicieli różnych obs.zarniczych organiza-  
cyj hodowli koni, owiec, związki p rodu­
centów  i t. d. Jest to w ielka koncesja dla 
ziemiańsiwa, służącego sanacji. T rzecia  
część człońkow Izb Rolniczych, to nomi- 
naci. A w ięc ci, którzy są mianowani przez 
czynniki rząJow e , m ają  kontrolować rząd 
i p rzedkładać temu rządowi takie czy inne 
prace us taw odaw cze?  Gdy zestawimy to 
w szys tko  —  musimy stwierdzić, że te czyn­
niki nie reprezentu ją  tych, Którzy w r. 1920 
szli i warczylt, a  obecnie w  krwaw ym  po­
cie żyw ią cały naród.

Czyż ideałem społecznym m a być w o ­
jew ódz tw o  adm inis trow ane przez Kostka- 
Biernackiego, gdzie w  „świetnie rozwija ją­
cych Się" Kółkach Rolniczych z reguły 
w ójt  jest prezesem, nauczyciel sekretarzem, 
a naczelnik wydziału rolnego generalnym 
referentem dla wszystkich Kółek Rolni­
czych w województwie. W olno  członkom 
Kółek Rolniczych w ysłuchać referatów, 
spy tać  się o coś i dostać  przez w ojew ódz­
two, n a  drugiem posiedzeniu odpowiedź. 
Efekt tej pracy społecznej —  to egzekwo­
w an ie  z rewolwerem w  ręku dwuch kilo­
g ram ów  zboża z h ek ta ra  na  śpichrze gmin­
ne, choć głód we wsi. Kiedy się pokaże 
auto  starościńskie, czy inne w e  wsi, to 
w szyscy chtopt w olą  dla bezpieczeństwa 
znalezć się w  lesie, poza  chałupą.

Elita s tw orzona  przez Panów  ma de­
cydow ać o losie P ańs tw a ,  o w arunkach  
w  jakich m a ją  p racow ać  miljony chłopów 
w Polsce. T o  jest tworzenie nowej szlach­
ty. A przecież przykład, dokąd  za p ro w a­
dziła szlachta i m agnate rja  nasz kraj, jest 
dość odstraszającym , aby  nie pow tarzać 
w  wolnej Polsce jeszcze raz tego okresu 
historii. I w ów czas  zaczęło się od pozba­
w iania p raw  swoich braci, a skończyło się 
na  odm awianiu  państwu wszystkiego, na 
frymarczeniu dobrem państwowem , na do

browoli.em podpisaniu rozbioru Polski. 
Działo się to wtedy, kiedy wskutek pańsz­
czyzny chłop —  podwalina narodu —  byl 
ciemny, biedny i wyzuty z  wszelkich praw  
człowieczych. Stworzenie dziś nowej 
szlachty —• elity —  grozi tem samem.

Mówiono o Konstytucji 3-go m aja  i po ­
równywano ją  z obecną, tymczasem Kon­
stytucja ówczesna b y ła ’ ograniczeniem się 
szlachty w  swoich praw ach  na rzecz n a­
rodu, a w y prowadzicie  do w yzucia  naro ­
du z jego praw  na rzecz nowej s z h c h ty -  
elity, którą sam Piłsudski potępił. Miejsce 
daw nego m agnata ,  szlachcica, m a zająć 
b iurokrata , odznaczony, nauczycie'., w yż­
szy wojskowy. D la chłopa pozostaje now a  
pańszczyzna: 110 dni szarwarku na szosy, 
po których jeżdżą auta dygnitarzy, reszta, 
200 dni pracy na pooatkl pansAżuwe i sa­
morządowe, oraz haracz na kartele. P ozo­
staje ciemnota w skutek odcięcia od szkoły. 
W  miejsce bata ekonom skiego —  pałka  
gumowa, rewolwer egzekutora, przykłada­
ny do piersi, lub kula policjanta, dla tych  
z~ś, którzy mają oaw agę p iotcstow ać —  
aieszty, B "ześć, Bereza lub tułaczka na 
em igracji.

U staw a  rozleje po Polsce krzywdę i nie­
nawiść . Kumu może zależeć na tem, ażeby 
wbić klin między chłopa i inteligenta, ofi­
cera a  szeregowca, w ychow aw cę dzieci 
w  szkole, a rodziców i w ychow aw ców, 
przedstawiciela władzy, a obyw ate la?  T y l­
ko w rogom  pańs tw a  może na tem zależeć. 
Każdy kto takie hasła rzuca, a  gorzej jesz­
cze —  realizuje, osłabia  silę gospodarczą  
i polityczną państw a, na raża  pańs tw o  na 
głębokie w strząsy  i kryzysy, a naw et —  
jak  nas  uczy historja —  na ra ża  na szwank 
istnienie pańs tw a.

D latego zastanów cie się, szczególnie 
wy, chłopi z B. B„ którzy pizez g losow a­
nie z a  ustaw ą nietylko spokój wewnętrzny, 
a może i całość państwa, ale co gorsza  —  
własnenti rękom a obdzieracie z p raw  mil­
ionowe rzesze swoich współziomków-chło- 
pów w  Polsce. .Wiedzcie, że rozrachunek 
z tego prędzej czy później zdać będzie 
trzeba. (Oklaski na  lewicy);/

Rozwiązanie SeMnu i Senatu
Rozpisanie nowych wyborów

Dnia 10 lipca przed południem przybył do 
gm achu Sejmu i Senatu  radca Paczoski, 
który wręczył marszałkom dekret P. P re ­
zydenta Rzplitej o rozwiązaniu Sejmu i S e­
natu.

Równocześnie w  Dzienniku U staw  ogło­
szono trzy ustawy, mianowicie: ordynację 
wyborczą do Sejmu z dn.a 8 lipca 1935 
roku, ordynację wyborczą do Senatu rów ­
nież z dnia 8 lipca 1935 roku. oraz ordy­
nację o wyborze Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

U staw y te wchodzą w  życie z dniem 
ogłoszenia, tj. dziś.

D e k r e t  P, P r e z y d e n ta  u k a z a ł się  o 
k ilk a  d n i w c z e śn ie j , n iż  o g ó ln ie  p r z e ­

w id y w a n o . D e c y z j a ’ b  t e m  p r z y s p i e ­
s z e n iu  z a p a d ł a  p r a w d o p o d o b n i e  p o d ­
cz a s  w t o r k o w e j  w i e c z o r n e j  k o n f e r e n ­
cji  n a  z a m k u ,  o d b y te j  p rz e r  p . P r e z y ­
d e n ta  R . P . z  g e n e r a łe m  R y d z em -Ś m i-  
g łe m , p rem jer em  S ła w k ie m  i m in i­
s tr e m  B e c k ie m . •'

• ’ * w .  . . .

W  Dzienniku U staw  Rzeczypospolitej 
Polskiej nr. 49 z  dnia 15 lipca 1935 r. og ło ­
szone zostało zarządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej, z  dnia 15 iipca 1935 r, o 
wyborach do Sejmu i Senatu.

W ybory  do Sejmu zostały rozpisane r.a 
dzień 8 września br.

Rozwiązanie Sejmu Śląskiego
W  niedzielę, dnia 14 bm. o godz, 12,20 

doręczono marszałkowi Sejmu śląskiego, 
p. Konstantemu W olnemu w  jego p ryw a t-  
nem mieszkaniu zarządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolite; o  rozwiązaniu Sejmu ś lą ­
skiego. Zarządzenie to brzmi:

N ow e w ybory  do Sejmu śląskiego od­
będą  się 8 września br.

W ybory do przyszłego Sejmu śląsk iego

odbędą się na podstaw ie nowej ordynacji 
wyborczej, uchwalonej przez Sejm i Senat 
R. P, Stanowisko niezależnej ooinji publicz­
nej i niezależnych kół społeczeństw a do 
nowych ustaw wyborczych jest dostatecz­
nie znane. Ze stanowiska tego wynikają 
odpowiednie konsekwencje w  stosunku do 
wyborów, które mają się odbyć na podsta­
w ie nowej ordynacji.

Przed procesem o zamordowanie 
i. p. Pierackiego

śled ztw o  w  sprawie zamordowania śp. 
ministra Bronisława Pierackiego zostało  
już ukończone.

Sporządzanie aktu  oskarżenia dobiega 
końca. W szyscy oskarżeni, w liczbie U ,  
są  c/łonkam i konspiracyjnej Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów. P rzebyw ają  
oni w  jednem z więzień w arszawskich. Do­
ręczono już im do odczytania ak ta  śledz­
twa, co potrwa czas dłuższy w obec  ol­
brzymiego materjału sprawy.

Do obrony oskarżonych zgłosiło się 16 
adwokatów  z pośród m niejszości ukraiń­
skiej. Rozprawa, która —  jak  przypuszcza­
ją w kołach sądowych —  potrwa około  
3 tygodni —  toczyć sie będzie przy 
drzwiach otwartych. Konwie: sądzący
składać się ma z 5 sędziów. Przypuszczal­
nie przewodnictwo, obejmie prezes Dudas

referentem spraw y będzie sędzia Dąbro­
wo. Oskarżenie obejm ują prokura torzy  
Rudnicki i że leńsk i.

P raw dopodobnie  pow ództw o cywilne 
zgłosi Koło 4 p. p. Leg., którego cticerem 
był śp. minister PD.racki.

Konfiskata listo otwartego
G enera l broni Józef  Haller,  zwrócił się 

lis tem o tw a r ty m  do P a  ta P re z y d e n ta  Rze­
czypospolite] iv sn raw ie ordynacji w ybór-  
i zy ch  oraz w  spraw ie  w zrasta jące j w śród  
ludu w iejsk iego  m d z y .

List ten, zamieszczony w „Obronie Lu- 
d u “i uległ konfiskacie,
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T p .  Bolesław Metz
W  dniu 1 lipca rb. zmarł w  P aryżu  

Bolesław  Motz, doktór  medycyny, prolesor, 
nonorowy Uniwersytetu S tefana Bato-ego: 
w  Wilnie, senator  R. P„ wybitny działacz 
S tronnictw a Ludowego. Zmarły urodził 
się w  1865 r„ na Podlasiu; pochodził z nie­
zamożnej rodziny urzędniczej. Szkołę śre­
dnią ukończył w  Białej Podlaskie;, ęoczein 
wstąpił na  wydział medycyny U niwersy­
t e t ó w  Petersburgu, ju ż  na  ławie szkolnej 
przyjmował czynny udział w ruchu rndy- 
kalno-demokratycznym, za  co został po raź  
pierwszy aresztow any w  r. 1885 w  Pete rs­
burgu; w  r. 1886 został aresz tow any  p e ra z  
w tóry; odbyw ał w ów czas  dłuższą Karę 
więzienia w  Siedlcach. W kró tce  potem 
wyjechał do Faryża, gdzie ukończył m edy­
cynę, poświęcając się zarówno pracy  n au ­
kowej, jak  i praktyce lekarsk ie j . , Pomimo 
trudnych w arunków  m aterja lnych i obce­
go środowiska, w  jakich cię zna jdow ał ,  
osiągnął w  krótkim czasie stawę znakom .- 
tego uczonego i lekarza, zdobyw ając  sobie 
ogólne uznanie nietylko we rranc j i .  Na je­
go w ykłady zjeżdżali się lekarze z calcgo 
świata. W  ten więc sposob w okresie, gdy
0 Polsce zapomniano, roznósił po świccie 
sławę dobrego imienia polskiego.

Przez cały czas swego życm był czyn­
nym politykiem i zawsze należał do obozu  
lewicowo-niepodległościowego. Dom jego 
był ośrodkiem, gdzie skupiał się cały kw ia t  
młodzieży radykalnej i gdzie każdy  zna j­
dował szczerą gościnę, doorą radę, czę­
sto gęsto pomoc m aterja lną. W  później­
szych już czasach dom jego był p raw dzi­
w ą  am basadą  demokracji polskiej.

Był politykiem z krwi i kości. Marze­
niem jego było przyjm ować zaw sze czyn­
ny udział w  życiu publicznem. Na pracę’ 
społeczną nigdy nie b rakow ało  mu ani 
czasu, ani ochoty, n igdy też na  i?ią nie 
szczędził ś rodków  pieniężnych. Dzielnie 
mu w  tem pom agała  żona, pani Zofja, naj­
wierniejszy przyjaciel,  oddana  sercem. ja!<
1 on, pracy w yzwolenia narodu N ajak tyw ­
niejszą działalność sw oją rozwinąt w  cza­
sie wojny, przyjmując czynny udział w  p r a ­
cy niepodległościowej na  terenie Francji . 
W ydaw ał  pisma i cały szereg broszur, in­
formujących cudzoziemców o spraw ie  Po l­
ski. Doczekał się ziszczenia swoich m a ­
rzeń. Wiązią^ Polskę wolną i niepodległą. 
A pracując dla jej doora, wszystkie sv. oje 
wysiłki kierował ku temu, by była ona  cic- 
moKratyczna i ludowa.

W  1928 r. został w y b ra n y  z w o je ­
w ództw a Tubelsldęgc sfcijąiofęm „lodowym. 
Ostatnio, s terany dhorooą,  do  Polski pr zy­
jeżdżał rzadko.' Ilekroć jednak -p rzem aw ia ł  
w  Senacie, głos jego, jako wybitnego 
znawcy stosunków międzynarodowych, był 
przez wszystkich słuchany z uw agą  i za­
interesowaniem. W szyscy  pam iętamy jcgo[ 
ostatnie przemówienie sprzed kilku zaled­
wie miesięcy, w  którym tak  dobitnie scha­
rakteryzował. naszą politykę zagraniczna. 
(Przemówienie to drukowaliśmy w naszent 
piśmie. —  Przyp. Red.) .

Ubył Polsce gorący  patrjo ta ,  szczery 
przyjaciel ludu, zasłużony działacz niepod­
ległościowy, który aż do g robu  pozostał 
wierny swym życiowym ideałom.

Ruch ludowy w  Polsce stracił w  Nim 
jednego z najwybitniejszych i najwierniej­
szych swych przedstawicieli.

DR. ZYGMUNT GRAu n SKI.

Rolnicy kształcę 
coraz mniej dzieci

W roku szkolnym 1925 26 znajdow ało  
się w  szkołach średnich w  Polsce uczniów:; 
synów  włościańskich 12 proc., synów  ro­
botn ików  9 proc., synów rzemieślników
9 proc. W  1930/31 roku stan tego uległ 
następującej zmianie: synów  włościańskich
10 proc., synów robotników 7,5 prcc., sy ­
nów rzemieślników £ proc.

'Jak z powyższego widać, stosunek tcit 
przesunął się w  ciągu kilku la t  ńa nieko­
rzyść synów  chłopskich, robotników  i izc-  
nueśiników, którzy z pow odu pogłębiające­
go się zubożenia byli zmuszeni ograniczyć 
wysyłanie swoich dzieci na kształcenie.

Dla porów nan ia  podajem y cytry, do ty ­
czące tej kwestji w  Niemczech. I tak, gdy  
w  1933 roku było w szkołach średnich sy ­
nów włościańskich 3,5 proc., robotników  
5 pioe., a rzemieślników 3 proc., to w  1934 
roku stan ten przesunął się w yraźnie na 
korzyść wymienionych kias, gdyż w  roku 
tym było synów włościańskich 7 proc., Ro­
botn ików  C,5 proc., a  rzemieślników 5 proc.

Niestety b rak  danych uniemożliwia 
przytoczenia statystyki dla s tosunków pol­
skich tak z lat ostatnich, jak  i co do udzia­
łu tej młodzieży w  szkolnictwie wyższem* 
z czem jest z pewnością jeszcze gorzej.

Niemniej ob jaw  ten, zwłaszcza w  po ­
równaniu z Niemcami, gdzie udział synów 
rojników, robotników i rzemieślników; 
w  szkolnictwie w zras ta  —  jest ba rdzo  zna­
mienny. JFAA.J
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Wielka manifettacia
wsi polskiej

V  poprzednim numerze zamieściliśmy i mieszczamy ciąg dalszy tych sprawozdań, 
sp raw ozdania  z obchodu św ię ta  Ludowego (Przyp. R e d . ) /  
z 18 powiatów. W dzisiejszym numerze za- |

Sprawozdanie z uroczystoid Swifta Ludowego
w Łańcucie

Święto Ludowe w  powiecie łańcuckim 
obchodzone było uroczyście w dniu 29. VI. 
w Łańcucie pod gołem nieoem, na sladjo- 
nie sportowem. Na uroczystość tą przy­
były tysięczne rzesze ludu z catcgo p o­
wiatu i sąsiednich w szykach uformowa­
nych ze sztandarami, orkiestrami, banderje 
konne, cykliści. Przybyły Kola ludowe 
z Rzeszowskiego, z  Pobitny, Łuttawca, W y­
sokiej ze sztandaiam i, i- z Przeworskiego  
z Markówy. Po powitaniu na placu zbiór- 
fri, uformował się pochód, przedstawiający 
Imponujący w idok  z jedenastoma sztanda­
rami, z dwom a orkiestrami z  Rakszawy i

Żołyni, który podążył ulicami i rynkiem 
miasta na nabożeństwo do kościoła.

Po nabożeństwie przy dźwiękach or­
kiestr i śpiewie wrócono na stadjon spor­
towy,  ̂ gdzie nastąpiły przemówienia oko­
licznościowe, śpiewy i deklamacje. Po za­
gajeniu przez prezesa powiat. Sobka, po­
wołano na przewodniczącego uroczystości 
b. senatora Jachowicza. Przemawiali: 
p. Sobek, św ietlik  z Przeworskiego, Cwy- 
nar z M arkow y i Burda z Żołyni.

Następnie odczytano rezolucje treści 
politycznej i gospodarczej, które jednogłoś­

nie uchwalono.

Oforfaćsd w powiecie Jasło
Sw ięto Ludowe urządzono 29 czerwca 

w  Jaśle. Mimo katastrofy żywiołowej, jaka  
ł t  przeddzień św ię ta  Ludowego nawiedzi­
ła  powiat,  niszcząc wiele budynków  i 
drzew, co oczywiście wielu ludzi pow strzy ­
mało od wyjazdu —  obchód w ypadł w sp a­
niale.

Sanacja w ytęży ła  wszystkie siły, by 
uroczystości przeszkodzić. Puszczano w ie­
ści, że w czasie obchodu dojdzie do prze­
lew u krwi, to znowu, że sprowadzono w ie­
le  wojska, dla uśmierzenia luaow cow  iip. 
[Wszystkie te metody zawiodły, bo zawieść 
musiały.

W  dzień św ię ta  już od rana  zjeżdżali 
chłopi furmankami z najdalszych okolic, 
ze sztandarami, na w ozach umajonych zie­
lenią. •

6  godz, 10-tej rozpoczęto formować 
wielotysięczny pochód, który przeszedł uli­
cami miasta, do kościoła parafjalnego. Na 
czeic jechał na białym koniu, ubrany po 
krakow sku  Piotr Potrzeba, następnie rowe- 
Tzyści, dziewczęta w strojach krakowskich 
i kobiety —  poczem m u z y k i  za  nią Z a­
rzą d  S. L. z posłem Madejczykiem na cze­
le, a potem długie szeregi ludowców, ufor­
m ow anych  w czwórki. Dziew częta z My- 
tarza niósł] portret W itosa. Nieustannie 
wznoszono okrzyki na  cześć S tronnictwa 

, Ludow ego i przywódców. Na szczególne

wyróżnienie zasługuje orkiestra chłopska 
z Osobnicy, a także chór luaowy z Czerni­
ny pod kierownictwem p. Daty, tamtejsze­
go organisty.

Po nabożeństw ie uformowano pochód, 
który przeszedł ulicami miasta  za most 
i tain na  placu miejskim odbyło się zgro­
madzenie pod gołem niebem przy udziale 
około 10 tysięcy uczestników. *

Zgromadzenie zagaił poseł Madejczyk, 
przewodniczył p. Ziemski Stan. P rzem a­
wiali pp.. Ziemski, Faber, Szerlag, Lesiak. 
Po każdem przemówieniu jedna z dziew­
cząt deklam owała własny .utwór, g ra ta  m u­
zyka, a  chór śpiewał ja k ąś  pieśń. Z entu­
zjazmem przyjęto deklamację chłopczyka 
z Siedlisk, syna znanego działacza S. L. 
Jachima Kazimierza. Ostatni wszedł na 
mównicę serdecznie witany przez zgrom a- 
dzonycn poseł Maaejczyk, który wygłosił 
długie przemówienie polityczne, scharak te­
ryzow ał projekty ustaw  ordynacji w ybor­
czej. Zgromadzeni żywo protestowali prze­
ciw zakusom na ich p raw a  obywatelskie. 
Przyjęto jednogłośnie rezolucjo, nadesłane 
przez N. K. W.

Uroczystość zakończono pieśnią „ ę d y  
naród do boju".

Nieprzejrzane tłumy, które w zięły udział 
w  św ięcie  Ludowem wykazał] wyraźnie, 
po czyjej stronie stoją masy ludowe.

C h c h ó d  $ n jk ę ła  £ u d o n > e g o
n> f o f t o l n i f t a c h  p o d  J L w o w e m

Nasze św ię to  jest przykładem budze­
n ia  się chłopów do walki o lepsze jutro. 
Inicjatorami i wykonaw cam i obchodu byli 
sami chłopi. Przy tej okazji chcę w spom ­
nieć o roli Sokolmczan. Sokolniki, to p ierw ­
sze wieś w Małopolsee Wschodniej, która 
s tanę ła  do walki o chłopską sprawę za 
czasów  ks. Stojałowskiego, ma więc wiel­
k ą  tradycję. W  roku 1918, gdy zaszła po­
trzeba. ofiarnie stanęła do walki z U kraiń­
cam i. Dziesiątki poległych, inwalidów, po­
siadaczy  krzyża „O brońców  I.w ow a" 
św iadczą o czynach chłopskich bohaterów. 
Dziś. kiedy wszelki ruch ludowy na kre­
sach siłą stłumiony ustał,  Sokolniki p ierw ­
sze podniosły głowę, zorganizowały się 
na nowo i stały sie przykładem dla całego 
pow iatu .  Całą uroczystość urządził Komi­
te t  obchodu . św ię ta  w Sokolnikach pod 
przewodnictwem b. senatora  Dudka i przy 
współudziale młodzieży „W ici". Uroczy­

stość odbyła się na podw órzu p. Michała 
Kroczaka, i zgromadziła  około 1.300 chło­
pów. Były delegacje ze wsi: Rzęsny Pol­
skiej, Malechowa, żubrzy, Siemianówki, 
Laszek Murowanych, Gliny i Nawarji . 
Przemawiał ks. pułkownik Panas, Prze- 
rzuch Jan, Kawęki W ł. i Grochowski J. 
Zgromadzeni przyjęli szereg rezolucyj go­
spodarczych i politycznych, dając  wyraz 
swemu mocnemu stanowisku opozycyjne­
mu i dojrzałości politycznej.

Lłroczystość zakończono przyśpiewkami 
Koła Młodzieży Wiejskiej w Sokolnikach i 
odśpiewaniem hymnu „Gdy naród do boju".

Po południu młodzież urządziła zabawę, 
która ściągnęła młodych ze wszystkich 
okolicznych wsi.

Obchód w yw arł :ia ludności tutejszej 
duże wrażenie, przyniósł pokrzepienie i 
wiarę we własne siły.

J, Grochowski.

Obshód Święta Ludowego powiatu krośnieńskiego
Obchód św ię ta  Ludowego odbył się 

29 czerwca w mieście Krosno na placu do­
m u robotniczego P. P. S. Uczestnicy zdą­
żali do Krosna uformowani w pochody. 
Jeden pochód uformował się w Turoszów- 
ce, na cjzele z banderją ,  cyklistami ; o r­
kiestrą i ludowcami z kilkunastu okolicz­
nych Kół S. L. Drugi podobny pochód 
szedł z orkiestra z Komborni, oraz kilka 
pomniejszych z okolic Krosna.

Minio klęski, jaka  spotkała część po­
w ia tu  — na św ięcie  stawiło się zgórą
4.000 osób. O godz. 12-iej na placu robot­
niczym rozpoczęło się zgromadzenie, za­
ga jone  przez p. Stanisza, który do prezy- 
djum powołał pp. I. Mermona, S. Kulika 
1 S. Twardka. Następnie p. Mermonówna 
oddeklam ow ała  wmrsz okolicznościowy, 
poczem imieniem PPS. i Z.v. Zawodowych 
pow ita ł chłopów p. Tebich, podkreślając 
konieczność .wspólnego frontu robotniczu-

chłopskiego w walce o praw a. Na znak 
solidarności, obok zielonych sz tandarów  
ludowych powiewmł na trybu me i czerwo­
ny sz tandar robotników. Skolei przema­
wiał sekr. pow. Siciński. Ostatnie przemó­
wienie wygłosił p. Mermon, poczem zgro­
madzeni przyjęli jednogłośnie rezolucje, 
nadesłane przez N. K. '.V. Odśpiewano 
„Gdy naród do boju", poczem uformował 
się znów olbrzymi pochód i przeszedł uli­
cami miasta, defilując przed Zarządem  P o ­
wiatowym S. L.

P o p ie r a j c i e  
P i s m a  S u d o n e !

Obchód Święta Lod powidło przemyślnego
Ludowcy pow iatu  przemyskiego obcho­

dzili śwuęto Ludowe w  Sielnicy. Po w ysłu­
chaniu przemówień kilku : ludowców siel- 
nickich, zgromadzeni uchwalili szereg re­
zolucyj, między innemi rezolucję, p ro tes tu ­
jącą przeciw ordynacji wyborczej,  unie­

możliwiającej w y b ó r  ludzi godnych zaufa­
nia, rezolucję, dom agającą się amr.estji dla 
więźniów politycznych, w  pierwszym zaś 
rzędzie dla „więźniów" brzeskich, oraz re­
zolucję, protestującą przeciw nadmiernie 
naznaczanemu szarwarkowi.

C h c h ó d  Ś w in i a  J E u d o w e g o  
n> Z a l e s z a n a c h ,  p o n >. T a r n o b r z e g
W  dniu 29 czerwca br. obchodziliśmy 

św ię to  Ludowe w Zaleszanach, pow. T a r ­
nobrzeg. Pomimo, że nie robiono specjal­
nej agitacji, zgromadziło się około 3.0o0 
ludzi z okolicy, św iadczy  to o tern, że je­
dnak ruch polityczny w powiecie ta rno­
brzeskim cechuje świadomość i siła. Nic 
się nie zmieniło, nie upadło, —  wzmocniła 
się wiara, że zwycięstwo idei ludowej, 
sprawiedliwości i p raw dy  przyjść musi.

Uczestnicy zebraii się koło pomnika 
Kościuszki, by wysłuchać referatu, wygło­
szonego na uroczystość Święta Ludowego,

a następnie pochodem z banderją  i m uzr-  
ką pom aszerow ano na błonia, gdzie rozpo­
częto zgromadzenie puuliczne, które zagaił 
p. Korga.

Następnie deklamowali p. Korgówna 
i p. Urbański. Skolei p. Korga wygłosu 
przemówienie, nagrodzone burzą oklasków. 
Po odegraniu  „Nie damy ziemi" przez mu­
zykę i deklamacjach p. Lisówny i p. Ur­
bańskiego, uchwalono jednogłosu1 e rezolu­
cje, ustalone przez N. K. W.

W ł. Gul, sekr. zgrom.

Święto Ludowe w Chrianowskiem
W  dniu 29 cz e rw c a  br.  odbyło się w  

Babicach, w  p ow iecie cnrzanowskim , 
Św ię to  Ludow e, k tó re  w y p a d ło  bardzo  
okazale. W  pochodzie do kościoła k ro ­
c z y ły  na p rzedz ie  m a łe  d z iew czątka  w  
wieku p rzedszkolnym , dalej dzieci szkol­
ne ; „młodzież s ta rs za  w  stro jach k ra k o w ­
skich, nas tępn ie  o rk ies tra ,  Z arząd  pow. 
i niezliczone m asy ch łopstw a, przybrane 
zielonem i kokardkami. P o  nabożeńs tw ie

pochód pow rócił n a  plac zbiórki, gdzie 
p rzew odniczący ,  po zagajeniu z g ro m a­
dzenia, udzielił głosu b. prezesow i,  p. 
Cuibie, k tó ry  w yg łos i ł  d łuższe  przem ó­
wienie, nagrodzone  przez  zg rom adzonych  
b u rz ą  oklasków. P o d cza s  zebran ia  Przy­
g r y w a ła  ork iestra .  W ra ż e n ie  po obcho­
dzie ludow ym  jest jaknailepsze w  całej 
okolicy. Spraw ozdaw ca.

Obchód Święta Lu do wag o w Siedleckie m
Obchód św ię ta  Ludowego w pow. sied­

leckim stał się potężną manifestacją ch.o- 
pów, którzy tłumnie zebrali się w dr 29 
czerwca w Stoku Lackim, a w dmu 30-go 
czerwca w Juniewlczach gili. Huszlew, by 
pokazać swą solidarność i nieugiętą po - 
stawę w walce o zmianę panującego dziś 
w Polsce porządku. Pomimo szykan i 
świadomie stosowanych przeszkód, zgro­
madziło się przeszło 5 tysięcy ludowców. 
Nie odstraszyły chłopów ulotki fałszywe, 
rozgłaszające, że obchodu, nie będzie, ani 
nie zmyliła ich w prow adzona  w ostatniej 
chwili zmiana miejsca obchodu, dokonana 
z powodu zakazu  władz. - ‘

W ójt  gm.ny Huszlew w raz  z sekreta­
rzem zabiegali, aby nie dopuścić do obcho­
du w Juniewiczach, ale nie znaleźli niko­
go, ktoby im podpisał podanie do władz, 
żeby zgrom adzenia  w JunTewieżach zaka­
zano. W  obchodzie miała wziąć udział o r­
kiestra straży ochotniczej pożarnej z Husz­
lewa, ale kom endant policji uniemoż!ivuł 
dostęp do instrumentów. .Wywołało to

wielkie oburzenie miejscowych ludowców, 
gdyż instrumenty były zakupione ze skła­
dek miejscowego społeczeństwa, a na znak 
protestu, Zarząd straży natychmiast się 
zebrał i organizację rozwiązał, przesyłając 
szczegółowy protokuł władzom zwierzch­
nim.

ż a d n e  przeszkody i utrudnienia nie p o ­
mogły. W  dzień św ię ta  długie pocłirdy 
ze śpiewem „Gdy n a ó d  do boju" zdążały  
na miejsce zbiorki ze wszystkich stron. Na 
program  uroczystości złożyły się okolicz­
nościowe przemówienia, deklamacje mło­
dzieży Wiciowej i śpiew pieśni ludowych. 
Nastrój był poważny, w idać oyło zaciętość 
i zdecydowanie zgromadzonych. Zeb tan l  
jednomyślnie przyjęli rezolucje, nadesłane 
przez N. K. W. i przyrzekli s tać tw arao  
pod zielonemi sz tandaram i i strzec jedno­
ści S tronnictwa Ludowego przed zam acha­
mi w rogów  wsi i rozbijaczy i waiKę poli­
tyczną prowadzić aż do powołania rządu, 
cieszącego się zaufaniem miljonowych m as 
chłopskich i robotniczych.

Świtfo indowe w pow. Ostrołęka
Święto Ludowe odbyło się 30 czerwca 

w't wsi Lipniki, gm. Łyse, przy udziale 
okOio 2 tysięcy osób. Zebranie z.agait p re­
zes pow iatowy S. L. p. W alenty Giala 
i omówił kwestję nowej ordynacji w ybor­
czej. Następnie zab ia ł  głos delegatowi 
S. L. z powiatu  łomżyńskiego p. W ł. Pra­
dze, który mówuł o sytuacji gospodarczej 
i o możliwościach wyjścia z obecnego

okiesu  nędzy na wsi. Zebrani wznoszony­
mi okrzykami na cześć Stronnictwa Ludo­
wego manifestowali swe przywiązanie do 
własnej chłopskiej organizacji. W  czasie 
uroczystości wójt gminy Łyse kilkakrotnie 
usiłował przeszkodzić zebraniu, wykrzyku­
jąc, lecz pos taw a  zgromadzonych niedo- 
puściła do zakłócenia uroczystości.

Swlęfo ludowe w pow. lubelshim
W  dm 29 czerwicą rb. i dwutysięczną 

g rom ada  przybyła do Niedrzwicy dla w y­
kazania  swej wierności idei ludowej i moc­
nej woli utrzymania jedności i całości 
S tronnictwa Ludowego. Z przed kościoła 
ruszył pochód ze sz tandarem powiatowym, 
poprzedzany przez banderję  konną i rowe­
rową, oraz orkiestrę i szedł 2 kilometry do 
placu, wyznaczonego na obchód. P rzew o­
dnictwo objął p. Myszak. Powitał zebra­
nych w imieniu miejscowego Koła S. L. 
p. Poleszak Jan.

Zebrani zgotowali go rącą  i serdeczną 
owację obrońcy W ięźniów Brzeskich p. me­
cenasowi Zygmuntowi Nagórskiemu, który 
przybył z W arszaw y na uroczystość.

Pizentawiali: prezes , ,Wic;" woj. lubel­
skiego p. Karol Maj, skarbnik Zarządu W o ­
jewódzkiego S. L. p. Myszak, sf. p. mece­
nas Z. Nagórski, p. Andrzej Koret, p. T. 
Rek, p. E. Stańczyk i p Gano.

Deklamacje wygłosili: p. Olszak z Te-  
reszyna i najmłodszy chyba, bo 12- letni 
„W ieiarz" Stańczyk z Marymna.

W śród  zebranych duch mocny i tw ar­
dy: uwolnić więźniów brzeskich, zwrócić 
odbierane ludowi praw a, hańba zdrajcom 
i rozhijaczoni. A w sprawie nadchodzą­
cych wyborów: mocne r uczciwe postaw ie­
nie sprawy: to nie dla nas, niech się inni,

dla których stworzono taką ord /nację w y­
borczą, bawią w „wybory". Chlup ma mne 
zadanie, niż łudzenie i oKlarnywanie sam e­
go  siebie.

W  ciągu trzech godzin cały czas na 
deszczu dwutysięczna g rom ada ani d rgnę­
ła, bo nie było przygodnych gapiów' —  był 
chłop, który rozumie, co się stato i zdaje 
sobie doskonale sprawę, co nam czynić 
trzeba.

* * *
Dnia 30 czerwca rb. drugi obchód na 

terenie pow. lubelskiego odbyt s.ę w  Meł- 
gw i. Caiy plac przy kopcu Kościuszki 
w Mełgwn został zapełniony. Pochód ulor-  
inował się na placu przed kościołem i ru­
szył przez wieś do kopca Kościuszki. Na 
czele sz tandar powiatowy S. L.. około 100 
koni banderji, g ru p a  cyklistów, liczne sze­
regi „wiciarzy", razem brało udział w  po ­
chodzie około dwa. tysiące uczestników. 
Orkiestra cały czas grata.

Uroczystość zagaił i przewodniczył W a­
cław  Prażmo. Przemawiali: St. Myszak, 
K. Maj, T. Rek, A. Koter, J. Kielbowicź 
i St. Manel który również odczytał rezolu­
cje. Nastrój i duch —  nż otucha wstępuje 
w patrzących. Czuło się, że my naprawdę 
żyjemy i nie zginiemy!

Ludowcy z Lubelskiego.
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Z g«owioin in b o r ió w
Święto Ludowe odbyto się we wsi Ru- 

dno w dniu 30 czerwca br. Już od w czes­
nego rana do małej wsi Rudno ze w szys t­
kich stron ciągnęli młodzi i starzy. P rzy­
byli z najdalszych krańców pow taiu: fur­
mankami i na rowerach, a  nawet z sąsied­
niego powiatu  Puławskiego.

Po wyjściu ludzi z kościoła, prezes Z a­
rządu Pow. S. L. p. T a ta rcz ak  otworzył 
uroczystość na placu jednego z obywateli 
wsi Rudno. Zebrani w licznie około 2.500 
osób wysłuchali przemówienia, w znosząc

kilka razy okrzyki. P. prezes T a tarczyk  
mówił o ludowładztwie, omówił now ą or­
dynację wyborczą.

Drugi skolei przemawiał w iceprezes Z a­
rządu Pow. S. L. p. Dąbek. Mówił o zna­
czeniu św ię ta  Ludowego i skupieniu się 
braci chłopskiej w jedną, wielką o rganiza­
cję ludowm.

Na zakończenie odczytano rezolucję, 
przysłaną przez N. K. W., która jednogłoś­
nie została  przez wszystkich p rz y ję ta . .

Franciszek Boazak.

O b c h ó d  Św ięta L u d o w e g o
powiatów brzezińskiego i łódzkiego

W  dniu 29 czerwca w  Będzelinie od­
był się obchód Święta Ludowego. Uroczy­
stość rozpoczęto pochodem, na czele z b sn -  
derją konną i rowerow ą do kościoła w Ka­
letniku na nabożeństwo. Proooszcz miej­
scowy odpraw ił uroczystą mszę, a ksiądz 
Machnikowski wygłosił okolicznościowe 
kazanie. Po nabożeństw ie uczestnicy w ró­
cili na plac obchodu, gdzie pierwszy za ­
brał głos P rezes Kongresu pos. M. Mali­
nowski, przybyły na uroczystość św ię ta  
z W arszaw y, drugi skolei mówił prezes

pow iatow y z Łodzi p. Kaczorowski, a na­
stępnie przedstawiciele powiatu brzeziń­
skiego. Zgromadzeni jednogłośnie uchw a­
lili rezolucje, nadesłane przez N. X. W. Na 
zakończenie młodzież „wiciowa" oddckla- 
m ow ała  szereg własnych wierszy i odśpie­
wała przyśpiewki.

P rezes Malinowski przez wszystkich 
obecnych serdecznie był witany i żegnany 
w  uznaniu jego niestrudzonej pracy ala do­
b ra  chłopów.

^I»ra rro zd a n ie  %e i m ięta  S u d o m e ć o  
od&ute&o d n . 3 0  cserw ca 1 9 3 5  n  fu tw a is zc zy źn ic

O b lic z e  iSSia lsi
Mimo uzyskania w  ostatniej chwili ze­

zwolenia na urządzenie św ię ta  Ludowego 
w Czarnym Dunajcu i niepewnej pogody, 
od wczesnego rana 29. Y i. wszystkiemi 
drogami, ścieżkami, poprzez góry zdążali 
górale i góralki w odświętnych strojach 
pieszo . i furmankami, jak ic orty ta trzań­
skie, do Czarnego Dunajca.

Przyszli Chabowianic r z okolicy na 
czele z Gilem, przyjechali Spiszacy i Cron- 
kowianie z orkiestrami z Krempach i W a k s -  
munda, przyjechali .Zakopianie, N ow otar­
żanie i Orawcy, przyszli i przyjechali s ta-

Gajcwskiego, zaś po odegraniu  na rynku 
m arsza  żałobnego przez orkiestry, udała się 
delegacja na  cmentarz, gdzie złożono w ień­
ce na  mogile śp. F ranciszka Kalisza, 
W  parku, na miejscu zgromadzenia, n ad  
trybuną udekorow aną sztandarami, w idnia­
ło godio P ań s tw a  . i por tre t  prezesa W i­
tosa. Do prezydjum weszli pos. Roj inko 
przewodniczący, W a c ław  Krzeptowski, dr. 
D ąbrowski Tad.,  dr. Rajtar, dr. Sypcr, ir.ż, 
Polak, Tom asz  Lubelski,  Józef Kwak, po- 
slowa Rojowa, L. Krzysiakowa, W . Pola- 
kowa, Bryjowa, Józef Cukier, Józef Curuś,

Po zajściach na tle szarw arku  i ogól­
nej sytuacji jaka  się w ytw arza  w państwie, 
w niezwykle mocnym nastroju i przy w iel­
kiej ilości zebranych odbyła się uroczy­
stość chłopska w Suwałkach, jakiej jeszcze 
lud wiejski nie pamięta.

Od samego rana zaczęli śc iągać chłopi 
z najdalszych zakątków  powiatu na plac 
koło Sekretarjatu  S. L. O godz. 1-ej po ­
południu wyruszył pochód ze sz tandarem  
i śpiewami na Plac Piłsudskiego. T u ta j  za­
gaił zebranie, w ita jąc wszystkich zebranych 
ob. Troehiin, prezes powiatowy, oraz objął 
przewodnictw o na uroczystości, udzielając 
głosu p. Sawickiemu.

N astępnie przemaw iał ob. Trochini, pre­

zes powiatowy, w krótkich, a gorących 
słowach. Nastrój, za in teresowanie i pow a­
g a  były tak  wielkie, że największy prze­
ciwnik nie miał odw agi przeszkodzić.

Po uchwaleniu rezolucji, w których mię­
dzy innemi żądano  zniesienia słrefy g ra ­
nicznej, zniesienia opłat rogatkowych, p la­
cowych, zmniejszenie op ła t od uboju —  żą­
dając, aby w ciągu miesiąca czasu M agi­
s tra t  dał odpowiedź w sprawie tych po ­
stulatów.

Po ukończeniu zebrania wszyscy ze 
śpiewem przeszli spow rotem w  pochodzie 
przeszli pod Sekretarjat,  gdzie uroczystość 
zakończono.

Antoni Trochini, prezes pow.

*

Święto Ludowe na powiat Bielsk Podlalskf 

w Sledzianowie n. B.
Zgrom adzenie odbyło się pod golem  

niebem na placu pod Domem Ludowym 
w Sledzianowie. Uroczystość zagaił prezes 
pow iatow y Konstanty Osiekowicz ze wsi 
Popław, siedemdziesięcioletni już staruszek, 
w ytrw ały  działacz ludowy. Potem udzielił 
giosu sekretarzowi pow iatow em u Pietrza­
kowi Józefowi z Brańska, który w  krót­
kich słowach powitał uczestników uroczy­
stości Święta Ludowego.

Miejsce, na którym była uroczystość, 
przypomina nam ciekawą historję, ponie­
waż lat temu 43 tutaj w łaśnie zebrały się

szwadrony żołcłaKow m oskiewskich, aby 
wydrzeć ojcom naszym religję i polskość.

Zgromadzeni domagali się powrotu  
w ięźniów  brzeskich z zagranicy  i przesłali 
serdeczne pozdrowienia prezesowi W ito ­
sowi, Bagińskiemu i Kiernikowi, o raz  w y ­
powiedzieli się przeciwko nowej ordynacji 
do sejmu i senatu Rezolucje N. K. W. zo­
stały po odczytaniu przyjęte jednogłośnie.

Okrzykami na cześć Rzeczpospolitej Lu­
dowej, P rezesa i innych, zakończona zo­
sta ła  uroczystość zabaw ą  ludową.

Zarząd.

Obchód Święto Ludowego w Przasnyshlem
W  dniu 29 czerwca odbył się obchód 

Święta Ludowego w e wsi B oga te  na placu 
ob. Milewskiego. Zgrom adzenie zagaił 
o godz. i3-ej prezes pow iatowy p. Gnas 
W acław , w ita jąc  zgrom adzonych w  liczbie 
około 600 osób.

Po przemówieniu prezesa  o obecnej 
chłopskiej doli i o położeniu w ars tw y  
chłopskiej —  chór składający się z 20-tu 
mężczyzn odśp iew ał z udziałem w szys t­
kich uczestników uroczystości „Gdy naróH 
do boju".

Następnie p. Szarzyński z W arszaw y

omówił pozbaw ianie chłopów praw  ob y w a­
telskich przez now ą ordynację w ybor­
czą, a  chór odśpiewał pieśń: „S z tan ­
dar  Ludowy". Przemawiali jeszcze: 
p. Szulc Szczepan z Wielodronia, Jeznach 
Aleksander i Golba W ładysław  z Helcno- 
wa. P. Zabielski z Kuchnów pięknie dekla­
mował. Uchwaleniem jednoniysinem w szy ­
stkich rezolucyj, ustalonych przez N. K. W., 
odśpiewaniem szeregu pieśni Indowych i 
okrzykami na cześć Rzeczpospolitej Ludo­
wej i działaczy chłopskich zakończono pod­
niosłą uroczystość. Gnas W acław.

Święto Ludowe w Krasnosielcu
p « w .  T r a k ó w  N o i o i i

W  pow ażnym  i podniosłym nastro ju  ob­
chodziliśmy w tym roku św ię to  Ludowe 
w  Krasnosreicu, w zagrodzie p. Antoniego 
Dradkiewicra. Zgromadziło  się zgórą  1.000 
osób, ludzi uświadomionych o swoich ce­
lach i potrzebach. Poza miejscowymi —  
przybyło dużo członków z pow. p rzasny ­
skiego, a zwłaszcza z odległej gminy B a­
ranowo.

Z W a rsza w y  przybył na św ięto , jako 
przedstawiciel władz Stronnictwa, p. Sa­
rzyński. Z władz pańs tw ow ych przybył ko­
mendant pow iatow y p. p., referent ze s ta ­
ros tw a i cały posterunek miejscowy. P rze­
wodniczył na święcie i wstępne przem ó­
wienie wygłosił p. W acław  Grabowski,  pre­
zes powiatowy. Dłuższe przemówienie na 
temat święta, jak  i ogólnej polityki ludo­

wej, wygłosił p. Sarzyński. Ponad to  prze­
mawiali: Kasprzyk Wincenty, więzień poli­
tyczny, który przybył do nas z  pow. stop- 
nickiego, Zabielski W acław  z Chodkowa, 
Białach W ładys ław  z Baranow a. Deklamo­
wali: Paw łow ski Stanis ław  i W a n d a  Brad- 
kiewiczowa. śp iew y  w ykonał chór młodych 
ludowców. Na zakończenie śpiewano przy­
śpiewki z „głowy", obrazujące położenie 
wsi. Uchwaliliśmy rezolucje, ustalone przez 
N. K. W .

św ię to  Ludowe wykazało  żywotność 
i tężyznę Str. Lud., pomimo wszelkich szy­
kan, przekupstw a i gróźb. W ykazało  się, 
że pomimo wszystko Stronnictwo i ruch lu­
dowy żyje i żyć będzie.

W acław Grabowski,

ritfS.

Prezydjum obchodu święta Ludowego w  Czarnym Dunajcu — przy zejściu z trybuny.

rzy i młodzi, kobiety i dziewczęta ze S ta­
rego Bystrego, a chorąży Józef Kapłon 
niósł sz tandar  z czarną szarfą. Dziewczęta 
prowadziła  przewodnicząca Koła dziewcząt 
Kasia Takuśka z wieńcem na grób śp. Fr. 
Kalisza, który zginął w czasie w ypadków  
nowotarskich w 1933 r. Szły i jechały całe 
masy z okolic ze sz tandaram i i muzykami, 
aby "wziąć udział w tej potężnej manife­
stacji.

Górale ' ze wschodniej części.powiatu, 
jak  Ochotnica, Tylm anow a, Krościenko i teł. 
na czele z mgr. ścigalskim, Ludwikiem Mi- 
chalczakiem i Hamerskim poszli, aby wziąć 
udział w święcie Ludowcm w Kamienicy 
k. Łącka.

O godz. 10 ruszył do kościoła pochód. 
Na czele kroczyli prez. Zarządu S. L. W a­
cław Krzeptowski, pos. Roj, dr. Rajtar, Jo­
zef Curuś, inż. Polak, dr. Siu ty, Kaz. Raj­
ski, em. radca Pisarski, Gil, Zagata, W ła­
dysław  Szewczyk. S ztandar powiatowy 
S. L. niósł chorąży TomaszJLubclski, a or­
kiestry i muzyki góralskie grały na zmianę. 
Pochód rozwinął się p rzegradzany  sz tan­
darami poszczególnych Kół. W  czasie n a ­
bożeństw a, które ce leb 'ow ał ks. Feliks Bu- 
dziszek, kazanie wygłosił ks. W ojciech Ja­
kubiec. Po nabożeństwie uformowane 
czwórkami m asy ludu poszły do parku im.

W ojciech Gil, Józef Kwak, Błachetka, W ł. 
Szewczyk, W ojciech Cikowski, Jan Kusper, 
Jan Tylewski, Franciszek Laś, sekre tarzo­
wali: Skibiński, mgr. Siiity. Zebranie za­
gaił mgr. Siuty. Następnie zaorał głos 
prez. W acław  Krzeptowski, w yjaśn ia jąc  
znaczenie i doniosłość św ię ta  Ludowego i 
odczytał list od ks. P anas ia  z życzeniami, 
Skolei wygłosił referat polityczny dr. Raj­
tar, Następnie referat sam orządow y w y ­
głosił mgr. Siuty. Inż. Polak pc odczy ta­
niu okolicznościowego w iersza  Stan. Nę­
dzy z Kościelisk wygłosił referat gospo­
darczy. W końcu  przemawiał dr. Dąbrow ­
ski. Ponad to  Jan Tylecki z Grywałdu w y ­
głosił z odczuciem własny wiersz „Dzisiej­
sze Czasy", będący wier.iem odbiciem roz­
paczliwych s tosunków wsi.  Przem ówienia 
poszczególnymi mówców przeplata ły  d e ­
klamacje okolicznościowych w ierszy w y ­
głoszone przez Marysię Szaflarską, I.ud- 
w isię Lejówne (poświęcony pamięci śp. 
Franciszka Kalisza), oraz m uzyka orkiestr  
z Krempach i W a k sm u n d a  i orkiestr  gó ­
ralskich z M aruszyny, S tarego Bystrego i 
Białego Dunajca. W końcu  zebrani w  licz­
bie około £.000 osób, jednogłośnie u chw a­
lili odnośne rezolucje. Odegraniem przez 
orkiestrę hymnu „Nie rziirini ziemi" i „Gdy 
naród do boju" zakończono tę podniosłą 

uroczystość .W. K.

Switfo Ludowe w Cieszyńshieia
Urządzono je w dniu 30 czerwca 1935 r. 

w  Skoczowie dla Obu powiatów. Ze wszystkich 
stron Śląska zjechały się liczne rzesze wło­
ściańskie. Podkreślić wypada udział chłopów z 
Wisły i okolic Strumienia, którzy, przybywszy 
z orkiestrami, walnie się przyczynili do uświet­
nienia uroczystości. Wy,padła też imponująco.

Zagaił Świę-to Ludowe prezes bielskiego 
Zarządu Powiatowego p. Tekla, podkreślając 
znaczenie tej manifestacji w chwili obecnej i 
udzielając głosu p. Błaszczykowi, -burmistrzo­
wi Ustronia i prezesowi Zarządu Powiatowego 
w cieszyńskim powiecie. Wysłuchali tego prze­
mówienia z uwagą wszyscy obecni, gdyż uję­
ło ono serca szczerością mówcy oraz zdecydo­
waniem i jasnością treści. Mówca wskazał na 
konieczność połączenia się c.alego chłopstwa w 
chwili, gdy odbiera mu się pra/wa, a nędza 
dochodzi do szczytu.

Podkreślając hasła wysunięte z okazji świę­
ta  ludowego, mówca zakończył nadzieją, że 
chłopi doczekają się zwycięstwa i powrotu z 
emigracji działaczy ludowych, zwłaszcza Win­
centego Witosa. Przemówienie to przyjęto bu­
rzą oklasków.

Zabrał głos z kolei prof. Wagner, który 
wskazał na niemożliwość utrzymania sję ustro­
ju politycznego, wprowadzonego przez sana­
cję, i na konieczność zmian w ustroju gospo­
darczo - spoiecznym. Referatu ujętego nauko­
wo obecni wysłuchali z wielką uwagą.

Skolei przemawiał p. Kaleta. Burzą okla­
sków przyjęto wywody mówcy, gdyż w 
sercach chłopskich kryje się wielkie iródio 
miłość i entuzjazmu dla postaci W.

Następny mówca p. Bobek nakreślił zebra­
nym dramatyczność chwili przeżywanej i w 
dtuższem przemówieniu odpowiedział zebra­
nym: na pytanie: co dalej! Praca usilna i za­
cięta walka o równość praw, budowa innej, 
zreformowanej przyszłości, zmiana ustroju go­
spodarczego w kierunku sprawiedliwości spo­
łecznej, podnoszenia mas pracujących, głęboka 
troska o państwo przy budowaniu mu podstaw 
na niezależnych, zahartowanych charakterach 
— oto nasze cele. Wytrwamy i zwyciężymy. 
Hucznym aplauzem, przyjęto te słowa, gdyż 
chłopi śląscy, po upadku ducha zaczynają się 
odradzać i wierzyć w przyszłość ruchu ludo­
wego. Pieśń chłopska „Gdy naród do boju" za­
grzmiała w odpowiedzi.

Następnie zaJbra! glos przedstawiciel Gór­
nego Śląska p. KondzJelnlk, który wskazał, że 
trzeba się skupić na gruncie ideologji włościań­
skiej i wyraził nadzieję, że i Górny Śląsk rychło 
upora się z pracą i chłopi ożyją tam, jak w 
Cieszyńskiem i innych ziemiach Polski.

Udzielono jeszcze głosu przedstawicielowi 
robotników p. Miklerowł, który w gorzkich 
słowach skarży! się na dolę biedaka wiejskie­
go. Ma morgę lub pół morgi ziemi, z tego wy­
żyć nie jest w stanie, a pracy nigdzie otrzymać 
nie może, zaś na żale i skargi otrzymuje się 
szorstkie odpowiedzi. O. D. R. złożone z mło­
kosów tworzą konkurencję dla ojców rodzin. 
Ze slow tego przedstawiciela robotników bił 
żal, rzucający światło na tragiczną sytuację 
nawet na Śląsku, gdzie dobrobyt zawsze był 
większy. Odpowiedziano mu, że lej^szej doli



Wiadomości ze śłoiata
Wofitó m  śmierć i życEe

DędiSe się teuyć w Abisynii
Aczkolwiek prasa wioska w zyw a rząd, 

aby nie dopuści! na tereny walk w  Afryce 
Wschodniej żadnych korespondentów p ra ­
sy zagranicznej, to jednak  w  samej' Abi- 
synji już obecnie zjawiło się kilku repor­
terów, którzy b ad a ją  pitnie oblicze Czar­
nego Lądu przed nadchodzącą  zawieruchą.

W brew  rozsiewanym przez w łoską pro ­
pagandę wiadomościom Abisyńczycy z za ­
pałem gotu ją  się do  walki i, niewiadomo, 
jaki będzie jej os ta teczny wynik. W  Addis 
Abeba panuje obecnie przekonanie, że nic 
nie pow strzym a W łochów  przed najazdem 
naA bisynję .  Fo ostatniej nocie am erykań­
skiej do rządu czarnego cesa rs tw a  z w ą t­
piono w  skuteczną akcję, zmierzającą do 
załagodzenia za targu .  T a k  więc pozostała 
jedynie walka, do  k tórej czarni go tu ją  się, 
ufni w  pomoc Angiji i w e  w łasne siły.

Instruktorzy europejscy pod kierunkiem 
g łów nego inspektora wyszkolenia, którym 
jest b. generał szwedzki, p racu ją  bez w y­
tchnienia. Fod rozkazy  ich zg łasza  się 
wielu aw an tu rn ików  białych, wszelkiej n a ­
rodowości, znęconych możliwością przygód 
na wielką skalę. Przybyło n aw e t  kilku 
uciekinierów z szeregów  Legji Cudzoziem­
skiej z M arokka, którzy twierdzą, że obec­
nie w  kolonjach francuskich panu je  zupeł­
ny spokój i niema tam możliwości działa­
nia. Byli podoficerowie Legji, oraz nie­
spokojne duchy, przybyłe z Europy obej­
mują  s tanow iska  dow ódców  oddziałów. 
W śród  dow ódców  zresztą  nie b rak  również 
rodowitych Abisyńczyków.

T ranspo r ty  broni nowoczesnej rozdzie­
lane są pomiędzy oddziały  etjopskie. Ka­
rabiny i bagne ty  o trzym ują  jednak  jedynie 
ci żołnierze, którzy  przeszli przeszkolenie 
pod okiem białych instruktorów . Dopóki 
czarni me potraf ią  całkowicie opanow ać 
współczesnej broni, tw orzą gromady, u- 
zbrojone w  broń m yśliwską, wśród której 
nie brak oszczepów  i dzirytów.

G orączka w ojenna opanow ała  cały 
kraj. W szędzie po wsiach i oazach odby­
w ają się zebrania, na których kacykowie 
zagrzewają sw ych w ojow ników  do walki. 
Przy dźwiękach bębnów w ojow nicy biorą 
udział w  prastarych tańcach wojennych 1 
uroczystościach rytualnych.

'Jeśli chodzi o  zam ierzoną taktykę, to 
p rzew aża  zdanie, że należy prow adzić  
walkę partyzancką. Oddziały włoskie będą 
przemęczone przem arszem  przez pustynię 
Dankali. W  tych w arunkach  ustawiczne

nękanie znużonych żołnierzy przez grupy  
p ar tyzan tów  może znacznie osłabić ducha 
wojowniczego wśród najeźdźców.

W  lasach w yżynnych może dojść do 
walk, znanych jedynie z daw nych pow ie­
ści egzotycznych. Jeden z korespondentów  
donosi z Addis Abeba, ze zupełnie serjo 
myśli się o zastosow aniu starego sposobu, 
polegającego na błyskawicznych napadach 
na warty, strzegące biw aków  w łoskich. 
Murzyni, znani jako dzielni m yśliw i, p o­
trafią operow ać wielkiemi nożami łow iec-  
kiemi. Jedno cięcie wystarczy, by przeciąć 
krtań wartownikowi bez w szczęcia alar­
mu. Następnie dzika horda napada na bi­
wak, mordując doszczętnie śpiących żo ł­
nierzy.

O ostrości zbliżających się w a lk  może 
świadczyć fakt, że nie jest przewidziane 
przygotowanie obozów  dla jeńców. W alka  
toczyć się będzie na śmierć i życie.

Ósma mobilizacja 
włoska

W ło sk ie  M in is te rs tw o  P ro p a g a n d y  o* 
g łusza  ó sm y  rozkaz  m obil izacy jny  i w  
zw iązku  z tern komunikuje:

P rzysp ieszon e tem po przygotow ań  
w ojskow ych  dla Abisynjj w ym aga pod­
jęcia dalszych  zarządzed w ojskow ych . 
„D uce“ jako m inister w łosk ich  s l | zbroj­
nych zarządził m obilizację d yw izji ,.SiIa“, 
dowodzonej przez gen erałów  Bertiniego  
i Ceruttiego. R ów nocz eśn ie w ystaw ion a  
zesta ła  druga ayw izja , nosząca m iano  
,.Sila Il“, stojąca pod dow ództw em  gen e-  
la ła  dę M lchelisa. P ozatea i zm obilizow a­
na została  piąta dyw izja faszystow sk ich  
„czarnych koszul", nosząca n azw ę „1 lu- 
łeg o “. D yw izje „czarnych  koszul", jakie 
w y sia n e  zosta ły  do Afryki w schodniej, 
tw orzone są tu nanOwo. Zarządzoną z o ­
sta ła  także m obilizacja specjalistów , sa ­
perów  1 szoferów , roczników  1909, 1910 
1 1912. Osobną m obilizację p ilotów  ł sp e­
cjalistów  lotniczych  zarządził m inister  
Lotnictwa. M inisterstw o M arynarki W o­
jennej zarządziło natychm iastow e podję­
cie budowy 10 n ow ych  lodzi podw od­
nych, które mają być spuszczone na w o­
dę z początkiem  p rzysz łego  roku.

taasy pracujące doczekają się, gdy wróci rów- 
uość praw, które chłopi i robotnicy prędzej, 
czy później wywalczą, 

i Podkreślając uroczystość chwili i nadzieję. 
I że nastąpi wielkie odrodzenie chłopstwa w ca­

le; Polsce, przewodniczący p. Blaszczyk zam- 
' knąl uroczystość, poc/.em odbyty się zjazdy 

powiatowe S. L. dla obu powiatów, na których 
Wybrano nowe zarządy i zatwierdzono sprawo­
zdanie z działalności.

REZOLUCJE:
Oprócz rezolucji uchwalonych także na in­

nych uroczystościach uchwalono dodatkowa 
następujące:

Zgromadzeni w dniu Święta Ludowego, 30 
czerwca 1935 r. obywatele podkreślają, żc je­
dynym środkiem, prowadzącym masy ludowe 
do dobrobytu, a państwo do potęgi jest za­
chowanie:

1) równowagi w ustroju politycznym przez 
dopuszczenie ludu do udziału w rządach i kon­
troli;

2) równowagi w ustroju społecznym przez 
uniemożliwienie istnienia grup uprzywilejowa­
nych;

3) równowagi gospodarczej przez równo­
mierny podział dóbr materialnych.

Kto się najwięcej przejmuje hasłem bojkotu wyborów?
Pisze na  ten tem at  „Zielony S z tandar"  

W artykule „Bojkot sanacji":
„P oza  szczupła gars tką  szczerych zw o­

lenników sanacji w ezm ą w  nich (w  w ybo­
rach) udział chyba tylko ci, na  których 
glosowanie spadnie jako obowiązek służ­
bow y —  coś w  rodzaju  kartkowej daniny 
inwestycyjnej na rzecz reżimu.

Owe przeciwwyborcze nastroje m as jak 
i uchw ały  niektórych stronnic tw  zdążyły 
już zasiać w  szeregach sanacji niepokój 
i lęk przed następstwami. Niepokoją się 
najbardziej ci, którzy za sanacyjnych rzą­
dów  czują się najpewniej I najwygodniej, 
t. j. książęta, hraoiow ie i w ielcy obszar­
nicy. Oto dziennik księcia Radziwiłła 
„C zas" w oła, że akcja p ropagu jąca  w strzy­
manie się od w yborów  w inna się spotkać 
z przeciwdziałaniem policji —  albowiem 
udział w w yborach  jest obowiązkiem oby ­
watela . Dziennik znowu wileńskich obszar­

ników „Słowo" w strzym yw anie się m aso­
we od w yborów  nazyw a czynem przeciw- 
państw owym .

T rudno  się jednakow oż dziwić, że naj- 
pierwsze alarmy wychodzą właśnie z ksią- 
żęco-obszarniczych środowisk. One są tu 
najbardziej zainteresowane. Bowiem  ordy­
nacja wyborcza, okiełznująca m asy ludo­
we, a odradzająca szlachetczyznę, jest u- 
rzeczywistnieniem najśm ielszych pragnień 
polskich obszarników i książąt.

Alarmy te jednak na niewiele się przy­
dadzą, choćby naw et zdołały poruszyć po­
licję i o rgana  administracji. Z a  czasów s a ­
nac y jn y c h  p róbow ane  już  regu low ać życie  
społeczno-polityczne obywateli przy pom o­
cy policji. I jakież są skutki? Nastroje 
opozycyjne w  społeczeństwie są większe 
niż były kiedykolwiek; zdaje sobie z tego 
spraw ę sanac ja  skoro tak  gorliwie unika 
sądu niezależnej i niekrępowanej opinji .“

Tak wyglądają budynki ś. p. Piotra Marchwickiego z Laskówki Delasłowskiej pow. Dąbrowa 
— po przejściu huraganu, jaki szalał nad powiatem. — Zburzeniu uległy stodoła i stajnia.

LEON  KRUCZKO W SKI.
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Z aśm ia ł  się nag le  c ichym , z jad l iw y m  'śmiechem —
 Chyba.. .  chyba , że się ta  k ied y  ruski ce sa rz  sro­

że j  n a  polskie ja śn iepańs tw o  zguiewa i, choć  sam  tw a r  
d y  w ladacz ,  on y m  n a  złość idolę ch łopską w ty m  k ra ju  
Poprawi,  z iemią naró d  u w łaszczy  i p raw am i obdarzy!. . .  
J a k  to  p rzec ie  aus tr jack i  c e sa rz  i  prusk i k ró l  zrobili 
We swoich, od tego k ra ju  dawniej za b ran y ch  ziemiach...  
Ale to  ta m  zaw sze  •—  łaska, ch o ć  cesa rska ,  wiadomo... 
n ie  to, żebyś  własna, m o c n ą  g a rśc ią  i s łusznem  p rz e ­
konaniem  zdobył!. ..  T o  już będziesz  zaw sze  czapkow ał 
do ziemi i sam  siebie za chudzinę miał, za nieboze m a r ­
ne, co  o sw oje  p raw o  n a  ty c h  ta  tw a rd y c h  dwóch no­
g a c h  s tan ąć  nie poradz i!

M ilczał p rze z  chwilę i znow u
—  P r z e z  to  ja  z  ludźmi g ad a ć  nie lubię, K a z m i r  

ku...  T ła m szę  to  w  sobie, an o  i tłumię, to  m oje  po jm o­
w an ie  rzeczy ,  bo  nie widzę, ż e b y  się w  tym  k ra ju  p r z y ­
d a r z y ć  m ogło  wielkie pospoli tego n a ro d u  poruszenie!.. .  
Z aba rdzo  się tu  upodlenie ludzkie wkorzeniło , za b a rd z o  
g rzb ie ty  chłopskie niewolą p rzyg ię te  do te j ziemi, p rze z  
co  i o cz y  za b a rd zo  p rzy g a s łe ,  gnuśnie p a t rz ą c e  —  i 
dusze zabardzo  stępione, jak  ugór  n ie ru szany  —  i dusze 
z a b a rd z o  stępione, ja k  ugó r  n ie ru sz an y  ociężale i sen­
ne!...  C iem no tu i g łucho p o w szę d y  —  ciemno i głu­
cho!...  Zycie, w  surow iznę ziemi w dep tane  ciężko!...

M achną ł ręk ą  i dźw ignął się z kow adła . P o dszed ł  
ku palen isku  i m iechem  poruszy ł,  r a z  i drug:... 2 a r  za­
płonął jaśniej i sy p n ą ł  iskram i.

—  T u  mi je szcze  raźn o  I dob rze !  —  mówił, s ięga­
jąc  p o  kleszcze . —  M łot dźw ięczy , gnie się żelazo... 
W ięcej  mi już  nie p o t r z a L .

B ra l  się do  p rze rw an e j  roboty .
P ogaw ędz il i  je szcze  o  tern i owem, a ż  K azim ierz

Wziął się ku w y j ś c i u --------
D erk ac z  odprow adził  go  do w ró t  kuźni. Stanęli  w  

Progu.
—  P atrzc ieno!. . .  śn ie g !  —  zawołał cicho Kazimierz.
Istotnie, w nieprzeniknionej ciemności, co już na-

dnbre zapadła ,  p ró szy ło  —  jak  okiem s ięgnąć —  białe, 
Puszyste  m ż e n i e ---------

B y ł  to  p ie rw sz y  śn ieg  te j  zimy#

Wpatryw-ali się z osobliwem p rze jęc iem  w  zjaw i­
sko.

— P r ó s z y  ta  jednako, na  w sz y s tk o :  n a  złe i do­
b re !  —  m rukną ł  kowal.

«— Ano, w iadom o  —  śnieg,.i
Jakoż,  bielało co ra z  gęściej. C isza  b y ła  w  powie­

t r z u  —  nabożna  jakaś, najgłębsza...  P u s z y s ty  opad le­
ciał w skroś n ią bezszelestnie , poprzez  ciszę i noc  —

Jaśniło  się już  od te g o  po ziemi, po  gościńcu...  
m ży ło  w śró d  niewidzia lnych  obnażonych  drzew'... p a d a ­
ło b iałością n a  skulone w  ciemności, rozsiadłe dookol- 
nie, odrętw ia łe  ch a łu p y  i z a g r o d y  —  —

W  tę  pobielałą ciem ność ru szy ł Kazim ierz  chwiej­
nym , oc ięża łym  krokiem .

XIV.
W  biurze kom isa rza  obw odow ego w  Kaliszu ruch 

by ł n iezw yk ły  i n ap ły w  Judzki ogrom ny .  W  szerokiej,  
świeżo wybielonej sieni t łoczy ła  się g ro m a d a  popiso­
w ych ; w  kubraki g rube  i kożuchy  okutani —  jako, że 
dzień był s tyczn iow y, m roźny  — w  czapicach  baranich  
stali w  ciżbie, p oszu rgu jąc  nogami, pokasz lu jąc  a szep-  
tając.. . N iek tó rzy  milczeli , n ieruchom i pokurczeni w  
sobie, ja k b y  p rzy roś l i  do  b rudnych  desek  podłogi, z 
tw arzam i osłupiałemi, zdziczałemi od  bo jaźn i:  tępemi 
oczami wypatrywali się w  ciemne, o d ra p a n e  drzwn, za 
k tórem i snać  o d b y w a ły  się r ze czy  groźne, osta teczne  —

P o d  ścianą, na  kró tk ie j  ławie, siedział żandarm : 
n iew zruszony  i sz ty w n y ,  jak b y  w y s t ru g a n y  z drzewa.

W łaśn ie  o tw ar ły  się ta m te  drzwi n ieszczęsne i w y ­
chylił się z nich ja sny ,  w ygo lony  łeb żołnierza.

—  W ie ś  Brodnia!. . .  Popisowi, k tó rz y  są  —  w ystąp !
W  ciżbie ruch się uczynił n iespokojny, zamieszanie

i ciężki szu rgo t  n iechę tnych  kroków.
D eczyńsk i szed ł w ra z  z innymi; p ró cz  niegc kilku 

jeszcze parobków  przec iska ło  się z g ro m ad y .  Sołtys  
G ądek  s tą p a ł  za  nimi z powagą.

W esz li  do sali, w  k tóre j u rzędowała  kom is ja  pobo­
rowa.

Z a  stołem, pośrodku, n iby  ce lebrans obrzędu, sie­
dział k om isa rz  obwodow y, pan Locci, we fraku  g ra n a ­
tow ym , p r z y  szpadzie. K aw aler  o rd e ró w  Święte j Anny 
i Świętego Stanisława.. .  Swiatowiec i wykwintniś ,  k a ­
w ala rz  p rzy te m  niezrównany.. .

S po jrza ł  znudzonym  wzrokiem n a  w chodzących  i 
za raz  ją ł  się ulubionej czynności og lądan ia  b ły szczą­
cych paznokci sw ych  pięknych, s ta rann ie  wypielęgno­
w anych  r ą k  m»

Obok s re b rz y ły  się sute , kap i tańsk ie  sz lify  tęg ie-
go  oficera .

Nieopodal zaś, w  pobliżu ro zg rza n eg o  pieca , d rob ­
n y m  k roczk iem  p rzechadza ł  się k r ę p y  jegom ość  o p o cz­
ciwej, s iw ym  za ro s tem  okolonej twra r z y :  ch iru rg .

P o d  oknem , na' rozs taw ionych  bez ładn ie  stołkach’, 
rozsiad ło  się grono okolicznych dziedz iców  i obyw ate li ,  
k tó rz y  z urzędu —  ja k o  w ójtow ie  sw ych  wsi —  a s y ­
stowali czynnośc iom  komisji.

Z te g o  to  w łaśnie g rona  d źw igną ł  się, o s t ro  odsta-  
w ia jąc  stołek, p a n  C zar tkow sk i.

—  Otóż, c o  na jw ażn ie jsze!  —  zwróci? s ię  do  ko ­
m isa rza ,  w yc iągn ię tem  ram ieniem , w sk az u ją c  D eczyń -  
skiego. —  O dda ję  panom  te g o  p rz e a e w sz y s tk ie m  d ra ­
ba,  chłopów buntow nika!

Członkowie komisji ożywili się. U czuł K az im ierz  n a  
sobie liczne, k łu jące  c iekawością i s z y d e rs tw e m  spó j-  

j rżenia — tych ,  za  stołem, i tych ,  z  pod  okna...  N aw et  
ch iru rg  za p rzes ta ł  d rep tan ia  p r z y  p iecu  i, z a t r z y m a w ­
s z y  się raptownie, wlepił poczciwie, bure  o cz k a  w  p rz y ­
bladłą tw arz  Kazimierza.

K om isarz  Locci uśm iechnął się nieznacznie. I ro -  
n icznem  spojrzen iem  zm rużonych  oczu ooejrzal w s z y s t ­
k ie szczegó ły  n iepokaźnej,  m izernej postaci delikwen­
ta  --------

—  T w oja  s ław a szeroko  sięga, pan ie  D eczyński!’ —  
rzek ł dźw ięcznym , prawne w eso ły m  głosem. —  Nd 
więc... zdz iew ajże  p ręd k o  szatki,  a b y ś m y  tu  w s z y s c y  
ujrzeć  mogli, czyli też a rm ja  nasza  będzie m ia ła  z  cie­
bie pociechę i poży tek !

G ru b y  śmiech k ap i tan a  zaw tó row a ł kom isa-zow i.
Kazim ierzowej pociem niało  w  o c z a c h ---------
Uczuł p rzed  so b ą  n ikczem ną, za p ie ra jąc ą  oddecli, 

sw aw olną  moc tych  ludzi,  ro z p a r ty c h  za  s tołem. P o ­
bladł i w d ry g n ą ł  się, ja k  p rzed  naw is łym  tuż-tuż, o h y d ­
nym  a n ieuchronnym  ciosem... J a k iś  d ław iący  spazm  
ścisnął mu gard ło ,  jakiś  napór  s łów  rozpaczliwy, ośle­
pły, na nic n i e p o m n y --------

—  P an ie  kom isarzu!  —  zaw o ła ł  chrap liw ie .  __
W iem  ja, że  już  d a w n o  uzn a n y  jestem  za  zdatnego.. .  
Nic mi już pomóc nie zdoła, bo  tu... pan C zar tkow sk i  
rządzi! .. .  M am że więc jeszcze  nag iem  ciałem w y s ta ­
wiać się tu ta j  dla w aszego  sz y d e rs tw a  i śmiechu?...  T e­
go ja  nie uczynię, panie kom isarzu! .. .  Odeślijc ie mnie, 
gdzie w am  się podoba!

^Ciąg dalszy n astąp lj
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xQ e p h z ą  i n n i ?
Hej, chłopcy Krakowiacy!

W  „Polonji" 7. dnia 15 bill. zamieścił 
dr. W ład y s ław  Tem pka ar tyku ł  pod p o ­
w y ż sz y m  tytułem, k tó ry  pozw alam y so­
bie p rzedrukow ać. (P rzyp . Red.).

Dziwne rzeczy  prawił W a m  na polach 
Racławickich  O byw ate l Pułkownik Sła­
w ek  i chłopski poseł z B 3 W R .  niejaki 
Kielak. C o  to za jeden  ten Kie'ak, k tó ry  
w  imieniu g rupy  ludowej B B W R . zagro-  
dę-willę m urow ana  i piękna, jako  symbol 
c h a ty  drew nianej,  s łom ianą s trze ch ą  kry ­
tej,  O byw atelowi Pułkownikow i ofiarował?

Po jeden z tych  przedstaw icie li  chłop­
sk ich  mas, k tó rzy  niczem  niezam ąconem  
m ilczeniem  w S ejm ie  przez  5 lat popierali 
politykę chłopska pom ajow ych rządów. 
T en  pobierał d je ty  poselsloe konsekw en t­
nie od 9 grudnia 1930 i konsekwentnie mil­
cz a ł  —  nie zab ie ra jąc  am razu  głosu  w 
Sejmie, lecz wkońcu nie w ytrzym ał.

Zanim Sejm  zostanie rozw iązany  po­
stanow ił milczenie p rze rw ać  i palnął na 
rac ław icb iem  pobojowisku m ow ę pierw ­
szej klasy.

P rz y p o m n ia ł  chłopom, jak  to O byw ate l 
Pu łkow nik  mówił im swojego czasu  (nie 
pam ię tam , gdzie  i k iedy to było), że „m a­
sa  chłopska o d g ry w a ć  będzie zawsze w 
n aszem  życiu  państw owem , choćby ze 
w zg lędu  na sw ą liczbę, ogrom ną rolę. 
Chodzi o to, żeby ta m asa  chłopska po­
czu ła  się gospodarzem  P ańs tw a ,  a  jedno­
cześnie by ła  p rzy g o to w an a  do ponoszenia 
odpowiedzia lności za jego losy“.

Podkreślił ,  jak to  w  nowej konstytucji ,  
jak  i o rdynacji  w yborcze j do Sejm u (a jak 
je s t  z S enatem ?),  w p ły w  nias ludowych

„p i a  s r
N r. 29.

P̂ HOWJK,

nie do sz e reg ó w  polskich staw ali —  tak, 
ale jakże  ogrom nie licznie i jak ofiarnie 
ginęliście za polską sp raw ę  pod Kraśni­
kiem, Dęblinem, Pilicą, Gorlicami, Bie­
czem. Jarosław iem . Buczaczem , na  Buko­
winie —  a Isonzo, a P iava ,  a francuski 
front — to  m ało?

M undury  aus tr jack ie ,  niemieckie i ro­
syjskie, mieliście na  sobie —  ułatw iały  
W a m  one g ęs tszą  i pew nie jsza  śm ierć  
i m ęczeństw o n ieznanego żołnierza. Nikt 
o W a s  nie wówi —  nikt nie pam ięta, po ­
za najbliższą rodziną, boście nie mieli 
szczęścia służyć w  lęgjonach.

A jak t o  by ło  z tern w zyw aniem  do 
w spó łp racy?  Z daje  mi się jednak, że to  
nie by ło  po m a jow ym  przewrocie...

Oczywiście — to  było znacznie w cześ­
niej.

T ak  — słusznie, to  przecież ten p a r  
ty jn y  spekulant, W incen ty  W itos  z W ie rz ­
chosławic, P re z e s  Rządu  Jedności N aro­
dowej. w zyw ał W a s  do w spó łp racy  w lip- 
cu 1920 r., bo  O jczyzna  była w  potrze­
bie, a generał Józef  Haller w ojsko  ochot­
nicze tworzył,  ab y  sp raw ić  C ud nad  W i­
słą.

W  ten sposób po raz  osta tn i w zyw ano 
W a s  do  współpracy.. . .

Nie porozumieli się
Publicystyka sanacyjna zarzucała zwykle 

posłom opozycyjnym, że mówią w Sejmie 
„przez okno“, że zaniedbują pracy w gmachu 
przy ul. Wiejskiej, że całą energję zużywają na 
agitację w kraju i podburzanie ludnośd. Ale 
publicyści sanacyjni nie porozumieli się co do 
mowy p. Sławka, bo oto w „Kur. Porannym" 
p. Stpiczyński zarzuca partjom coś wręcz 
przeciwnego. Mianowicie partje:

„zużywały zawsze nadmierną ilość ener­
gii na gierki sejmowe, zaniedbując pracę or­
ganizacyjną w kraju 1 to zarówno politycz­
ną jak gospodarczą".
Ktoby się to spodziewał takiego zarzutu? 

Mówiono przecież, że posłowie przyjeżdżają do 
Warszawy tytko po djety.

Dalej twierdzi p. Stpiczyński:
„Poseł bloku, który w okresie ubiegłej 

kadencji Izb mało się troszczył o swoich 
wyborców, nie ma wcale większych szans 
znalezienia się w nowym Sejmie, czy Sena­
cie od równie mało pracowitego posła z 
partyj opozycyjnych. I nikt u nas nie by 
dzie opłakiwał tych małych tragedyj". 
Posłami, którzy mało troszczyli się o swych 

wyborców, są przedewszystkiem p. Miedziński, 
który chwalił się, ze na wiecach nie przema­
wia, dalej p. Sławek, który ani razu w swym 
okręgu (Nowy Sącz) nie przemawiał, pp. Pry- 
stor, Jędrzejewicz, Car, Kozłowski etc. A jed­
nak moglibyśmy się założyć, że ci panowie 
znajdą się w nowym Sejmie, że natomiast 
przepadnie niejeden troskliwy o wyborców po- 
set B. B.

w roku szkolnym 1935-36

Płk. Sławek.

n a  losy  pańs tw a  je s t  zabezpieczony, a 
w ieś  uczuje  się w reszc ie  zwolniona od 
zbędnych  pośredników  p ar ty jn y ch  w jej 
s tosunku do P ańs tw a .

Dziękował O byw ate low i Pułkownikowi 
za nauczanie  chłopów, że rycerskość ,  ho­
n o r  i zasada  równości — to dwa (właści­
w ie  t r z y )  nacze lne p rzykazan ia ,  to g łów ­
ne p o d s ta w y  m yśli pańs tw ow ej i społecz­
nej, p rzekazanej  nam  jako spuśc izna dzie­
jó w  porozbiorow ych.

Mówił, jak to po w y p ad k a ch  m ajow ych, 
(rewolucja 1926 r.), kładziono k res  w ar-  
cholstwu i pa r ty jn ic tw u  i w zy w an o  do 
w sp ó łp rac y  cale społeczeństwo.

C z y  pam ię tac ie  o tern w szys tk iem ?
P rz e c ie ż  nie mogliście o tern zapom ­

nieć —  to  ta k  n iedaw no było.
Ł am an ie  kości, fa jd a n y  poselskie, w y ­

b o r y  1928, Brześć ,  w y b o ry  1939, L im a­
now a, Łapanów, Żywiec, R zeszow skie  itd., 
w y b o ry  do g rom ad  i rad  gminnych, Be- 
rez a  K artuska.

A O byw ate l  Pułkow nik  taki m a ły  w y ­
ty k  W a m  następnie  zrobił — obejm ując  
w. sw oje posiadanie zagrodę — willę: żeś­
cie w  w alkach  P iłsudsk iego  o w y z w o lę - . 
nie O jcz y zn y  stawali z razu  nielicznie, póź- | 
niej co ra z  w iększa g rom adą. •

- Z tą  g ro m a d a  to  trochę nieściśle. Ale 
pocieszcie  się, że i ich, niechłopów. a 
p raw d ziw y c h  legjonistów, nie było  zbyt 
wielu. Za to  walczyli  dzielnie „ jak  k ró-  
le “ . W y śc ie  „walili się jak snopy“ i na j­
gęście j ginęli, boście chłopy.

T ak ,  W a m  i n ie ty łko  W am , brakło  
m ie jsca  w  R e jonach

Zapełniliście na to m ia s t  polskie pułki 
aus tr iack ie j  arm ji:  k rakow sk ie  „Antki",
w adow ickie  „ Jac k i“ . ta rnow sk ie  „m okre 
b ak i“ (M eklenburg), Dzieci Lwowskie, 
„ z w a n c y g e ry  z M atkom  B oskom “ z No­
w eg o  S ącz a  i ty lu  tylu innych. C z y  pa­
m iętacie , jak  W a s  żegnały  m iasta ,  g d y ­
śc ie  szli na  w ojnę  z M oskalem, z tym  
s a m y m  M oskalem , z k tó rym  wojowali 
W a s i  b rac ia  legjoniśc i?

C z y  pamiętacie,, jak  W a s  kwiatami za ­
rzucano , jak  W a m  biało -  czerw one cho­
rągiew ki do luf karab inów  za tykano , jak 
W a m  kapelani pułkowi i polscy pułkowni­
c y  aus tr jack ich  pu łków  po polsku o r y ­
cerskości ,  honorze  i zasadzie  równości 
wobec śmierci za O jczyznę  prawili?

Dzisiaj W a m  za rzuca ją ,  żeście nielicz*

Przekupna prasa stołeczna
Chodzi o prasę w stolicy... Afganistanu, w  

mieście Kabulu. Zdarzyła się tam, jak podaje 
„Bunt Miodych", dziwna historja.

DyreKtor elektrowni, emir Kobyli-Khan, któ­
ry pobierał 20 tys. amanulachów miesięcznie, 
postanowi! przekupić pisma, które występowały 
przeciw zdzierstwu elektrowni.

„Zaprosił więc przedewszystkiem do 
siebie przedstawicieli dyrekcji koncernu wy­
dawniczego „Grosz do grosza", który to 
koncern między huiemi wydawał najwięcej 
napastliwe trzy dzienniki: „Serviis“, „Poran­
na Wąskotorówka" i „Wrzask Ulicy".
Koncern ten był w kłopotach pieniężnych, 

bo wybudował sobie w sercu stolicy wspaniały 
ginach i zakupił w Niemczech kosztowne ma­
szyny. To też gdy emir Kobyli-Khan zapropo­
nował 500 tys. za zaprzestanie napaści, odpo­
wiedziano, że to za mało.

„Dziarski Afgańczyk miniaturowego 
wzrostu odpowiedział, iż taniej miljona spra­
wy załatwić nie jest w stanie i wreszcie, po 
długich targach przystał na 700.000 amanu- 
łachów, które mu natychmiast skrupulatnie 
z kasy z elektrowni wypłacono.

Najbardziej złośliwy przeciwnik był za­
łatwiony. To jednakże nie przesądzało spra­
wy. Pozostało jeszcze kilkunastu innych. Dy­
rektor elektrowni wiedział o tern, dlatego 
też następnie zaprosił do siebie dyrektora 
drugiego, równie wielkiego koncernu wy­
dawniczego z prowincji. I tu poszto również 
wszystko idealnie gładko".
Nie wzięły pieniędzy, jak podaje , Bunl Mło­

dych", tylko dwa pisma stołeczne: organ „ża­
łobników" (coś tak, jak u nas „Kur. Warszaw­
ski") i organ „starych" Afganów — żubrów.

Gdy zarządzono sekwestr elektrowni, le 
kombinacje wyszły na jaw I okazały się rzeczy 
jeszcze dziwniejsze.

„I tak np. stwierdzono, że chociaż dy­
rekcja koncernu „Grosz do grosza" zainka- 
sowała 700.000 amanulachów, o czem wy­
mownie świadczą księgi kasowe elektrowni 
kabulskiej to przecież w księgach kasowych 
koncernu pozycji takiej brak...

Stwierdzono również, że w księgach ka­
sowych organu rządowego waselintarzy fi­
guruje zaledwie 40 proc. sum. wpłaconych 
dla tego pisma przez elektrownię, 60 proc. 
pozostałę w kieszeniach pośredników".
Jakie to szczęście, że coś podobnego mogło 

się zdarzyć tylko w Kabulu, a nie w Warsza­
wie!

Nominacja prezydenta Łodzi
W  środę nastąpiła nominacja kom isa­

rycznego prezydenta miasta Łodzi.
Został nim płk. Głazek, dyrektor tram­

w ajów  miejskich w Warszawie,

W edług  nowej Konstytucji z r. 1934 
względnie 1935, która io Konstytucja —  
jak  zapewniał p. Podoski z BBWR. na Sej­
mie w  dniu 28 czerwca br. — wypłynęła 
„z najgłębiej pojętej polski?j racji star,u“ 
—  art. 118 z Konstytucji z r. 197.1 nadal 
w  całej pełni obowiązuje. Głos: on miano­
wicie, że „w  szkole powszechnej nauka jest 
obowiązkową". Jeżeli jes t  obowiązkow ą, 
to wszystkie dzieci w  wieku szkolnym, t. j. 
od 7 do 14 roku życia, m uszą  pobierać 
naukę w  jednej ze szkół stopnia o rganiza­
cyjnego 3-go, 2 -go  czy ł -g o .  T a k  posta­
n aw ia  u s taw a  o szkolnictwie z r. 1932.

Ale co innego jes t Konstytucja, u s taw a  
o ustroju szkolnictwa —  a  co innego życie.

Aby realizować powszechne nauczanie, 
trzeba przedewszystkiem pieniędzy.

W  r. 1929-30 wydano na oświatę 471,4 
miljona złotych, na rok szk. 1935-36 w sta ­
wiono i przyję to  na  ośw ia tę  tylko. 294,6 
milj. zł. *) Logicznie b io rąc  świadczyłoby 
to o zmniejszeniu nietyłko potrzeb o św ia­
towych w  Polsce, ale i ilości tych, którzy 
kształcić się mają.

Jednakże ta k  nie jest.
W edług  danych M inisterstwa W. R. i 

O. P., opracow anych  na podstaw ie  mate- 
r jałów, a  dostarczonych przez spis ludno­
ści z r. 1931, liczba dzieci, obję tych obo ­
wiązkiem szkolnym, wynosiła w  roku szk.
1934-35 5.417.002. W  r. szk. 1935-36 przy­
rost wynosi 89.188 dzieci. Jeżeli tę  liczbę 
dodam y do liczby dzieci w wieku szkolnym 
już podległej obow iązkowi szkolnemu —  
to o trzym am y przeszło 5 i pół miljona 
dzieci.

Czy ntożna podnieść liczbę młodzieży, 
przeznaczonej na jednego  nauczyciela? Nie. 
Już w roku szk. 1934-35 liczba ta  wynosiła 
66,5 uczniów.

A tu  doniosła p rasa ,  że w roku szk.
1935-36 przeszło 1 miljon m łodzieży w  w ie­
ku szkolnym pozostanie poza szkołą z bra­
ku miejsca, jakoteż braku nauczyciela. 
Dzieje się to  pomimo przepisów  Konstytu­
cji i u staw y szkolnej. P ra sa ,  k tóra  dono­
siła o tym smutnym stanie, by ła  p rorządo-  
wą, —  a więc „au to ry ta tyw ną" ,  nie o p o ­
zycyjną. Tw ierdziła  ona dalej, że liczba 
tejże młodzieży, pozostającej poza szkołą, 
z roku na rok się powiększa.

A teraz jak  się p rzeds taw ia  sp raw a  e ta ­
tów  nauczycielskich w  szko łach  powszech­
nych.

O tó f  ilość tychże e ta tów  w  porównaniu  
z r. 1934-35 pozostaje  bez zmiany. W  r. 
szk. 1935-36 ilość e ta tów  wynosi 66.313 
wyłącznie do  pracy w  szkołach w kraju.

•)  Według budżetu państwowego na r. 
1935 36.

Jeżeli mamy obecnie 5 i pół miljona 
młodzieży w  wieku szkolnym —  a  na to 
tylko 66.313 e ta tów  nauc/.yciclskicn, to ci 
nauczyciele, mimo okrojenia godzin n au ­
kowych w tygodniu, co obecnie zastoso­
wano, mimo dodania kilku uczniów tak, 
by  na jedną siłę w ypadło  około 70 ucz­
niów —  pozostanie rzeczywiście 1 miljon 
dzieci ,,w domu", a nie w obowiązkowej
szkole i nauce.

Będzie kwitło dalej „domowe w ykształ­
cenie".

Ale z jakich sfer pochodzi ten miljon 
dzieci, względnie czy rodzice ich będą  
w możności opłacać koszty „dom owego
wykształcenia".

I tu dochodzimy do bardzo  smutnej kon­
kluzji.

Niestety, są to dzieci ludu polskiego, tej
w arstw y, która stanowi 70 proc. całej lud­
ności, na której to w arstw ie  opiera ją  się 
w ars tw y  inne. Ludność ta  daje rekruta, 
a  więc obronę kraju w 90 proc., ludność ta  
płaci podatk i jak  tylko może i potrafi,  po­
nosi inne ciężary rzeczowe w  postaci szar-  
w arków  i t. d. A dzieci ich m ają  albo 
szkoły 1-go  stopnia, t. j. jedno- lub dw u-  
kiasowe, a  takich jes t w  Polsce około 18 
tysięcy, —  lub nie posiada żadnej zorgani­
zow anej nauki. Z tego miljona dzieci r.ie 
będzie nikogo w  większem zbiorowisku 
ludzkiein, gdzie jes t  szkoia 2-go  stopnia, 
t. j. 3 - lub 4 -kiasówka, —  a takich jes t 
około 4 tys. —  lub 3-go stopnia, t. j. 5, 
6 lub 7-klasów ka, których jes t 3.400.

Ten miljon —  to dzieci z małych w io­
sek, przysiółków, osad rolnych i t. p. Kto 
zna teren polski, to wie, ze są  takie miej­
scowości.

W  dniu 29 lis topada 1934 r. zwołał m i­
nister W . P. i O. P  P ań s tw o w ą  Radę 
Oświecenia Publicznego. O szkolnictwie 
powszechnem powiedział,  że dalsza  o rg a­
nizacja szkolnictwa pow szechnego przez 
nową ustaw ę szkolną nakazana  je s t  „nie­
tyłko am bicją apa ra tu  oświatowego, lecz 
przedewszystkiem isto tną koniecznością na ­
szego życia pańs tw ow ego".

I stanie się to —  według nas  —  wtedy, 
jeżeli wszystkie dzieci w  wieku szkolnym 
zasiędą na  ław ie  szkolnej. A nas tąp i  to 
wtedy, jeżeli zaprow adzi się kształcenie 
w szkołach wyżej zorganizowanych tylko 
6 o 4-rech  la t nauki, a  pozostałe siły nau­
czycielskie przeniesie się tam, gdzie b ędą  
potrzebne, gdzie ten miljon dzieci się znaj­
duje. Będzie to w praw dzie  ośw ia ta  o cien­
kiej warstwie, ale będzie istotnie pow szech­
na, nauka zaś rzeczywiście stanie się do ­
stępną każdemu dziecku.

T eg o  w ym aga rzeczywistość Polska i 
konieczność dziejowa.

Przyczyny zajść chłopskich 
nad jeziorem Narocz

Omegdaj -wileńskie „Słowo" uległo konfi­
skacie. za artykuł, omawiający zajścia chłop­
skie nad Jeziorem Narocz. Powtarzając obec­
nie ten artykuł z usunięciem skonfiskowanych 
ustępów „Słowo" przedstawia podkład tej 
sprawy, w której wyniku doszło do strajku 
wszystkich włosek okolicznych, który obec­
nie częściowo sie zakończył, częściowo Jednak 
trwa dalej.

O co peseto? O nowa ustawę rybacką ł Jej 
wykonanie na Jeziorze Narocz. Jest ono przed­
miotem szeregu pnaw rzeczowych, dzielących 
się na dwie. Kategorie: praw do -toni" i praw 
do wstępu". „Tonią" nazywają rozmaite czę­
ści jeziora, dające dobre połowy. Należały one 
formalnie do pewnych majątków, stanowiły 
przedmiot procesów sądowych, tak jaik ka­
wałki gruntu. Brawo ,,wstępu" zaś dotyczyło 
udziału okolicznej ludności (niekoniecznie nad­
brzeżnej), w połowach na jeziorze. Korzysta­
li chłopi z tego prawa od czasów uwłaszcze­
nie. czyli °d okofo 75 lat, teraz zaś nowa 
ustawa im je odebrała. Jezioro NarOcz zosta­
ło uznane za własność państwa ł wydzierża­
wione przez państwo Lasom Państwowym. 
W wyniku chłop nadnaroezański został posz­
kodowany. gdyż:

1) Został pozbawiony swej własności (pra­
wa wstępu).

2) Zamiast całej ludności nadnarocza cią­
gnącej zyski z  bogactw jeziorowych — Lasy 
Państwowe do swej dzierżawy, do której do­
szły drogą wyżej opisaną, mogą zaangażować 
tylko część ludności nadnarocza.

3) Nawet ci z chłopów, którzy nie mieli 
sprzętu rybackiego a  pracowali na sieciach 
żydowskich, nawet ci — o ile będą zaangażo­
wani — to jednak stracą w stosunku 7 do 6. 
Taką bowiem Jest różnica pomiędzy tem, co 
dotychczas płacili żydzi, a co będa pładć La­
sy Państwowe.

Nie trzeba więc być ani chłopomanem, ani 
demagogiem, aby rozumieć psychologiczne 
podłoże protestu, który wylał się w formy 
strajku wszystkich wiosek na Narocz u.

„Słowo" dodaje:
„Wiadomem jest, że gospodarka Lasów 

Państwowych aa Naroazy Jest gospodarką de­

ficytową. Inuemi słowy będzie musiała być 
pokrywaną z ciężarów publicznych. — Otóż 
zgadzam się ponosić największe ofiary, skoro 
pieniądze ze mnie wyduszone idą na tanki, 
armaty, na obronę kraju. Wydatki, zdążające 
do odebrania ludności nadnarocza części Jej 
nędznych dochodów — wydają mi się być 
mnie] pilne.

Pomnik Pasteura, sławnego uczonego prof. 
francuskiego w Paryżu, wynalazcy serum prze­
ciwko wściekliźnie. Przed pomnikiem stoi Józef 
Meister, któremu Pasteur jako pierwszemu za- 

ązczepS przed 5C laty sw* serum,
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t o  życie Beznadziejna sytuacja w Glinach
SŁr. J5 t

na szosie pod Tarnowem
W  niedzielę, dnia 14-go lipca br. na 

trasie m iędzy W iśniczem  a Tarnowem  w y­
darzyła się katastrofa sam ochodowa. W y ­
padkow i uległ jeden z samochodów, nalc- 
żącycn do organizow anej przez krakowski 
strzelecki klub motocyklowy wycieczki 
Kraków —  M ościce. W  wozie tym jechało 
6 osób z kół sportowych Krakowa: dr.
W olariski z żoną, p. Słoninka, w łaściciel 
auta, który je prowadził z żoną, Gucwa 
oraz urzędniczka w ojew ództw a krakow­
skiego. W  pewnej chwili na  mokrej trasie 
pękła opona tylnego koła samochodu. Kie­

rowca stracił panowanie nad bardzo cięż­
ką m aszyną i w óz wywrócif się. W  czacie 
katastrofy poniosła śmierć p. W oiafiska. 
Pozostali pasażerowie, znany chirurg W o­
lański, Słoninka i Gucwa oraz urzędniczka 
odnieśli ciężkie rany. Dr. Wolański prze­
wieziony został koleją do K rakow a i umie­
szczony w  szpitalu, gdzie pracuje ja«o chi­
rurg. Pozostałych umieszczono w  szpitalu 
w  Tarnowie. Na miejsce katastrofy przy­
była komisja sądowo -  lekarska o raz ko­
misja techniczna z Tarnow a.

Walka siłacza z bykiem
na ulicy Warszawy

W a rsz a w ę  oczekuje niezwykły proces. 
P rzed  kilku tygodniami na  ul. T argow ej  na 
P radze  w yrw ał się handlarzowi bydła z 
Kawęczyna, Janowi Krasnodebskiemu, ol­
brzymi byk, który popędził ulicą.

Nagle z przejeżdżającego auta w ysko­
czył stynny siłacz, jeden z mistrzów św ia­
ta, Stefan Piątkiewicz -  Piątkowski, który, 
zrzuciw szy palto, porwał byka za rogi i po  
kiikummutowem zm aganiu się skręcił mu 
łeb i powalił na ziemię.

Skorzystał z tego rzeźnik Krasnodębskl,

który  przy pomocy kilku ludzi skrępował 
byka  pow rozam i i odwiózł go do rzeźni. 
Gdy zdjęto byka  z wozu, okazało się jed­
nak, że nie mógł już s tać  o własnej sile, 
gdyż miał złamany kręgosłup. Ranne zwie­
rzę dobito w rzeźni jaknajspiesztiiej,  jed­
nakże było już zapóżno, gdyż nnęso prze­
siąkło krwią i nie nadaw ało  się do użytku. 
Krasnodębski zażądał od siiacza odszkodo­
w an ia  w w ysokości 350 złotych.

Poniew aż at le ta  odmówił zapłacenia 
odszkodowania , rzeźnik zamierza w yto­
czyć proces.

WODY WYLAŁY W AMERYCE
Kilkadziesiąt ofiar żywiołu

Amerykę nawiedziła now a klęska ży ­
w iołow a. Są nią katastroialne deszcze, 
które trwają od soboty bez przerwy.

W  stanie Nowy Jork  izek i wylały. P o ­
w ódź przew yższa rozmiarami w szystkie  
dotychczasow e. Jej ofiarą padło dotych­
czas 40 zabitych. Straty przewyższają su­
m ę 10 milj. doiarów.

Poniew aż deszcze t rw a ją  dalej,  poziom  
w ód podnosi się i ] klęska przybiega córaz 
bardziej katastrofalne rozmiary. W  Ciągu 
ostaffifctf .5  godzin poziom w ód  jeziora 
S enega  o powierzchni 191 km. kw. pod ­
niósł się o 20 cm.

Z M ontany  donoszą, źe ofiarą powodzi 
pow stałej wskutek nieustannych deszczów , 
padły tam 24 osoby w  jednej tylko miej­
scow ości.

W  stan ie  now ojorsk im  b w a ją  w dal­
sz y m  ciągu  ulew ne d eszcze .  L iczne miej­
scowości s ą  je szcze  całkowicie odcię te  i 
pozbaw ione zarów no śro d k ó w  żyw n o śc io ­
w y c h  jak i  w o d y  do picia. D c  do tknię tych 
p rz e z  k a tas t ro fę  obszarów , sk .e row ano  25 
ty s ię c y  robotników, za trudn ionych  p r z y  
robo tach  publicznych. S t r a ty  obliczają  na  
18 m ilionów  dolarów .

Z wschodniej P en sy lw a n ii  donoszą  rów-

Katastrofa szybowcowa 
pod Krakowem

W  czas ie  ćwiczeń lo tn iczych  w  Ł o b ­
zowie pod  K rakow em , spad ł ze  znacznej 
w ysokośc i  szybowiec, k tó r y  p ilo tował in­
s t ru k to r  lo tów  szybow cow ych , Kazimierz 
D udzik .  S zybow iec uległ zupełnemu roz­
biciu, zaś  D udzik  doznał pow ażnych  obra­
żeń  c ie lesnych  i w s trzą su  m ózgu. Zaw e­
zw ane  pogotow ie ra tunkow e odwiozło gu 
do szpita la .

nież o n iebyw a le  obfitych  opadach. W  
wielu m iejscach w oda zerw ała  m o s ty  i 
zniszczyła zabudowania.

K atas tro fa  powodzi w  Chinach p rz y ­
biera coraz w iek sze  rozm iary. W  mieście 
Ichang ofiarą pow u dzi m iało paść 400 za ­
b itych . Rzeka Jang tse ,  l  oto Hankou, pod­
nosi sie gwałtownie. W  okręgu Y en sze  
wielka liczba  w si je s t  zupełn ie zn iszczo ­
nych. Dokładna cy fra  śm ierte ln ych  ofiar 
k a tastro fy  nie je s t je s zc z e  znana. Z apew ­
niają jednakże, ż e  sięga 5.000, z  czego
3.000 m iało paść  w  Y en sze . O ddz ia ły  w o j­
ska i kulisów w zm acn ia ją  ta m y  na rzece 
Żółtej koło Szantungu , zagrożonej p rzez  
wzbierające wody.

W edług  inform acji R e u te ra  z  Szangha­
ju, liczba śm ierte ln ych  ofiar pow odzi w  o- 
kręgli łionan w yn esi 3.000

Pow ódź ,  jaka  wsKutek w y lew u  rzeki 
Jang-T se  m w ie d z i ł a  Chiny Środkow e, 
p rzyb ie ra  co raz  w iększe  rozm iary .  Koło 
W u-W ej w ybudow ano przy pom ocy 20 
tys .  kulisów olbrzym ią tamę, której przer­
wanie zagroziłoby  pow ażnie m iastom  
W uczang i Hankou. P o w ó d ź  zn iszczy ła  
olbrzym ie o b s z a ry  z a s ie w ó w  i ludność 
cierpi skrajną nędzę. P raw dopodobn ie  
rząd  nankiński będzie m usia ł p rzy jść  z 
Pomocą p rowincjom  ś ro dkow ym , naw ie­
dzonym  powodzią.

W edle ustawicznie napływających w ia ­
domości z te renów  nawiedzonych pow o­
dzią, sytuacja przedstawia się w ptust bez­
nadziejnie. Całe Chiny przechodzą nową  
kat: strotę żyw iołową, która nlszczj resztę 
ubogiego mienia, ustawicznie nękanej lud­
ności, oraz pochłania olbrzymie ofiary w  
ludziach.

Rzeka Li w  przeszło 200 miejscach zer­
w ała  tamy, zalew ając olbrzymie połacie 
kraju. P onad  30 tysięcy hektarów pól u- 
prawnych uległo zniszczeniu. Dotychczas 
naliczono przeszło 2.000 ofiar w  ludziach. 
Liczba ta  jes t  niewątpliwie jednak znacz­
nie większa. Ponad 200 000 ludzi znalazło  
się bez dachu nad g łow ą i bez środków 
żywności.

Także z innych prowincyj nadchodzą 
podobne wiadomości. Pod Hankau  pracują 
nad umocnieniem w alów  ochronnych dzie-

Wody zerwały 200 tam
siątki tysięcy robotników i żołnierzy. Pra­
ce p .o w a d zo n e  są w  niesłychanie trudnych 
w arunkach  atmosferycznych —  przejścio­
wych ulewach i upałach. W  m iastach od­
czuwany jes t orak żyw ności. U staw iczn i 
deszcze w zm agają niebezpieczeństwo dal­
szych powodzi.

Komunikacja kole jowa T ien-Tsin  —■ 
Pekin jest p rzerw ana . Ze względu na brak 
wody do picia i upały, wynoszące ponad  
40 stopni C, istnieje niebezpieczeństwo w y­
buchu chorób zakaźnych.

Od kilka dni jest czynny wuiKar Wezuwjusz pod Neapolem i dobywa się z niego ognista
lawa i czarny dym.

Bażanty ścigane przez drapieżnego piaha
spowodowały wypadeh samochodowy

Na szosie pom iędzy Goczałkowicami a 
Pszczyną w ydarzy ła  się w e w torek  osobli­
w a  katastrofa  sam ochodow a. Szosą prze­
jeżdżało z wielką szybkością auto  osobo­
we, w  kierunku którego pędziło stado ba­
żantów. Jeden z bażan tów  w padł na przed­
nia szybę samochodu, rozmijając ją  w ka­
wałki. Odpadki stłuczonej szyby /.raniły 
szofera, który stracił panowanie nad kie­
rownicą i w jechał samochodem na przy­

drożne drzewo. W skutek  zderzenia uszko­
dzony został częściowo motor. Szofer od­
niósł na  szczęście tylko lekkie rany.

Jak  stwierdzono, bażan ty  uciekały 
przed jakimś drapieżnym ptakiem, pizy- 
czem pędząc na  oślep, w padły  na  sam o­
chód. Podobny w ypadek  zdarzył się w  tej 
samej okolicy przed kilkoma laty, przy- 
czem w ów czas zran iona została  żona b. 
burmistrza miasta  Pszczyny, Figny.

Eksplozja maszyny w Jarosławiu
W  cz w ar tek  w ieczorem  m ieszkańcy  do­

m ów  nc rynku  i p rzy leg łych  ulicach zo­
stali zaalarm ow ani og rom nym  hukiem. O" 
kaza ło  sie, że w  t. zw. „Hygjenicznd** 
w arszaw sk ie j  m otorow ej fab ryce  wody 
sodowej M. L ippera“ eksplodowała m a­
szyna.  Odłam ki m a sz y n y  s t łuk ły  sze-eg  
syfonów i s z y b y  w  ca łym  lokalu. Na 
szczęście  spow odu chłodu i deszczu  nie 
by ło  konsumentów w o d y  w  sklepie, który.

w ra z  „z fab ry k ą*1 zna jdu je  się w  jednym  
pokoju, w brew  p izepisom . Inspektora t  
P r a c y  w  P rz em y ś lu  powinien za jąć  się 
bliżej tą  sp raw ą,  zwłaszcza, że „ fab ry -  
k an t“ n a ra ża  życie robotników u niego 
zaję tych, a także gości,  p rzychodzących  
do skleDu. Policja Państw ,  wszczęła do­
chodzenia, gdyż  zachodzi podejrzenie, że 
m a szyna  nie by ła  próbow ana na ciśnienie.

Jak w średniowieczu
Pod starym pręgierzem na rynku wrocław­

skim ustawiono tablicę, zawierającą nazwiska 
kobiet niemieckicb, utrzymujących stosunki z 
żydami. Zebrany przed pręgierzem tłum ru­
szył w  pochodzie przez ulice miasta, wzno­
sząc antyżydowskie okrzyki. W  czasie mani­
festacji poturbowano szereg osób pochodzenia 
żydowskiego.

Otwarcie wystawy mebli 
w Kalwarji Zebrzydowskiej

W  ostatnich dniach nastąpiło  w Kal­
warji Zebrzydowskiej otwarcie targów  
kalwaryjskich przez w icewojewodę k ra­
kowskiego, d-ra Walickiego, w  obecności 
przedstawicieli zarządu Krakowa, repre­
zentanta ks. metropolity Sapiehy '• innych.

Po otw arc iu  w ystaw y  dyrektor ta rgów  
kalwaryjskich, p śnieżko, oprowadzał 
p*zedstawicieli w ładz po wystawie, która 
w kilkunastu salach zgromadziła kilkadzie­
siąt kompletów sypialń, gabinetów i j a ­
dalń, wykonanych  przez stolarzy z Kalwarji 
i okolicy.

Zwolnienie 
ks. Kochańskiego

W skuteK decyzji  p ro k u ra to ra  został 
zw olniony ks. w ik a ry  Kochański z  T y k o ­
cina, k tó reg o  n iedaw no S ąd  O k rę g o w y  vr, 
ł  o m ży  skaza ł  na  6 m iesięcy  więzienia w  
związku z ża łobą po zgonie ś. p. m arsz .  
P iłsudskiego. Z w o m e m e  ks. Kochańskie" 
g o  n astąp iło  po  poapisaniu przezeń  dekla­
racji o  n iew ydalan iu  sie.

Wielki pożar z podpalenia
W  Brzezince, pow. Wadowice, ubiegłej n&v 

cy nie wyśledzeni sprawcy podpalili dwie za­
grody włościańskie. Pożar ątiraiwiJ dwa domy, 
kitka stodół i stajnie i tylko energiczna alk i« 
ratunkowa mieszkańców toiku sąsiednich wsi 
zapobiegła rozszerzeniu sfę ognia n/a całą wieś. 
Tegoż Samego dirńa w godzinach Przedpołu­
dniowych spłonęła zagroda w "minie Lipowa 
koło Brzeźnicy

W Wielkopolsci pilą corOi mnisi uridhi
J a k  w y k az u je  s ta ty s ty k a  w  Wielkopol- 

sce, konsum uje się c o ra z  mniej w yrobów  
sp iry tusow ych .  W  1930 r. is tn ia ły  w  P o l­
sce 172 fabryki wódek, z  c z eg o  w  W ie l-  
kopolsce 35, ilość ty c h  fab ry k  spad ła  na 
terenie k ra ju  do 87, a  w W ie lk o p o b c e  do 
15. W  W ielkopolsce  zlikwi t rw a ło  się wię 
cej fab ry k  w ó d cz tnyc l i ,  aniżeli w  innych 
częśc .ach  k ra ju .  Podobnie m a się rzecz  w  
p rzerobie  sp iry lusu . ’ tak  w  roku 1931 
zuży to  w  P o lsca  cTUfiS hl. sp iry tusu  100 
p-oc., za ś  w  rokó 19ól 11.120 hl. W  W iel-  
kopoisce w  1930 r. zuży to  607.3 hl. a  w  
1934 r. 180.9 hl.

P rz y c z y n ą  te g o  je s t  m ety lko  depresja  
gospodarcza ,  po li tyka  Monopolu, a le rów ­
nież c o ra z  w iększa  wstrzemięźliwość.

Emigracja żydowska
W e d łu g  s ta ty s ty k i  żydow skiej ,  w  otere- 

sie od roku  1918 d o  końca 1934 w yem ig ro ­
wało z  P o lsk i 404.020 Ż yd ó w , z te g o  
360.653 do k ra jów  zam orskich .

W  ciągu  10-lecia 1924 -  1934 w yem H  
growało  z  Polsk i  153011 Żydów, z tej licz­
b y  40.611 do St. Z jednoczonych, 48.95U do 
k ra jów  A m eryki Południowej,  zaś 5G.4u2 
do P a le s ty n y .  L iczba ta  nie obejm uje em i­
gran tów  Ż yd ó w  do kra jów  europejskich.

Po wielkich manifestacjach 
w e Francii

Dzienniki parysk ie  p rzepe łn ione  s*  
sp raw ozdan iam i z  mieuTflmycto u r o c z w  
stości i m anifestacyj .  W ielk ie  dzienniki 
opisują g łów nie  u roczys to śc i  oficjalne i 
jednogłośnie podkreś la ją  im ponujący 
przeb ieg  rewji, a p^zedew szystk iem  o l­
brzym ie w rażenie, jakie w yw arła  gigan­
tyczna defiladą pow ietrzna. P r a s a  pod­
kreśla ,  że z a ró w n o  m anifestacje lewico" 
w e, jak  i organizadW  p ra w ic o w y c h  od ­
b y ły  sie w  zupe łnym  spokoju. D zienniki 
po lityczne nie s ą  zgodne, co d o i liczby 
m anifes tan tów . Dzienniki socjalistyczni1 
i radykalne obliczają liczbę m anifestan­
tów  frontu ludow ego na 500.000. P r a s a  
um ia rkow ana  na tom ias t  podaje liczbę 
m an ifes tan tów  le w icow ych  n a  15G.C30 
oslób, podkreślając, że pochód IewlcOwv 
od byw ał się  w  w ielkim  irieporzadicu. 
Dzienniki te  obliczają liczbę uczes tn ików  
pochodu „K rzyża  O gn ;s tego“ n a  50.000 
ludzi, podnosząc, że Pochód tej organiza* 
cji o d b y w a ł  się w  p e łn y m  p o rz ą d k u  i inr* 
ponow a! sw oją  dyscypliną .

CAŁKIEM DARMO.
otrzym a jeden zeszyt „Nowych Rozmaito 
ści“ każdy, kto zażada.

Adres: W ydawnictw o „NOWVCH ROZ­
MAITOŚCI, Kraków, ul. Siemiradzkiego 27, 
m. 1.
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rolnik i ogrodnik
Cielęta do dhowu

W  gospoda rs tw ach  doorze zorganizo­
wanych ok res  cielenia się krów  przypada 
zwykle na późną jesień lub na początek 
zimy. Ma to dużo zalet i daje pow ażne 
korzyści. Czas ciąży krowy p rzypada na 
lato^ kiedy na pas tw isku  używa bydło 
dużo ruchu, dzięki czemu przychodzące 
na św ia t cielęta są  najzdrow sze i najsil­
niejsze. Następnie krow a przez zimowe 
cielenie się ma jakby d w a  okresy w zm o­
żonej mleczności —  raz w zimie po ocie­
leniu się, ^  drugi raz, gdy idzie na zielo­
ną paszę.

W  naszych gospodars tw ach  włościań­
skich często na to nie zw raca ją  uwagi, 
a krowy cielą się kiedy cncą, zarów no 
w zimie, jak  w lecie. Często pochodzi to 
stąd, że zam orzona w  zimie k:ov/a wy­
głodniała idzie na pastw isko, a  zanim się 
odżywi nadchodzi jesień. T a k a  krowa 
goni się dopiero na ooczątku jesieni,  
a cielęta rodzą się w lecie. W  zimie za ­
tem, kiedy mleko jest najdroższe, albo 
niema go wcale, albo jest go bardzo m a­
ło. Nasze mleczarnie często narzekają, że 
w zimie produkcja masła prawie się nie 
opłaca, bo go jest zaciaio, natom iast 
w lecie często rady dać nie mogą. Ale 
tu znów narzeka rolnik, że nrasro jest b a r ­
dzo tanie.

Ze złej organizacji gospoda rs tw a  w y ­
nikają jeszcze inne straty. Otc gospoda r­
s tw a ‘mniejsze, w których lirowy cielą się 
dopiero w lecie, nie u n i ą  zupełnie cietąt 
do chowu. W yżej już mówiliśmy, że cie­
lęta jesienne i zimowe są najsilniejsze 
i najzdrowsze i takie tylko należałoby 
przeznaczać do chowu. Przytem w  zimie 
rolnik ma najwięcej czasu : może zw ró­
cić pilniejszą uw agę na cielęta, m oże do­
pilnować zarówno prawidłowego żywie­
nia, . jak  czystości.

W  lecie czasu na >o niema. Roboty, 
jedna od drugiej pilniejsza, czekają na 
rolnika, który dobrze musi się uwijać, aby 
wszystkie na czas wykonać. Gdzie tam 
pam iętać  o cielaku! Gospodyni też bądź 
idzie do żniwa lub sprzętu, Lądź przygo­
towuje posiłek; Nic więc dziwnego, !że 
cielę otrzymuje pokarm  me'wted-y, gdy to 
Jest konieczne, ale gdy sobie ktoś o tern 
przypomni. A jeżeli nie przypomni —- to 
dostanie o parę godzin później. Cielę 
w praw dzie  nie zdechnie, ale cierpi na tern 
poważnie. Młody organizm  rozwija  się 
szybko, dla wzrostu  więc potrzebuje dużo 
pożywienia. Jeżeli dam y go nie w  porę 
i w niedostatecznej ilości, . t o . przestaje

Świnie rasy westfalskiej
Świnie krajowej rasy westfalskiej _ o d ­

znaczają się nietylko delikatnością mięsa, 
obfitością pierwszorzędnego, Dialego sa-

rosnąć. Zam orzone i niewyrośmęte cielę 
nigdy już dobrą krową nie będzie, choć­
byśm y ją  najlepiej żywili w okresie póź­
niejszym.

Jeszcze na jedno należy zwrócić u w a­
gę. P lagą naszych obór są  całe reje much 
i wszelkiego robactwa. Gdy bydło doro­
słe idzie na pastwisko, to całe robactwo 
rzuca się na nieszczęsne cielę i  żywi się

krwią swej ofiary. Oczywiście, w  takich 
warunkach  cielę dobrze rosnąć nie może.

Z reguły więc należy do chowu prze­
znaczać cielęta tylko jesienne lub zimo­
we. Takie cielę zwykle na wiosnę już 
może iść z bydłem na pastwisko. Cieląt 
letnich chować nie warto. Lepiej już ku­
pić cielaka późną jesienią, jeżeli w tej po ­
rze niema w łasnego przychówka.

Gołębie użytkowe
RYSIE POLSKIE.

Samczyk.

Oprócz gołębi, hodowanych z am ator-  
s tw a dla parady, oka i sportu, mamy cały 
szereg odmian gołębi użytkowych.

Do, ras użytkowych — typu pakunków 
—  zaliczają się: rysie polskie, strasery
i skowronki koburskie; do ras  opasow ych 
typu kuraków: kuraki maltańskie, floren­
tyńskie i węgierskie srokacze. Z własne­
go doświadczenia mogę polecić każdemu 
chów rysiów polskich, s traserów  i skor 
w ronków  koburskich. W y w odzą  one 
w roku 9 do 10 p a r  młodzików, a począw ­
szy od żniw aż do zimy w ylatują  w pola, 
szukając pożywienia na ścierniskach tuk, 
iż w tym czasie wystarczy  małe dożyw ia­
nie zrana  i podwieczór w  gołębniku,

%a r m e r ź y ^ W lf e  cy)
"Citb się’%  ostatnich fetach na p rodukejf1 
drobiu i gołębi opasowych, które w ysy ­
ła ją  masami na  targi wielkich miast am e-

Samiczka.

rykańskich i dobrze je spieniężają. Oczy­
wiście wysyiają tylko pierwszorzędny m a- 
terjał rzeźny. A ponieważ Ameryka ma 
nadm iar zboża  (pszenicą opala ją  kotły 
parow e) ,  przeto, farm crzy-hodowcy sp a ­
sają nadm iar  pszenicy, jęczmienia, owsa, 
grochu i wyki drobiem i gołębiami. O sią­
gają  wcale korzystne, wyniki, gdyż gołę- 
b ięta dochodzą w  28 do 32 dni od 330 
do 550 g ram ów  bitej wagi. Naturalnie są 
to gołębięta dużych ras użytkowych typu 
naszych rysiów i kuraków. Farm erzy kar­
mią gołębie mieszanką, sk łada jącą  się 
w równych częściach z pszenicy, łuszczo­
nego owsa, jęczmienia, wyki lub grochu, 
a raz w tygodniu dosta ją  gołębie porcję

dojrzą)®,• na  rzeź, 
słąki piór

^ 'd ^ r ż Y d i a t i i i ,  a  2 głowy zniknie żółty 
meszek.

Czas sadzić truskawki i poziomki

dła, ale również wielką plennością i ła t­
wością w tuczeniu.

Rasa w estfa lska pow sta ła  przez krzy­
żowanie krajowej świni z świnią irancu- 
ską z Szampanji, od której przyjęła w szy­
stkie zalety mięsa i tłuszczu, nie tracąc 
wzamian nic ze swej odporności na zm ia­
ny klimatyczne.

Szynki, boczki i mięsne wyroby w est­
falskie rozchodzą się jako delikatesy na 
cały świat.

R asa  westfa lska odznacza się długim 
korpusem o głębokim tułowiu, osadzonym 
na krótkich nogach. Głowę ma małą, ryj 
krótki, uszy kłapiate, opada jące  ku przo­
dowi na oczy. Prosięta  rasy westfalskiej 
odpowiednio karmione i pielęgnowane, 
o s iaga ją  w 6-tym miesiącu w agę  60, 
a w 9-tym do 100 i więcej kilogramów,

.Najstosowniejszą  porą sadzenia t ru ­
skawek jest okres od połowy lipca do po ­
łowy sierpnia. Sadzone bowiem później 
źle się rozwija ją i gorzej jeszcze ow o­
cują. T ruskaw ki w ypuszcza ją  oąki kw ia­
towe w czesną jesienią. Gdy się je posa­
dzi zbyt późno, n. p. w końcu września, 
to następstwem  tego jest mała ilość ow o­
ców w roku przyszłym.

T ru sk aw k a  w ym aga  ziemi dobrze 
spulchnionej i dobrze zasilonej.  Aby tru ­
skaw ka  mogła należycie korzystać z da ­
nego jej nawozu, inusi być on dobrze 
przegniły, czyli jaknajwięcej rozłożony.
0  wiele jest też lepiej zam iast daw ać go 
bezpośrednio  pod truskawki, dać go pod 
roślinę poprzedzającą. Sadząc truskaw ki 
na takiem stanowisku, dajemy im odrazu 
ziemię, która nawóz wchłonęła w siebie
1 posiada  go tow y pokarm dia korzeni. 
Jeśli już koniecznie trzeba  ziemię bezpo­

średnio przed samem sadzeniem tru ska­
w ek nawozić, w tedy  najlepiej użyć kom ­
postu. Należy sadzić tylko silną rozsadę. 
Słabe sadzonki nigdy dobrych rezultatów 
ow ocow ania nie wydadzą. Rozsada winna 
mieć gęste, mocne korzonki, które dla 
pewniejszego przyjęcia maczamy przed 
samem sadzeniem w papce, zarobionej 
w oda z krowieńca i gliny. Przy sadzeniu 
należy kołkiem zrooić ciołek i tak  w nim 
umieścić rozsadę, aby  korzonków nie za ­
ginać, poczem dobrze obcisnąć ziemię 
przy roślinie. Należy uważać, aby  nie za ­
sypyw ać ziemią nasady  wewnętrznej 
t zw. „serca“ (maciezki roślinki). Naj-  
praktycznej jest sadzić truskaw ki w rzę­
dach odległych od siebie co 50 cm., a na 
linji umieszczać rośliny co 20 cm. P osa­
dzone roślinki należy codziennie mocno 
podlewać.

Dalsze zasilanie truskawek
Kto chce o trzym ać specjalnie dorodne 

owoce w dużych ilościach, ten powinien 
obok nawozu stajennego zasilić glebę po­
tasem, a na ziemiach bezwapiermych — 
wapnem i tomasyną. W  miejskich ogród­
kach, gdzie o nawóz stajenny jest z za­
sady trudno, m ożna go z powodzeniem 
zastąpić kompostem.

Sadząc truskawki bez obornika, daje 
się nas tępujące dawki naw ozów sztucz­
nych, licząc na grzędę 3 mtr. długą, 2 mtr.

szer. —  1 funt tomasyny, 1 funt azotnia- 
ku i pół funta soli potasowej. Później 
w ciągu każdego roku na wiosnę w  okre­
sie kwitnienia zasilamy truskawki saietrą, 
s tosow aną w  dwuch do trzech daw ek 
w ilości pół funta na takąż grzędę.

N aw ozy sztuczne rozsiewa się przed 
przerycietn ziem;. T ruskaw ki lubią także 
nawożenie rozcieńczoną gnojów ką i pod­
lewanie wodą, zmieszaną z nawozem go­
łębim lub drobiu.

Walka z napastliwemi owadami
Muchy, bąki, ślepki i komary t rudno j 

odstarszyć od k o n i , i bydła. Nie są one 
w praw dzie  bezpośrednio niebezpieczne, 
ale bardzo dokuczliwe i niepokojące tak  
bydło na pastwiskach, a więcej jeszcze 
konie, podczas prac żniwnych. Niestety 
bezwzględnie skutecznego środka, zabez­
pieczającego konie i bydło na czas dłuż­
szy, przeciwko tym uprzykrzonym napast­
nikom niema. — O dw ar z liścia orzecha 
włoskiego odstrasza  bąki i ślepki najdłu­
żej na przeciąg kilku godzin. Lepsze są 
nacierania skóry zwierząt, zwłaszcza gło­

wy, karku i piersi fmiemi, silnie i długo 
pachnącemi płynami, jak  lizolem, kreoliną 
lub karbolinem sadowniczym, których bie­
rze się jedną łyżkę sto łową na litr wody. 
Oczywiście trzeba  uważać, czy środki te 
nie zadrażn ia ją  zbytnio skóry, albowiem 
niektóre konie w ykazują  wielką drażli- 
wość. —  Najłagodniejszym środkiem jest 
dziegieć (d rzew na smoła, używ ana rów ­
nież jako maź do w ozów ), ktorego nale­
ży b rać  dwie łyżki stołowe na litr wody. 
Naturalnie nacierane temi środkami ko­
nie,, muszą być  u trzym yw ane w jaknaj-

Japońskie ogórki pnące
Jak już sam a nazw a mówi, pochodzą 

one z Japonji i są rośliną pnącą, prze­
ciwnie do naszych ogórków  krajowych, 
ścielących się po ziemi. S pow odu sw ego

gęstego uliścienia i pnących łodyg n ad a ją  
się wybornie na obsadzanie  a l tan  i szpa­
lerów ogrodowych. Udają się również 
dobrze posadzone n a  balkonach  i ta r a ­
sach will. j a k  wszystkie inne odm iany o-  
górków, w ym aga ją  one również urodzajnej 
ziemi, zasilonej skomasowanym, odleża-  
łym obornikiem, z domieszką sporej d aw ­
ki ziemi kompostowej. Roślinki, uciągnio- 
ne w  mieszkaniach w  donicach, w ysadza 
się dopiero w drugiej połowie m aja .  Owo­
ce rodzą ogórki japońskie średniej wiel­
kości. Skórkę m ają  cienką, barw y  b iado- 
zielonawej. Miąż delikatny i dają wy­
śmienitą sałatę i kompoty.

Odpowiedzi redakcii
Pani Brzezińska Marja, Sosnowiec. — Ab CK 

nent 37143. — J Ch., Lędziny. Proszę zwrócić 
się dio Śląskiej f Izby Rolniczej w Katowicach,
a otrzymacie ojiższę 'jnfoiimaęje, jak^gstąipić,
chctjc sprowadzić 2 ź^,ań?C3r-!b^Će ' 3 ^ ‘jaj^ię. 
ta rasy wscrtódnto-fryżyjskiej.: PocSafiełtk *10211* 
wprost zapytać się u hodowcy; "Heinz Becker, 
Cunnersdoirf bei Kónigstein (Braitidenbujrja — 
Niemcy) i następnie sprowadzić według wska­
zówek SI. Izby Rolo.

większej czystości i nacierania irzeba ro­
bić w razie potrzeby codziennie i codzien­
nie także należy wieczorem konie s ta ra n ­
nie w yszczotkować, a  w razie potrzeby 
i zmywać.

•  •  *

Siedliskami much są s ta jnie końskie, 
ch lew y  bydlece. kuchnie, p r y w a tn e  rze ź ­
nie i m asarn ie  w iejskie i podmiejskie.

W a lk a  z m ucham i w  m ieszkaniach 
jest up roszczona ,  m ożna je codziennie 
z rana  w y p ę d z a ć  o tw o r z y w s z y  okno; 
m ożna je t ru ć  p roszkiem  rozpy lanym , 
c z y  też  pap ierem  - tru tką ,  roz łożoną  na 
skorupach  i polaną s łodzoną w o d ą  cz y  
m lekiem; m ożna  je w y ła p y w a ć  d o  sp e ­
c ja lnych  szklanych naczyń  k loszow ych, 
albo też  na porozw ieszane  u sufitu pap ie­
ro w e  paskj lepow e i t. d. i t. d.

T rudn ie jsza  atoli jest w a lk a  z  ir.ucha- 
mi w  ch lew ach  byd lęcych  i s ta jn iach 
końskich. C a łe  roje much obsiadają  zm ę­
czone ca łodz ienną  p facą  konie,’ nie dając  
im spokuju zjeść obroku. Roje much n ie­
pokoją rów nież  k r o w y  p r z y  udoju i n ie 
rzadko  są  pow odem , że  k row a ,  oganiając 
się, w y t r ą c i  do ia rce  skopek  z mlekiem, 
co  za w sze  skrupia się lla niej, a ty m c z a ­
sem  w inę  ponoszą: gospodarz ,  gospodyn i 
i służba gospodarska ,  że nie tępią much 
przez częs te  bielenie ścian chle\Vu, co ­
dzienne czyszczen ie  ż łobów  i korytełf, 
o raz  w y rz u ca n ie  gnoju z pod b y d ła  i ko­
ni n a  gnojownię.

N a w iad ro  p łynnego  w apna  d o d ać  K  
litra lizoiu itib karbolu, m ożna też  ro ze ­
trzeć  i dodać do w a p n a  p rz e d  sam em  
bieleniem kilka żółci bydlęcych . Lizoiu, 
karoolu i żółci nie ztloszą muchy. S z y b y  
w  oknach, w  stajn iach i o b o rach  na leży  
podczas Jata zam a low ać  świetiiczką, d e - 
bieskiego bow iem  koloru rów nież  nie 
znoszą  m uchy. —  Gnojownie, w  k tó ry ch  
m uchy  sk ładają  ja jka i w y lęga ją  się, n a ­
leży o p rysk iw ać  r az  w  tygodniu  mlekiem  
w apiennem  z karbolem . —  P o za te in  
s tw ierdzono, że w  stajniach i chlewach, 
w  k tó rych  gnieżdżą się jaskółki, a pod d a­
chami w rób le ,  kominiarze , p iegzy m uch  
jest s tosunkow o niewiele ,



Śmierć Alfreda Dreyfusa
Afera, która wstrząsnęła cała Francja

jradLowA p p m
„MissGrecja" — uczyła złodziejstwa

Jak wiadomo, już w starożytności ko- 
kiety wywierały na  Grecję wpływ nadzw y­
czaj niepokojący, jak  można się o tern 
przekonać z wojny trojańskiej, która całą 
Grecję zawikłała w d ługotrw ałą walkę. 
Od tych czasów niewiele w idać zmieniło 
się w ojczyźnie Homera i w dalszym cią­
gu kobiety sta ją  się często powodem  
wielkich skandali i nieporozumień, w ybu­
chających raz po raz pod lazurowem nie-< 
beni Hellaciy.

P ierw sza „Królowa Piękności11, w y ­
b ran a  w roku 1929, która powinna była 
zadośćuczynić wym aganiom  konkursu, 
a mianowicie być panną o nieskazitelnej 
przeszłości,  w  kilka miesięcy po w yborze 
na  „Miss Grecję11... powiła dziecię...

Ale też ta  osta tn ia  królowa piękności, 
nosząca mitologiczne imię Afrodyty, dała 
się we znaki nietylko Atenom, ale całej 
Grecji Jak się bowiem okazuje, „Miss 
Grecja11 była zamieszana w wielką aterę, 
należąc do szajki, która w catej Grecji 
dokonywała groźnych wyczynów bandyc­
kich. W ielka jej uroda zjednywała jej na 
każdym kroku sprzymierzeńców, zwłasz­
cza wśród młodych ludzi. Byw ając  w  to­
w arzystw ie ateńskieni,  p iękna Afrodyta 
zw ierzała się nieraz swoim każdorazo­
wym adora torom  z zamiłowaniem do klej­
notów. W skazyw a ła  przy  tej sposocno-  
ści ten lub ów pierścionek czy naszyjnik, 
któryby chętnie przywdziała.

„Krutowa piękności" króluje 
w więzieniu

Adoratorzy jej często dawali się nam ó­
wić do zdobycia klejnotu, który w padł 
w oko „Miss Grecji11. Nie .przy jm ow ała  
ona tych darów  odrazu, lecz prosiła szla­
chetnego ofiarodawcę, aby  przez kilka 
dni przechowywał klejnot u siebie. Jak.eZ 
było zdumienie danego młodego człowie­
ka, gdy  nas tępnego dnia zjawiał się u nie­
go urzędnik policji kryminalnej,  k tóry 
niedwuznacznie daw ał mu do poznania, 
że policja a teńska  wie o jego „wyczynie11 
i zamierza go  odpuwiednio ukarać.- Chy­
b a  gdyby...  chciał się „okupić11, by iaby  
skłonna przymknąć oczy na całą sprawę.

Oczywiście młodzi ludzie apelowali d'o 
szlachetności i... portfelu swycli ojców i 
płacili wysoki okup. „Urzędnikiem kry­
minalnym11 był jednak  przyjaciel Afrody­
ty, KaKUlides, pracujący z r.ią w  śc iskm  
porozumieniu.

Sprytne te machinacje zakończyły się 
jednak  katastrofalnie a!a „Miss Grecji”, 
k tóra  obecnie odpoczyw a za kratami w ię­
zienia ateńskiego.

Dilotka niemiecka i akrobatka powietrzna Elwira 
Wilson wzniosła się na lotnisku w Berlinie ba­
lonem kulistym na wysokość kilkuset metrów, 
wisząc głową wdół, uczepiona nogami drabinki 
linkowej, przymocowanej do kosza gondoli

D r, 12 bm. -zmarł w  P a r y ż u  pik. Alfred 
D iey fu s. Je s t  on s ły n n y  z  procesu o 
szp iegostw o, jaki w ytoczon o  mu sw ego  
czasu 1 jaki zaprzątał opinję Francii i 
Luropy przez dtugie lata.

A’fre d  D reyfus  urodził  się' w  roku 
1S59 w  Milhuzie. P o  wojnie p rusko-  
irancusk ie]  w roku 1370-71 rodzice jego 
'opowiedzieli sie za F ra n c ją  i w yjechali  
do  P ar> ż a .  P o  ukończeniu nauk  średnich, 
m io d y  D reyfus wstąpi* dc wojska i b y ’ 
jakiś  czas  oficerem arty lerji ,  a  nas tępnie  
o rzydz ie lono  go do  sz tabu  generalnego . 
D łu ższy  cz as  p rac o w a ł  tam  zupełnie spo­
kojnie, aż  nagle w  roku 1894 uw ik łany  
zos ta ł  w proces szp iegow ski, który ciąg­
nął się  przez 10 lat. O skarżono go  m ia­
now icie, w raz z  licznym ] w spółpracow ­
nikami ze  sztabu generalnego, o  w ydanie  
ttażn ycn  dokum entów  w ojskow ych , nie­
mieckiem u attache von  S ch w arzk opp ^ w i. 
A m basada  n iem iecka ogłosiła  w p ra w d zie ,  
iż oska rżen ie  to  je s t  n ies łuszne i dow o­
dziła ,  że  S ch w arzk o p p  nie m óg ł mieć 
n ic w spó lnego  z żadną  aferą szp iegow ­
ską, iednakże podejrzen ia  b y ły  t a k  silne, 
że  uznano w ystąp ien ie am basadora za  
chęć pokrycia skandalu w łasn ym  autory­
tetem  1 D reyfusa uwięziono,

Ś led z tw o  t r w a ł o . Whigo. Nie d a w a ło  
ono  początKOwo żadnych  w yn ik ó w ,  w r e ­
szcie w ład z o m  są d o w y m  d o s ta rczono  
dokumentu, w  k tó r y m  niejaki „D“ miał 
dostarczyć obcem u m ocarstw u aktów  
w ojskow ych . T o  w> s ta rc zy ło ,  b y  pod 
nac isk iem  opinji publicznej uznać za  o* 
w e g o  „ D ' \  D rey fusa ,  k tó reg o  S ąd  W o ­
jen n y  skaza ł  w  roku 1S95 na degradację 
i zesian ie do karnych kolonii. D e g ra d a ­
cja  o d by ła  się publicznie na  jednym  z 
p iaców  parysk ich .  N astępnie  b. kapitana 
D rey tusa ,  w y s ła n o  na W ysp ę Diabelska, 
m pobliżu Gujany.

Aie „ s p ra w a  D re y fu sa14 rozpoczęła  
się  w łaśc iw ie  dopiero z tą  chwilą. R o ­
dzina jego s ta ra ła  się w sze lk iem i siłami 
o rew jzję procesu 1 rehabilitację, a w  o- 
pmji publicznej n as tąp i ł  n a g ły  zw ro t.  
T w ierdzono ,  iż ro zp raw a ,  k tó ra  odby ła  
srę p rz y  d rzw ia ch  zam kn ię tych ,  p r o w a ­
dzona b y ła  w  ten  sposób, iż n ie dano  
D reyfusow i możliwości ob rony ,  że słabe 
poszlaki P rzy ję to  za niezbite  fa k ty  i t. d. 
Mówiono w pros t ,  że autorem dokumentu 
li fentpfromitującego byt komendant, hra­
bia Estarhazy W ałsin, agent sztabu g e ­
neralnego.

Emil Zola ogłosił s ły n n y  a r ty k u ł  p. t. 
„O skarżam ”, do m a g a ją cy  się rehabilita­
cji skazanego . Ów czesny  pre-injer Neiine ' 
tw 'e rdz ił .  iż sp ra w a  D reyfusa ,  jako o są ­
dzona już. nie m oże podlegać rewizji, na 
tom iast polecił w y to c zy ć  proces Ester­
hazem u. Sąd  E ste rh a ze g o  uniewinnił. 
T y m c z a s e m  w ynik iem  listu Zoli b y ł  p ro ­
ces, jakj w y to cz o n o  mu na w ła sn e  jego 
żądan ie  z re sz tą  o  posądzenie członków  
Sądu W ojennego i wielu innych osob i­
sto śc i o  stronniczość. Zolę skazano na. 
rok w ięzien ia  i grzyw nę. P o  rozp raw ie  
kasacyjnej,  a następn ie  pow tó rnem  ska­
zaniu go, Zola w yjech ał potajemnie z 
Francji. T y m c z a s e m  opinja publiczna, po­
dzielona na dw a w rog ie  obozy, prow a­
dziła Zaciętą w alkę. P o n iew aż  Dreyfus 
by ł  żydem , w ięc  sp ra w a  zaczęła  chwi-

Alfred Dreyfus,

lam; p rzy b ie ra ć  ch a ra k te r  an tysem icki.
1'ymczasem ppłk. H enry ,  k tó rego  u- 

więz.ono, przyznał się  do sfałszow ania  
jednego z  dokum entów, oskarżających  
D reyfusa i odebrał sobie w  w iezieniu  
życie . To spraw iło, iż starania o  rewizję 
procesu ouniosły w reszc ie  skutek. Jed ­
n ak ż e  do ro z p ra w y  nie doszło, g d y ż  na 
cz łonków  są d u  w p ły w a ły  iposzczegtólne 
czynniki polityczne, k tó re  chc ia ły  w y ­
grać  dla siebie sp raw ę  Dreyfusa. Rozpę­
tanie namiętności doszło  do tego stopnia, 
że  przygotow ano naw et z amach stanu, 
posługując się m, in„ jako hasłem  sprawą  
Dreyfusa.

W  roku 1899 sądy skazały  Dreyfusa
poraź drugi, tym  raz em  na 10 lat w ięz ie­
nia i degradację, cofnięto jednakże w y ­
gnanie. B y  uspokoić w zburzen ie  i skoń-

Pamiętniki, które wydała  w d o w a  po 
byłym szefie sztabu austrjackiego podczas 
wielkiej wojny, p. G i n a v. H ó t 'z e n- 
d o r f, odsłaniają kulisy polityki austrjac- 
kiej bezpośrednio przed wybuchem wojny 
w r. 1914.

W  pamiętnikach swoich posługuje się 
pani v. Hótzendorf przy opisywaniu roz­
maitych wydarzeń i epizodów z życia mał­
żonka jego listami, które nadsyłał do niej 
podczas wmjny z głównej kwatery.

Na stanowisko szefa sztabu głównego 
wyw indował v. Hótzendorfa arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand, nas tępca tronu. Ar­
cyksiążę uważał v. Hótzendorfa za naj­
zdolniejszego oficera monarchji, oceniał na­
tomiast bardzo  krytycznie kierownictwa 
dotychczasowe arniji cesarskiej,  domagające 
się gruntownych reform. Po długich u tarcz­
kach z cesarzem Franciszkiem Józefem, 

i  konserw atystą  sp raw ach  militarnych i 
* przywiązanym do sw'ego faworyta, gen. 

barona v. B e c k a ,  pełniącego funkcje sze­
fa sztabu, udało się nareszcie arcyksięciu 
przeprowadzić nominację v. Hótzendorfa 
na stanowisko naczelne w sztabie głów- 
nym.

W krótce  jednak po objęciu przez 
Hótzendorfa funkcyj szeta sztabu, zaczęły 
się niesnaski i spory między niin a ówczes­
nym ministrem spraw  zagranicznych, A e h- 
r e n t h a l e m .  Hótzendorf, jak  wynika 
z pamiętników jego żony, uważał za swój 
obow iązek nietylko. sprawowanie, kiero.wiu-

czyć  raz  z tą  sp raw ą ,  D reyfusa ułaska­
wiono na jesieni roku 1899. Jednakże  
zwolennicy D rey fusa  nie ustawali w  s ta ­
raniach o ca łkow itą  jego rehabilitację. 
W reszc ie  J a u r e s  pos ta ra ł  się o utw orze­
nie specjalnej komisj! Izby D eputow a­
nych, dla zoadan ia  tej sp raw y .  W  roku 
1905 odbył się trzeci proces, który skoń­
cz y ł się całkow item  oczyszczen iem  z  za­
rzutów D reyfusa.

B y  w y n ag ro d z ić  mu k r z y w d y ,  m ia­
now ano  go m ajorem  i oficerem Legji 
Honorowej, D re y fu s  s łuży ł w  w ojsku 
jeszcze dw a fa-yL W  czasie wojny- św ia ­
tow ej pow róc ił  do s łużby  j był dow ódcą 
oddziału ar ty ler j i  i dos łuży ł się stopnia 
pułkownika. P o  wojnie usunął się z armji 
i ży ł  w  zaciszu, aż  do śmierci.

ć tw a  arniją, lecz również i wywieranie 
w p ły w u  na politykę monarchii. Zdaniem 
Hótzendorfa należało zorientować ca 'ą  po­
litykę Austro-W ęgier  w kierunku antywio- 
skim . antyserbskim. W łochy i Serbję u- 
ważał szef . sztabu za dziedzicznych w ro ­
gów monarchji naddunajskiej i doradzał 
wciąż i stale podjęcie wojny prewencyjnej 
przeciw tym państwom  przy nadarzającej 
się okazji. W ręcz mnogo zdania  był Aeh- 
renthal i na ten. tle wyrosły tak c-stre scy­
sje między obu dostojnikami, iż wkońeu 
spraw a doszła do cesarza. Franciszek Jó­
zef s tanął pc stronie Aelirentnala i udzielił 
dymisji v. Hótzendorfowi.

N astępca tronu nie dał jednak za w y­
graną  i po pewnym czasie orzeforsował 
Hótzendorfa spowrotem na jego dawne 
stanowisko. Ogólnie sądzono, iż stosunki 
między Franciszkiem Ferdynandem a Fió- 
uendorfe in  były serdeczne tembardzicj, że 
arcyksiążę popierał generała  wszędzie i 
zawsze. Jak w ynika z pamiętników, 
Hótzendorf z trudem tyiko znosił kaprysy 
i wyskoki następcy tronu i bardzo często 
dochodziło do zupełnego oziębienia s tosun­
ków między protegowanym  a protektorem.

Naokoło pamiętników, zabronionych 
zresztą w Austrji, pow sta ła  już żywa po­
lemika, gdyż byty wódz armii austrjackiej 
nie oszczędzał w swej ostrej, acz spraw ie­
dliwej ocenie wysokich i najwyższych oso­
bistości ze sfer dworskich i politycznych, 
które odgrywały  dużą rolę w ówczesnej 

i njonarchji.

Cała Abisynia ślubuje swemu monarsze wierność podczas olbrzymich manifestacyj. Ce­
sarz abisyński Haile Selassie z małżonką, następcą tronu i księciem namiestnikiem prowin­

cji Harrai w nowozbudowanym pałacu

Z zakazanego pamiętnika
Jak się okazuje Hotzsndorf pchał do wojny
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Do zaniku swego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował dc niej wychowawczynię, ba­
ronównę Gryzeldę von Ronach, którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M P., ma­
teczka Anna. Giyzelda bardzo się spodo­
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel­
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
do szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Hrabia 
Harro Treuenfels pokochał Gryzeldę calem 
sercem. Również Gryzelda kochała go bar­
dzo i dążyła do udowodnienia światu nie­
winności hrabiego. W tym celu postano­
wiła ona poznać tajemnice zamku, a zwła- 
•zeza jego wieży. Schody w wieży zostały 
•  polecenia hrabiego naprawione i Gryzelda 
otrzymała klucz do wieży, w której mogła 
teraz szukać tajemniczeko przejścia, w któ­
rego istnienie nie wątpiła.

A  ś w i a d o m o ś ć  t e g o  o d k r y c i a  p r z e j ­
m o w a ł a  ją  g r o z ą  i c h w i l a m i  p r z e ś l a d o ­
w a ł o  ją  u c z u c ie ,  j a k o b y  le p ie j  b y ło ,  
ż e b y  się  z a t r z y m a ł a  n a  te j  d r o d z e  o d ­
k r y ć .  j e d y n i e  g o r ą c e  p r a g n i e n i e  d o ­
w ie d z e n i a  n ie w in n o ś c i ,  p c h a ło  ją '  c o r a z  
d a le j  i d a le j .

C o d z ie ń  w c h o d z i ł a  G r y z e l d a  d o  
w ie ż y  i w o d z i ł a  p a l c e m  p o  r a m a c h ,  
a le  j a k o ś  n ie  u d a w a ł o  je j  s ię  n a t r a f i ć  
n a  w ła ś c iw e  m ie js c e .

C h c ą c  z b a d a ć  s t a n  r z e c z y  z  d r u ­
g ie j  s t r o n y ,  z a c z ę ła  k t ó r e g o ś  w ie c z o r a  
u  s ie b ie  w  p o k o ju  d o k ła d n ie  p r z e g l ą ­
d a ć  w n ę t r z e  t a jn e j  sza fk i .

Z a m k n ę ł a  się  n a  k lu c z  i n a c h y l i w ­
sz y  s ię  w  g łą b  s k r y tk i ,  z a c z ę ła  d o k ł a ­
d n ie  o b m a c y w a ć  w e w n ę t r z n e  je j  ś c ia ­
ny .  B v ł a  p e w n ą ,  że  z a r ó w n o  u  n ie j ,  
j a k  i u h r a b i n y ,  w  s y p ia ln i  m u s i a ł o  w  
te rn  m ie j s c u  b y ć  j a k i e ś  p o łą c z e n ie  
z k o m n a t a m i  w ie ż o w e m i .  N ie  p r o w a ­
d z i ło  s t ą d  m o ż e  w e jś c ie  d o  w ie ż y ,  a le  
m o ż e  za tą  s z a f k ą  b y ła  p r ó ż n ia ,  do  
k t ó r e j  s c h o d z i ło  się  p r z e z  p o k ó j  w i e ­
ż o w y ,  a le  s k ą d  m ó g ł  z a z d r o s n y  m ą ż  
p o d s łu c h a ć ,  co  s ię  d z ie je  w  s y p ia ln i  ż o ­
ny .  M o ż e  n a w e t  w  t y m  c e lu  b y ło  to  
c a łe  u r z ą d z e n i e  z r o b io n e ,  g d v ż  o d  n a j ­
d a w n i e j s z y c h  p o k o le ń  s y p i a ln i a  h r a b i ­
n y  A lic j i  by ła  s y p i a ln i ą  w s z y s t k i c h  
h r a b i n  t e g o  r o d u .

T a k  w ię c  cal za  c a le m  b a d a ł a  G r y ­
z e ld a  w n ę t r z e  sz a fk i .  B i ż u t e r j ę  s w o ­
j ą  d a w n o  j u ż  s t a m t ą d  w y j ę ł a  i s c h o ­
w a ła  ją  g d z i e in d z ie j ,  g d y ż  od  chw il i ,  
k i e d y  w ie d z ia ła ,  że  p r ó c z  n ie j  j e s z c z e  
k t o ś  w ie d z i a ł  o i s t n i e n i u  ty c h  t a jn y c h  
s k r y t e k  n ie  c h c ia ła ,  ż e b y  t e n  k to ś  
p r z e z  p r z y p a d k o w e  z n a le z ie n ie  w  jed -  
d n e j  z n ic h  je j  b i ż u t e r j i  d o w ie d z i a ł  się
0  je j  o d k r y c iu .

G r y z e l d a  p o s i a d a ł a  m a łą  l a m p k ę  
e l e k t r y c z n ą  p o  s w o im  o jc u .  T ą  w ł a ś ­
n ie  l a m p k ę  u ż y ł a  d o  z b a d a n i a  w n ę t r z a  
sza fk i .  I  p o s t a n o w i ł a  t e r a z  z a w s z e  
m ie ć  tę  l a m p k ę  p r z y  so b ie ,  bo  g d y  się  
je j  w r e s z c ie  u d a  o t w o r z y ć  d r z w i  d o  
p r ó ż n i  m i ę d z y  p o k o j e m  w i e ż o w y m  a 
s k r y t k ą ,  l a m p k a  p r z y d a  je j  s ię  do  
o ś w ie t l e n i a  je j  w n ę t r z a .

O ś w ie t l i ł a  k a ż d y  p u n k t  w  sz a fce ,  
a ż  w re s z c ie  w  s a m y m  r o g u  d n a  s k r y t ­
k i  u j r z a ł a  m a ły ,  n ie c o  w y s t a j ą c y  k a w a ­
łe k  d r z e w a ,  k t ó r y  n a j p i e r w  w z ię ła  za  
s ę k  i o m a ło  g o  n ie  p r z e o c z y ł a .  S p r ó ­
b o w a ł a  g o  w y c i ą g n ą ć ,  a le  n ie  d a ło  się, 
w ię c  z a c z ę ła  g o  m o c n o  n a c i s k a ć ,  a le
1 to  b e z  s k u t k u .  W r e s z c i e  s p r ó b o w a ł a  
p r z e s u n ą ć  g o  w b o k  i n a g l e  ca łe  d n o  
s z a f k i  z l e k k im  t r z a s k i e m  o p a d ł o  ja k  
k la p a .

G r y z e l d a  w y d a ł a  c ic h y  o k r z y k .
W y s t r a s z o n a ,  z a c z ę ł a  n a s łu c h i w a ć ,  

g d y ż  w  s ą s i e d z tw ie  jej p o k o j ó w  b y ły  
p o k o je  B e a t y ,  a le  n a  sz c z ę śc ie  m ię d z y  
n i e m i  b y ł  j e szc ze  s a lo n ik  G ry z e ld y .

G r y z e l d a  o d e t c h n ę ł a  g łę b o k o .  N a ­
c h y l i ła  się  i o ś w ie t l i ł a  l a m p k a  w n ę t r z e  
p r ó ż n i ,  k t ó r a  z n a j d o w a ł a  s ię  z a  s z a f ­

k ą .  S z a f k a  w id o c z n ie  b y ła  u m ie s z c z o ­
n a  w y s o k o  w  śc ia n ie  te j  p r ó ż n i ,  g d y ż  
b y ła  g ł ę b o k a  i g d y b y  k t o ś  ch c ia ł  z n ie j  
s i ę g n ą ć  d o  sz a fk i ,  to  m u s i a łb y  w e j ś ć  
n a  k rz e s ło .

N a r e s z c i e  G r y z e l d a  z r o b i ł a  o d k r y ­
cie b a r d z o  d u ż e j  w a g i .  P r z y g l ą d a j ą c  
się  d o k ła d n ie  ś c ia n o m  p r ó ż n i  p r z y  
ś w ie t l e  l a m p k i , . z o b a c z y ł a  n a  j e d n e j  z 
n ic h  w y r a ź n i e  z a r y s o w a n e  d r z w i  
m n ie jw ię c e j  w ie lk o ś c i  l u s t r a  i g o b e l i ­
n u ,  w i s z ą c y c h  w  k o m n a t a c h  w i e ż o ­
w y c h .  P r z y s t a w a ł y  o n e  b a r d z o  s z c z e l ­
n ie  i n ig d z ie  n ie  d a w a ł  s ię  s p o s t r z e c  
z a m e k .

G r y z e l d a  o d d y c h a ła  g łę b o k o  i z t r u ­
d e m .  J e j  w y c z u c ie  n ie  o m y l i ło  ją .  A le  
s t ą d ,  o d  w e w n ą t r z ,  d r z w i  n ie  d a ł y b y  
s ię  o tw o r z y ć .  T r z e b a  t o  b y ło  z r o b ić  
od  s t r o n y  k o m n a t y  w ie ż o w e j .

T o  o d k r y c i e  d a ło  je j  p o d e j r z e n i o m  
n o w y  m a t e r i a ł .

C h c ia ła  s p o w r o t e m  p o d n ie ś ć  k la p ę ,

—  G ło w a  m n ie  bo li ,  c h c ę  w y j ś ć  n a  
ś w ie ż e  p o w i e t r z e ,  m o ż e  m i  p r z e jd z ie .

—  T a k ,  p i ę k n ie  d z iś  j e s t  n a  d w o ­
rze .  S p a c e r e k  d o b r z e  p a n i  z ro b i .

G r y z e l d a  s k in ę ła  m u  g ł o w ą  i w y ­
szła.

W  p a r ę  m i n u t  d o s z ła  d o  w ie ż y .  
O t w o r z y ł a  d r z w i  k lu c z e m  i z a m k n ę ł a  
je  s p o w r o t e m  za  s o b ą ,  ż e b y  n ik t  n ie  
m ó g ł  w e jś ć .

S z y b k o  p o b ie g ła  p o  s c h o d a c h  i w e ­
sz ła  d o  p o k o ju  n a  p i e r w s z e m  p ię t r z e .  
N a t y c h m i a s t  z a b r a ł a  s ię  d o  r o b o ty .

I  d z i ś  n a r e s z c ie  je j  t r u d  z o s t a ł  w y ­
n a g r o d z o n y .  M o ż e  o m e t r  n a d  p o d ło ­
g ą  j e d e n  z d e l f i n ó w  w  r a m i e  g o b e l in u  
u s k o c z y ł  p o d  n a c i s k i e m  je j p a lca .  
R o z l e g ł  s ię  c ic h y  t r z a s k  i d r z w i  u s t ą ­
p iły ,  t w o r z ą c  s z e r o k ą  s z c z e l in ę  m ię d z y  
so b ą  a  śc ian ą .

P o d  G r y z e l d a  a ż  s ię  k o l a n a  u g ię ły  
ze  w z r u s z e n ia .  A le  n i e d łu g o  p o d d a ­
w a ła  s ię  te j  s ła b o śc i .  W y p r o s t o w a ł a

. . .P o d n io s ł a  z ł o ty  p ie r ś c ie ń ,  p r z e d z iw n e j  r o b o ty . . .

k t ó r a  t w o r z y ł a  d n o  sz a fk i ,  a le  n ie  u d a ­
w a ło  je j  s ię ,  g d y ż  n ie  b y ło  je j  z a  c o  
c h w y c ić ,  d o p ie r o  p o  d u ż y c h  t r u d a c h ,  
k i e d y  w b i ła  w  d e s k ę  n o ż y c z k i ,  u d a ło  
je j  s ię  p o d c i ą g n ą ć  ją  d o  g ó r y  i z a t r z a s ­
n ą ć  s p o w r o t e m .

B a r d z o  z d e n e r w o w a n a  p o ło ż y ła  s ię  
d o  łó ż k a .  U s p o k a j a j ą c o  d z ia ła ła  j e d ­
n a k  n a  n ią  m y ś l ,  że  k lu c z  o d  w ie ż y  
z n a j d o w a ł  s ię  w  je j  p o s i a d a n i u  i, że 
n ik t  n ie  m ó g ł  się  w s k u t e k  t e g o  d o s t a ć  
d o  p r ó ż n i ,  z n a jd u ją c e j  s ię  z a  je j  s y ­
p ia ln ią .

O g a r n ę ł o  j‘ą  ja k ie ś  n i e s a m o w i t e  
u c z u c ie ,  k t ó r e  z a w s z e  t a k  o b c e  b y ło  
je j  d z i e ln e m u  se rc u .

D ł u g o  n ie  m o g ł a  z a s n ą ć .  J e j  m y ­
śli u s i ln ie  p r a c o w a ł y  n a d  s p o s o b e m  
w y z w o le n ia  u k o c h a n e g o  p r z e z  n ią  
m ę ż c z y z n y .

N a s t ę p n e g o  r a n k a  o b u d z i ł a  się  j u ż  
p r z e d  g o d z .  5- tą .

N ie  z n a j d o w a ł a  s p o k o ju .  P o s t a n o ­
w i ła  n a t y c h m i a s t  u d a ć  się  d o  w ie ż y ,  
ż e b y  z w ię k s z ą  s w o b o d ą  o d d a ć  s ię  p o ­
s z u k iw a n io m .  J e ż e l i  n a t y c h m i a s t  t a m  
p ó jd z ie ,  t o  d o  s ió d m e j  p o z o s t a j ą  je j  
t r z y  w o ln e  g o d z i n y ,  k t ó r e  m o ż e  t a m  
sp ę d z ić .  P o d c z a s  d n i a  n i g d y  n ie  m ia ła  
ty le  w o l n e g o  cz a s u .  W ł o ż y ł a  d o  k ie ­
sz e n i  s u k n i  l a m p k ę  e l e k t r y c z n ą  i p o ­
szła.

C ich o ,  ż e b y  n ie  b y ć  d o s ły s z a n ą  
p r z e z  B e a t ę ,  w y s z ł a  ze swre g o  p o k o ju  
i s z y b k o  z b i e g ła  ze  s c h o d ó w .  W  z a m ­
k u  b y ło  je s z c z e  z u p e łn ie  c ich o ,  ty lk o  
s t a r y  H e n r y k  k r z ą t a ł  s ię  j u ż  i o t w o ­
r z y ł  d r z w i  w e j ś c io w e .

G r y z e l d a  p o w i t a ł a  g o  u p r z e jm ie .  
S t a r y  s łu g a  s p o j r z a ł  n a  n ią  z d u m io n y .

—  T a k  w c z e śn ie  p a n ien k a  j u ż  n ie  
śp i?

się  i o t w o r z y ł a  d r z w i .
D r z w i  b y ły  g r u b e  1 m a s y w n e  1 d l a ­

t e g o  n a j m n i e j s z y  s z m e r  z w ie ż y  n ie  
p r z e d o s t a w a ł  się  d o  k o m n a t  z a m k u ,  a le  
te  c ięż k ie  d r z w i  o tw ie r a ły  s ię  z u p e łn ie  
l e k k o  i b e z s z e l e s tn i e  n a  s w y c h  z a w i a ­
sa c h .  G r y z e l d a  i tu  z r o b i ł a  z n a k  o łó w ­
k ie m  n a  d e l f in ie ,  k t ó r y  s t a n o w i ł  z a ­
m e k ,  p o t e m  o t w o r z y ł a  s z e r o k o  d r z w i  
i w e s z ł a  d o  p r ó ż n e j  p r z e s t r z e n i ,  k t ó r a  
b y ła  m ię d z y  k o m n a t ą  w ie ż o w ą  a  s z a f ­
k ą ,  u k r y t ą  w  śc ia n ie  s y p ia ln i  z m a r ł e j  
h r a b i n y .  Z a u w a ż y ła ,  że o d  w e w n ą t r z  
n ie  m o ż n a b y  w c a le  o t w o r z y ć  t y c h  c ię ż ­
k ic h  d rz w i .

G r y z e l d a  o ś w ie t l i ł a  c a łą  p r z e s t r z e ń  
w  p r ó ż n i  s w o ją  l a m p k ą  i z o b a c z y ła  
u  s a m e j  g ó r y  p r z e c iw le g łe j  o d  d r z w i  
ś c ia n y  z a m e k  d o  sz a fk i ,  o d  k t ó r e j  
d r z w ic z k i  z n a j d o w a ł y  s ię  w  s y p ia ln i  
h r a b i n y .

G r y z e l d a  o d e t c h n ę ł a  g ł ę b o k o .  Z n a ­
la z ła  w r e s z c ie  to ,  c z e g o  s z u k a ła  B y ło  
to  je sz c z e  j e d n o  o g n i w g  w  ł a ń c u c h u ,  
k t ó r y  k u ła  k u  w o ln o ś c i  h r a b i e g o .

P r z e z  c h w i lę  s t a ł a  n i e r u c h o m o  t a k  
b y ła  p r z e j ę t a  te rn  o d k r y c ie m .  W r e s z c i e  
o c k n ę ł a  s ię  i g o r l iw ie  z a c z ę ła  o ś w i e ­
t la ć  l a m p k ą  w n ę t r z e  p r ó ż n i .  N a c i s n ę ­
ła  w b o k  z a m e k  o d  s z a fk i  i d n o  s k r y t k i  
o p a d ł o  ja k  k l a p a  w z d łu ż  śc ian y .

G r y z e l d a  o d  w e w n ą t r z  z a ś w ie c i ła  
d o  w n ę t r z a  s z a fk i  i z o b a c z y ła  w y r a ź ­
n ie  z a r y s o w a n e  d r z w ic z k i ,  p r o w a d z ą c e  
d o  s y p ia ln i  h r a b in y .  I  g d y b y  w e j ś ć  n a  
k r z e s ło ,  t o  m o ż n a b y  s w o b o d n ie  te  
d r z w ic z k i  o t w o r z y ć  i m o ż n a  b y ło  n a ­
w e t  w y c i ą g n i ę t ą  r ę k a  s i ę g n ą ć  d o  
s z k la n k i  n a  n o c n y m  s to l ik u .

G r y z e l d a  w y s z ł a  z t e j  p r ó ż n e j  p r z e ­
s t r z e n i  i c h c ia ła  s ię  r o z e j r z e ć  za  k r z e ­
s e łk ie m ,  ż e b y  p r z e p r o w a d z i ć  t e n  e k s ­

p e r y m e n t .  A le  s p o j r z e n ie ,  r z u c o n e  n a  
z e g a r e k ,  w s k a z a ł o  je j ,  że b y ło  j u ż  p ó ź ­
n o  i, że  t r z e b a  b y ło  w r a c a ć  d o  z a m k u .  
D a l s z e  b a d a n i a  t r z e b a  b y ło  p o z o s t a ­
w ić  n a  p o p o łu d n ie .  W r ó c i ł a  w ię c  d o  
p r ó ż n i  z a  d r z w i a m i  i z a t r z a s n ę ł a  s p o ­
w r o t e m  k la p ę  o d  t a j n e j  sz a fk i .  P r z y  
te j  c z y n n o ś c i  w y p a d ł a  je j l a m p k a  e le k ­
t r y c z n a .  Z a p a l o n a  le ż a ła  n a  z iem i ,  j a ­
s k r a w o  o ś w ie t l a j ą c  p o d f o g ę  p r ó ż n i .

N a g l e  G r y z e ld a ,  s i ę g a j ą c  p o  l a m p ­
kę ,  z o b a c z y ła  w  k ą c ie  co ś  l ś n ią c e g o .  
S i ę g n ę ła  p o  t o  i p o d n io s ł a  z ł o ty  p i e r ­
ś c ie ń  p r z e d z i w n e j  r o b o ty .  B y ł  to  p i e r ­
śc ień  s z n u r o w y  z r u b in a m i ,  k t ó r y  w i­
d z ia ła  w e  śn ie .

Ś m ie r t e ln i e  b la d a ,  c h w ie j ą c  s!ę n *  
n o g a c h ,  w y s z ł a  G r y z e ld a  z p r ó ż n i  i bez; 
sił o p a d ł a  n a  n a jb l i ż e j  s t o j ą c y  fotel..  
Z im n y  d r e s z c z  p r z e s z e d ł  p o  je j  c ie le .  
T o  b y ło  o s t a t n i e  o g n i w o  w  ł a ń c u c h u .  
T e n  p ie r ś c ie ń  b y ł  d o w o d e m ,  że  je j  p o ­
d e j r z e n i a  b y ły  j e d n a k  s łu s z n e .

T o  b y ł  p i e r ś c i e ń  B e a t y ,  k t ó r a  m u ­
s ia ła  g o  w  d n iu  ś m ie r c i  h r a b i n y  z g u ­
b ić  lu b  w  o s z o ło m ie n iu  z o s ta w ić .  ■ O d  
t e g o  d n ia  n ie  n o s i ł a  g o  n ig d y ,  a p r z e d ­
t e m  n ie  r o z s t a w a ł a  s ię  z n im .

C z y ż b y  n ie  w ie d z ia ła ,  że  z g u b i ł a  g o  
n a  d r o d z e  z b r o d n i ?  L u b  t e ż  s t r a c h  n ie  
p o z w o l i ł  je j  p r z y j ś ć  t u  j e s z c z e  r a z ,  b y  
g o  p o s z u k a ć  ? D l a t e g o  t e ż  .była taić 
p r z e c iw n a  w s z e lk i e m u  z w ie d z a n iu  w i e ­
ży. O b a w i a ł a  się ,  że  k to ś  m ó g ł  t a m  
z n a le ź ć  t e n  p ie r ś c ie ń .

I  d l a t e g o  p r z e m o g ł a  w r e s z c i e  
s t r a c h  i s a m a  b r a ł a  g o r l i w y  u d z ia ł  w  
u p r z ą t a n i u  w ie ż y ,  ż e b y  z o b a c z y ć ,  c z y  
p ie r ś c ie ń  n ie  l e ż y  g d z i e ś  n a  w id o c z -  
n e m  m ie js c u .  P o z o s t a ć  s a m e j ,  b y  
w e j ś ć  d o  p r ó ż n i  za  d r z w i a m i  n ie  m ia ł a  
j u ż  sił a n i  o d w a g i ,  z r e s z t ą  m y ś l a ła ,  że 
n ik t  n ie  d o w ie  się  n ig d y  o i s t n i e n i u  
t a j n y c h  d r z w i  i z n a jd u ją c e j  s ię  z a  n i e ­
m i  p r ó ż n i .

B l a d a  i d r ż ą c a  s ie d z ia ła  G ry z e ld a , • 
n ie  m o g ą c  o d e r w a ć  w z r o k u  o d  t r z y ­
m a n e g o  w  rę c e  p ie r ś c ie n ia ,  j a k b y  s a ­
m a  m ia ła  z b r o d n i ę  n a  s u m ie n iu .

A le  w  j a k i  s p o s ó b  o d n a l a z ł a  B e a t a  
t e n  t a j n y  ł ą c z n ik  m i ę d z y  w ie ż ą  a  z a m ­
k i e m ?  C z y  d o w ie d z i a ł a  s ię  o te rn  p r z e ż  
p r z y p a d e k ,  j a k  o n a ,  cz y  t e ż  w y c z y t a ł a
0  te rn  w  s t a r e j  k r o n ic e  r o d u  T r e u e n ­
fe ls ?

G r y z e l d a  p o s t a n o w i ł a  p r z e j r z e ć  t ę  
k s ię g ę .  M o ż e  w  t e n  s p o s ó b  z d o b ę d z ie  
d a l s z e  d o w o d y .  Z a r a z  po  o b ie d z ie  
w e ź m i e  s ię  do  t e g o .

J e d n e j  t y l k o  r z e c z y  n ie  w ie d z ia ła ,  
w  j a k i  s p o s ó b  B e a t a  w e s z ł a  w  p o s i a d a ­
n ie  t r u c i z n y ,  k t ó r ą  h r a b i a  p r z e c ie ż  
p r z e c h o w y w a ł  w  t a jn e j  s k r y t c e  s w e g o  
b i u r k a .  C ią g le  j e s z c z e  G r y z e l d a  s p o ­
g l ą d a ł a  n a  p ie r ś c ie ń ,  n ie  m o g ą c  o d e r ­
w a ć  o d e ń  w z r o k u .

S t a n o w c z o  h r a b i a n k a  B e a t a  w  z d e ­
n e r w o w a n i u  p o d c z a s  w y k o n y w a n i a  
s w e g o  z b r o d n ic z e g o  z a m i a r u  n ie  z a u ­
w a ż y ła ,  j a k  z b y t  d u ż y  p i e r ś c i e ń  z s u n ą ł  
się  je j  z p a lc a .  A  p o t e m  n i e  w ie d z i a ­
ła, g d z i e  g o  z g u b i ła .

G r y z e l d a  z ło ż y ła  r ę c e  n a d  p ie r ś c ie ­
n i e m  i w z n io s ł a  o c z y  w  n ie m e j  m o ­
d l i tw ie .  B y ło  je j  t o  k o n ie c z n e  w  te j  
chw il i .

P o t e m  w s t a ł a  i z a m k n ę ł a  t a j e m n e  
d rz w i .  N a j w y ż s z y  b y ł  cz as ,  w r a c a ć  
d o  z a m k u .  P i e r ś c i e ń  w r a z  z l a m p k ą  
u k r y ł a  w  k ie s z e n i  su k n i .

Z e s z ła  n a d ó ł .  Z a m k n ę ł a  w ie ż ę
1 b o c z n ą  d r o g ą  w r ó c i ł a  d o  z a m k u .  T e ­
r a z  m u s i a ł a  b y ć  p o d w ó jn i e  o s t r o ż n a ,  
ż e b y  B e a t a  n ie  d o m y ś l i ł a  s ię  cz e g o ś .

G r y z e l d a  d r ż a ła .  P o  r a z  p i e r w s z y  
w  ż y c iu  u c z u w a ł a  lęic p r z e d  c z ło w ie ­
k ie m .

K i e d y  p r z e s t ą p i ł a  p r ó g  h o l lu ,  o  m a ­
ło  n ie  k r z y k n ę ł a  ze s t r a c h u : w e
d r z w i a c h  n a t k n ę ł a  s ię  n a  h r a b i a n k ę .

B e a t a  s p o j r z a ł a  n a  n ią  o s t r o  i b a ­
d a w c z o .
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Kto JaponiąJ )z ia ł geópedaresu
Deficyt budżetowy w czerwcu

wynosi 36 miljonów
Deficyt budżetowy za miesiąc czerwiec wy­

nosi 36.1 milj. zł., czyli o 15.2 miij. zł. więcej, 
aniżeli w miesiącu maju.

Dochody budżetowe w miesiącu czerwcu 
wynosiły 145.1 milj. zi„ czyli wykazują zmnicj- 
tzenie w porównaniu do poprzedniego miesiąca 
o 16.8 milj. zt. Wydatki budżetowe natomiast 

' wynoszą za miesiąc czerwiec 1S1.2 milj. zł., 
czyli zmniejszyły się w porównaniu z miesią-

Mimo, że sezon letni jest w  pełni i ro­
boty  publiczne prowadzone  są w coraz 
szerszym zakresie, liczba bezrobotnych  
utrzymuje się ciągle jeszcze na bardzo w y­
sokim poziomie. W  rokit bież. najwyższa 
ilość zarejestrowanych  bezrobotnych w y­
nosiła 519.000, przew yższając w  ten spo­
sób w szystkie dotychczas notowane cyfry 
bezrobotnych w  Polsce.

S padek  bezrobocia postępow ał i postę­
puje dalej. W  końcu m arca zanotow ano
506.000 ludzi bez pracy, w  kwietniu —  
473,000, w maju —  413.COO, pod koniec 
czerwca —  367.000, 6 i.pca —  357.000. W 
ciągu tych kilku miesięcy bezrobocie 
zmniejszyło się zatem o 162.000 osób. Mu­
simy jednakże pamiętać, że spadek ten na­
stąpił w  okresie najw iększego natężenia  
robót publicznych. M ożna przypuszczać, 
że roboty publiczne dadzą pracę jeszcze 
pewnej liczbie bezrobotnych. Poziom za­
trudnienia jest zazw yczaj najwyższy w  lip- 
cu i sierpniu. Liczby te nie będą już jednak

JCctutikaęaspodaecłza
„PRZEGLĄD GOSPODARCZY". Wyszedł z 

druku zeszyt 13 „Przeglądu Gospodarczego" z 
dnia I lipca r. b., zawierający następującą 
treść: „Przyczyny ujeninośc-i bilansu handlowe­
go" — W. S.; „Wytyczne polityki rolniczej" — 
Zygmunt Rusinek; „Dewaluacja guldena gdań­
skiego" — Tewu; „Aktualne zagadnienia prze­
mysłu niemieckiego" — dr. Karol Thaler. Poza 
tern zeszyt zawiera: Notatki, Rynek pieniężny. 
Rynki towarowe oraz Kronikę.

CENY HURTOWE ŻYWNOŚCI. Według 
ostatnich obliczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego, ceny hurtowe ważniejszych artyku­
łów żywnościowych przedstawiały się w okre­
sie od 24 do 29 czerwca r. b. za 100 kg. w 
złotych następująco: pszenica na Giełdzie War­
szawskiej 16.65, na Giełdzie Poznańskiej 15.07, 
na Giełdzie Lwowskie) 17.55; żyto: G. W.
12.26, O. P. 12.32, G L. 14.88; owies: G. W.
16.09, G. P. 14.50, G. L. 18.03; ziemniaki ja­
dalne: G. W. 4.25, G. P. 3.75; mąka pszenna
45 proc. G. W. 30.30, 65 proc. 23.80, 65 proc.
na G. P. 23.00; mąka żytnia 65 proc.: G. W.
21.40, G. P. 18.75; kasza jęczmienna loco młyn 
Warszawa 27.00; groch Wiktor ja: G. W. 38.50, 
G. P. 29.00; otręby żytnie: G. W. 9.55, G. P 
9.66; cukier kryształ parytet Poznań loco stacja 
odbiorcza 120.9S; za 1 kg.: wól żywa waga: G. 
W. 0.58, wieprz żywa waga 0.66, mięso woło­
we 115, masło 2.30, herbata loco Warszawa
13.10, kawa 3.25, pieprz 4.90; mleko l litr loco 
Warszawa 0.15, jaja świeże loco Warszawa za 
skrzynię zawierającą 1.440 sztuk 90.00, ryż lo­
co Warszawa za 100 kg. 50.00.

ŚWIAT SPOŻYWA MNIEJ KAWY. Giełda 
nowojorska kawowa i cukrowa ocenia spoży­
cie kawy w r. 1934 na 20.79 miljonów worków, 
co oznacza spadek o 1.84 miljony w porówna­
niu z rokiem 1933. Spożycie kawy spadło w U. 
S. A. z 11.36 milj. -worków, do 10.68 milj., a 
spożycie reszty świata z 11.27 miij. do 10.11 
miljona worków. Produkcja kawy w Brazylj- 
spadla z 15.04 do 13.5 milj. worków7. Tego­
roczne zbiory kawy w Brazylji oceniane są m  
13.67 milj. worków.

KONSUMCJA PIWA. Spożycie piwa w Pol­
sce w czerwcu r. b. było o wiele większe niż 
w  miesiącu poprzednim, wynosiło bowiem
142.000 hi., wobec 91.000 hl. w maju r. b. Na­
tomiast w porównaniu z czerwcem roku po­
przedniego konsumeja piwa znacznie spadla. 
Spadek ten wynosił 29.000 hl., czyli 25,6 proc. 
W okresie pierwszych sześciu miesięcy roku 
bieżącego konsumeja piwa w Polsce wynosiła
497.000 hl., czyli o 27.000 hl., a więc o 5,1 
proc. mniej, niż w odpowiednim okresie po­
przedniego roku, *”

cem majem o 1.6 milj. złotych.
Miesiąc czerwiec należy do gorszych nrc- 

sięcy pod względem budżetowym. W tym bo­
wiem miesiącu niema płatności większych po­
datków, dochody zaś z normalnych wpływów 
są w czerwcu, jak zwykle w okresie letnim, 
zmniejszone. Wzrost deficytu tłumaczy się jed­
nak również zmniejszeniem się obrotów w 
przemyśle i handlu.

niew ątpliwie tak wielkie, aby liczbę bez­
robotnych zm niejszyć chociażby eto poiowy.

Sytuacja na rynku pracy w  Polsce jest 
przytem o w iele gorsza niż przed rokiem.
W  porównaniu  ze stanem zeszłorocznym 
przybyło nam około 63.000 bezrobotnych.

Przed rokiem, liczba zatrudnionych na 
robotach publicznych sięgała około 100.000, 
a w7ięc prawdopoaoDm e mniejwięcej tyle 
samo, ile wynosi dzisiaj, albo niewiele 
mniej. Jeśli nawet nastąpiło pewne pow ięk­
szenie zatrudnienia, to nie wystarcza ono  
do wchłonięcia wzrastającej liczby bezro­
botnych. Spadek bezrobocia trwać będzie 
prawdopodobnie aż do września, ale już 
z końcem tego miesiąca zacznie się po­
nowny wzrost.

Raz jeszcze musimy stwierdzić na tein 
miejscu jedyną prawdę, że zagadnienie bez­
robocia może rozwiązać tylko takie oży­
wienie całego naszego życia gospodarcze­
go, aoy  m ogło spowrotetn wcielić do pro­
cesu produkcyjnego te setki tysięcy ludzi, 
daremnie dziś poszukujących pracy.

OGÓLNO POLSKIE TARGI NA JĘCZMIEŃ
i SŁÓD BROWARNY. W dimach d 24 dc 
26 września br. odbędą się w Poznaniu wzo­
rem lat ubiegłych doroczne ogólno-polskie targi
na jęczmień i słód browarny. W targach mogą 
wziąć udział producenci jęczmienia i słodu oraz
zainteresowane firmy handlowe. W czasie
trwania targów odbędzie siię w  Poznaniu do­
roczny zijazd delegatów Związku Wytwórców 
Jęczmienia Browarnego R. P.

Z RYNKU OWOCÓW. Związek Wytwór­
ców Win i Soków Owocowych komunikuje: 
Zbiór owoców w roku bieżącym zapowiada 
się nieszczególnie, gdyż drzewa i krzewy u- 
tierpialy podczas pizymrózków majowych. Z 
owoców, zakupywanych przez przemysł, do­
brze wypadną jagody, maliny oraz jabłka. U- 
rodzaj wiśni w województwach zachodnich sla­
by. Dobry natomiast w województwach 
wschodnich, skąd przemysł zamierza pokryć 
część swego zapotrzebowania. Ponieważ jed­
nak w tym roku odipadnie jako odbiorca 
Gdańsk oraz Niemcy, ze względów waluto­
wo - dewizowych, więc liczyć się należy z u- 
miarkowanym poziomem cen owoców. Komisja 
Cennikowa ustaliła następujące ceny związko­
we: jagody zl. 46,— ; porzeczki zł. 30,— ; 
agrest zł. 40,— ; maliny zł. 30,— ; wiśnie zł. 
36,—, które rozumieją się za 100 kg. loco sta­
cja załadowania w województwach zachodnich. 
Zapotrzebowanie przemysłu jest ograniczone ze 
względu na nikty zbyt wina owocowego wsku­
tek wysokiego podatku oraz konkurencji sztucz­
nych soków owocowych.

EKSPORT WĘGLA W PIERWSZEM PÓŁ­
ROCZU 1935. W ciągu pierwszego półrocza 
br. wywieziono z Polaki ogółem 4.311 tysięcy 
ton węgla zagranicę. W porównaniu z tymże 
okresem roku poprzedniego oznacza to zmniej­
szenie eksportu węgla o 447 tys. ton.

— PŁACE GÓRNIKÓW W POLSCE. Prze­
ciętny zarobek górnika za przepracowaną 
dniówkę w kopalni wynosi w rejonie śląskim
8 zł. 38 gr., w dąbrowskim — 6 zł. 69 gn\, w 
kraikowśkim — 6 zł. 21 groszy .

Zarobki te przy spadku kosztów utrzymania 
nie byłyby najgorsze, gdyby nie było „świętó- 
weik” i skróconych tygodni pracy.

LIKWIDACJA 10 MILJ. WRZECION W AN- 
GLJI. Rząd angielski zdecydował ostatecznie 
poprzeć projekt likwidacji 10 milionów wrze­
cion zbędnych i sfinansować te akcję przez
wypuszczenie specjalnych, długoterminowych 
obligacyj. Projekt odpowiedniej ustawy w o- 
góinych zarysach opracowany zo>stal przez 
ministra Ruocimaua i w najbliższym czasie 
przedstawiony zostanie parlamentowi do za­
twierdzę,nia. W każdym razie intencją rządu 
jest, by ustawa zaczęła obowiązywać jesz­
cze w ciągu bieżącego roku.

W  roku 1853 zaw inął do  po r tu  w  
Nagasaki poraź  p ie rw sz y  w  historii św ia ­
ta n o w o cz esn y  w ojenny  ok rę t  a m e r y ­
kański. W idok  te g o  okrę tu  w y w o ła ł  
w śró d  Ja p o ń cz y k ó w  n ie z w y k łe  w r a ż e ­
nie. B ądź  co bądź  tak iego  ok rę tu  nie w i­
dziano jeszcze, a g roźne jego a rm a ty  
mogły  obrócić  w  perzynę  ca łe  N ag a sa ­
ki. D latego też  na tychm ias t  w  japoń- '  
skiem M inis te rs tw ie  M a ry n a rk i  w  Tokio 
rozpoczęto  n a r a d y  nad tern, c o  t rze b a  
robić, a b y  zapobiec irfiebezpśeczeństwu,_ 
k tóre  groziło  m ias tom  japońskim  z luf 
arm atn ich  takich  o k rę tó w  cudzoziem ­
skich. W końcu  uchwalono, by w szystk ie  
w yspy japońskie obsadzić przy brzegach  
—gęstym  lasem  bam busów, colby unie­
możliwiło n ieprzy jac ie lsk im  m a ry n a rz o m  
w targnąć  w g łąb  kraju, o ra z  nieprzyjacie l­
skim a rm a to m  s trze lać  d o  m iast japoń­
skich. Bo przecież  „przez bam busy  nie 
m ożna się p rze d rz eć  i nie m ożna widzieć, 
co się za niemi dzieje..." (!)

Na szczęście dla Ja p o ń cz y k ó w  zna­
lazł się jeden m ąd ry  człow iek, a miano­
wicie s ła w n y  z bogac tw a,  ba ron  Mitsui, 
k tó ry  w y s ła ł  do  N agasaki sw eg o  n ad ­
w ornego  ry so w n ik a-m a la rza  z polece­
n iem  n a ry so w a n ia  okrętu .  O b ra ze k  ten 
nas tępnie  zos tał p rze s łan y  d o  Tokio  i 
p rzekona ł ca łe  M in is te rs tw o  M arynark i ,  
że  żadne bam b u sy  n a  tego rodzaju okrę­
ty  nic nie pomogą, i że t rze b a  koniecznie 
w yna leźć  jakieś inne środki obronne, 
czyli... budować takie sam e okręty w o ­
jenne.

Od tej chwili rozpoczęła  się potęga 
militarna Japonji, o raz  po tęga rodziny 
Mitsui.

Rodzina Mitsui w p ra w d z ie  i p rzed ­
tem posiadała  duże  w p ły w y  w  c e sa r ­
s tw ie  japońskiem, aie to  by ło  niczem w 
porów naniu  z tern, co  się te ra z  zaczęło. 
W k ró tc e  bow iem  „M i t s u i“ zaczęło  
oznaczać  p raw ie  to  samo, co „J  a p o- 
n j a “ . W  rękach  rodziny  Mitsui grupuje 
się dziś niemal c a ły  p rzem ysł  japoński. 
T o w a rz y s tw o  „Mitsui Gomei Kaisha“, 
k tó re  posiada sw e  oddziały , rozsiane po 
ca łym  świecie, a z w ła sz cza  w  Azji. o- 
b raca  miljardami. W  jego rękach  znaj­
dują się kopalnie w ęgla, huty, ca ły  p rze ­
m ysł m etalurgiczny, ca ły  p rzem ysł che­
m iczny, ca ły  przem ysł tekstylny itd. Do 
Mitsui należą rów nież  rozliczne to w a ­
r z y s t w a  ubezpieczeniow e, stocznie o k rę ­
towe, banki etc. etc.

Mitsui, to nie jest rodzina, to jest dy­
nastia. D ynast ja ,  k tó ra  Panuje już 250 
lat i która z a w sze  posiada s w ą  głowę, 
czyli n a js ta rsz eg o  cz łonka  rodziny, bę­
dącego  z a raze m  generalnym  dyrektorem  
T -w a Mitsui. D ynast ja  Mitsui posiada 
n a w e t  sw oją  w ła s n ą  konsty tucje ,  p rz e ­
s t rz e g a n ą  p rze z  cz łonków  rodziny. Kon­
s ty tuc ja  ta sk łada się z 12 przepisów , 
w zględnie  dob rych  rad. n a  tem at ,  co 
t rze b a  robić, aby zdobyć... Jaknajwięk- 
szy  majątek. M. in. powiedziano, że n a j ­
w ażn ie jszym  środkiem  do zdobycia  m a ­
jątku jest unikanie luksusu i zbyt — licz­
nego potom stwa.

Dom Mitsui Posiada j'ednak konku­
rencję. Je s t  nią rodzina „parw en juszow -  
ska „M i t s u i s z i b i“. Rodzina ta  skupiła 
znowu w  sw ych  rękach ca ły  handel ja­
poński.

T a k  Mitsui,  jak  i Mitsubiszi, w ła ś c i ­
w ie rzą d zą  Japorną .  Mitsui f inansu je  i  
u trzym uje  pa r t je  „Sajukai", a Mitsuibiszi 
pa r t je  —  „M  i n s  e j t o“. P a r t i a  „S e-  
iukai1', jak wiadom o, jes t  p s r P ą  bardziej 
liperalną. Mitsubiszi chcą p rz e d e w sz y s t ­
kiem hand low ać i d la tego  są przec iw ni­
kam i w szelk im  a w a n tu ro m  w ojennym .. .  
Za to Mitsui, k tó rzy  produkują i k tó rz y  
chcą koniecznie co ra z  to  n o w y c h  r y n ­
ków  zbytu , i p r ą  stale do  rozm aitych  
ekspansy j te ry to r ia ln y c h .  A neksja M an­
dżurii i obecna japońska po li tyka  Impe­
rial is tyczna w  Chinach jest p rz e d e w sz y ­
stk iem  w y n ik ie m  w p ły w ó w  ro d z in y  
Mitsui i jej partji „Sejukaj" . Do roku  
1931, w łaśc iw ie  p ie rw sz e  sk rzypce  w  po­
lityce japońskiej grali Mitsuibiszi i par t ja  
Minsejto, ale dzięki g en e ra ło w i  Araki, 
popieranem u p rze z  Mitsui,  Japonja  w e ­
sz ła  w  t. zw . fazę ekspansji im periali­
stycznej, z d e w a iu o w a ła  ijena, a b y  u ła ­
tw ić produkcję  i w e s z ła  n a  dn>g^ zder 
b y c z y  te ry to r ia ln y c h  w  Azji.

Dzisiaj rzą d zą  n iepodzie ln ie  Mitósi,  
a Mitsuibiszi m uszą  się  za d aw a lać  inte­
resam i drpgiej kategorji. W p ł y w y  M it­
sui rosną  z każ d y m  dniem, dzięki popar­
ciu, jakiego udziela ta  rodzina kołom  o* 
ficersklm  arm.il i m arynarki. D latego  też  
Ja p o ń c z y c y  c iąg le  posuw ają  się w g łą b  
Chin i p o łyka ją  k a w a łe k  po  kaw a łku ,  
„ P a ń s tw o  Ś rodka" .

C z y  jednak je s t r a w ią ?  —  to inne py­
tanie!

lV-fy Międzynarodowy Huugrei 
Wydawców Dzienników i Czasopism

8 bm. -rozpoczął w Zurychu trzydniowe 
obrany IV-ty Kongres Międzynarodowej Fe­
deracji Z-w. Wydawców Dzienników i Czaso­
pism; do założycieli Federacji należy, jak wia­
domo, Polski Związe-k Wydawców Dzienni­
ków i Czasopism, (delegatem na Kongres jest 
dyr. Stauisiaw Kauzik). Naskufek zabiegów 
Poisk. Z w. Wydawców Dzienników i Czaso­
pism zgłosiły przystąpienie do Federacji (sku. 
piającej dotychczas wydawców U państw) 
organizacje wydawców Danji. Esiouji i Fin­
landii; ponadto prezydium Federacji przepro­
wadzi! i zabiegi dotyczące pozyskania dla F e­
deracji organizacji wydawców Jugoisfawji i 
Czechosłowacji.

Na podstawie uchwały pOTzedu.ego Kon­
gresu delegat polski referuje na Kongresie te­
gorocznym sprawy następujące: zagadnienia
telekomunikacyjne, stosunki między radiem a 
prasą, przewóz dzienników i czasopism aero­
planami i wagonami sypialnemi, oraz zw ykłe- 
mi przesyłkami koiejow em i. ponadto delegat 
polski przedłoży Kongresowi streszczenie oraz 
charakterystykę kodeksów i przepisów ogło­
szeniowych stosowanych przez prasę 8 
państw Enro-py Zachodniej; we wszystkich  
tych sprawach biuro Polskiego Związku Wy­
dawców Dzienników i Czasopism przygoto­
wało obszerne materjały informacyjno i wnio­
ski, które wręczone będą wszystkim  uczest­
nikom Kongresu. ,

Sprzedają zamek 
Wilhelma II

W Urville obok Metzu we Francji wystawiono 
na sprzedaż zamek, Który należał przed wojną 
do b. cesarza Wilhelma II. ,

W dokach portu londyńskiego wybuchł w tych dniach olbrzym? pożar, który doszczętnie 
strawił wielką fabrykę juty. 300 strażaków, kilkanaście sikawek motorowych po kilku­

nastu godzinnej pracy ratowniczej opanowało rozhukany żywioł.

80.000 pracowników samorządowych
w Polsce

Obliczono, iż samorząd terytorjalny w PM- 
sce zatrudnia w administracji, zakładach, przed­
siębiorstwach oraz różnorodnych instytucjach 
około 80.000 osób.

Na pokrycie uposażeń stałych tych pra­
cowników wydaje samorząd rocznie około 240 
niiijonów złotych, co stanowi 27 proc. wydat­
ków budżetów przedsiębiorstw i zakładów. Po­

nadto wydatki samorządów na emerytury wy­
noszą około 30 miljonów złotych.

70 proc. pracowników samorządowych 
pełni funkcje pomocniczo -  kancelaryjne, go­
spodarcze i fachowo - techniczne, a 30 proc. 
sprawuje w mniejszym lub większym zakresie 
władzę nad obywatelami.

l*lamii więcej bezroboinydi 
niż przed rokiem



Sir. 12 „p i a  s r Nr. 2 *

Co każdy rolnik wiedzieć winien 
o nawozach fosforowych

Jednym z ważnych sWadnmów pokarmo­
wych dla rośliny j>si fosfor. Przyczynia się on 
do silnieozęgo zakorzenienia rośliny, przyspie­
sza dojrzewanie i podnosi jakość oraz plon 
Ziarna.

Przemysł nawozów fosforowych dostarcza 
rotaictwu następujących nawozów fosforowych:

Supertomasynę o zawartości 30 proc i 05 
proc.' kwasu fosforowego, rozpuszczalnego w 2 
proc. 'kwasie cytrynowym.

Tofnąsytlę, czyli żużle Thomasa o zawarto- 
rci od 14 do 18 proc. kwasu fosforowego, rów­
nież rozpuszczalnego w 2 proc. kwasie cytry­
nowym.

_ Superfosfaty rniimeralne oraz kostne o zawar­
tości 16 do 18 proc. kwasu fosf. rozpuszczal­
nego w wodzie, oraz

Mączkę fosrorjtową o zawartości około 16 
proc. kwasu fosforowego ogółem, a więc nie­
rozpuszczalnego, ani w wodzie, ani w kwasach.

/Przejdziemy po kolei 'wszystkie ;e nawozy 
fosforowe, sposób produkcji oraz ich znaczenie 
dla rolnictwa.

Tom asy la jest produktem przy fabrykacji 
stali wyrabianej z rudy żelaznej. Ruda żelazna 
wydobyta z ziemi zawiera fhrędzy mnemi zame- 
czyszczeniami również^ fosfor. Przy wytapia­
niu rudy żelaznej w  specjalnych piecacn — że­
lazo ciężsize opaoa na spód, a lżejsze zanieczy­
szczenia pod chodząc ku górze łączą się z wap­
nem i tworzą na powierzchni żużle, które się 
usuwa poza fabrykę. W żużlach tych znajduje 
s e  okol o 14 do 18 proc. fosforu użytecznego dla 
rośliny. Wiadomo Ibowiem, że rośliny w  czasie 
wzrostu wypuszczają z korzeiUków lew as roś­
linny. Otóż, ten (kwas roślinny przyczynia się do 
łozpuszczania znajdujących się w ziemi związ­
ków fosforowych — i rośliny pobierają fosfor 
dany ido gleby w itoimasynie, lifb w supertoma- 
synie. Oprócz fosforu znajduje się w tomasynie 
oraz w  supertom-Tsynie również czynne wapno. 
W  kraju nie "mamy odpowiedniej ilości ani ruoy 
żelaznej, ani reż hut dr> wyrabiania staii, wobec 
tegó tomasynę sprowadzamy z zagranicy i to 
głównie z iBelgji. Rok rocznie wydajemy za ten 
nawóz dwadzieścia kilka miljonów złotych.

Drugim nawozem fosforowy powszechnie do 
tego czasu przez rolników stosowanym jest su- 
pertosfat zwany kościami. Superfosfat jest mi­
neralny, oraz kostny. Superfosfat rmneralny wy­
rabiany jest z kości skamieniałych, a więc z mi­
nerałów zawieeających fesfor. Skamieniałe ko­
ści nazywamy fosforytami. Do produkcji super- 
fosfatu mineralnego sprowadza się fosforyty z 
północnej Afryki. Zawierają one trzydzieści kil­
ka procent fosforu ogółem. Po dodariiu odpo­
wiedniej ilości kwasu siarkowego dó przemie­
lonych fosforytów, otrzymuje się produkt na­
wozowy, w  którym fosfor pod działaniem Kwa­
su siarkowego staje się rozpuszczalnym w wo­
dzie.1 W  takiej formie fosfor jest łatwo przez 
rośli.iv popierany. Supertosfat kostny wyrabia­
ny jest w  podobny sposób z surowych —  zwie­
rzęcych kości Superfostaty tak mmćrame, jak i 
kostne zawierają oko}oI6 do 18 proc. fosforu 
łatwo dostępnego dia rośliny, albowiem ten roz­
puszcza się w  wodzie gruntowej. Suiperfosfaty 
jdnak są nawozem fosforowym wybitnie kwaś- 
tij m, albowiem zawierają pewną 'ilość wolnego 
kwasu siarkowego, wobec tego nie można ich 
Stosować na ziemiach wilgotnych i podkwaszo- 
nych. Nadają się .tylko na gleby wapienne. Nad­
to kwas fosforowy w superfosfarie larwo roz­
puszcza się w  wodzie i dlatego może być w ra­
zie ulewy szczególnie na pochyłościach wypłu­
kany z gieoy i zniesiony z wodą. Nie nadaje s.ę 
również na piaski lekkie, albowiem może być 
również przez wodę łatwo na piaskach wyługo­
wany Natomiast fosfor znaidujący się tak w su- 
pertomasynie, jak i w tomasynie jest przez zie­
mię absorbowany, t. j. zatrzymany i nie ulega 
r,\; myciu. Fosfor w  tomasynie ma jednak tę wa­
dę, że jest przez rośliny, szczególnie av pierw­
szym okresie wegetacji bardzo trudno przy­
swajalny, co dla rozwoju młodych roślin nie jest 
korzystne. Idealnym nawozem fosforowym, na­

dającym się na każdą glebę i .pod każną rośli­
nę jest atipenomaśyna ■ produkowana przez 
Państwową Fabrykę w Chorzowie na Górnym 
Śląsku. Supe tomasvna wyrabiana jest z losto- 
rytów zawierającycn sześćdziesiąt, kilka procent 
fosforu, ogółem. Surowiec ten, o łąk wysokiej 
zawartości kwasu fosforowego.sprowadzany jest 
z półwyspu Kola, 'leżącego na północ od Peters­
burgu. Surowiec rapi się ipo podaniu sody i 
krzemionki w specjalnych piecach elektrycz­
nych, -i otrzymuje się <w ten' sposób fosforowy 
produkt nawozowy o zawartości 30 proc. fosfo­
ru rozpuszczalnego w  znacznie słabszych kwa­
sach, aniżeli fosfor tomasyny. Na życzenie rol­
ników .produkuje fabryka z tego 30 procentowe­
go produktu nawozowego pizez rozcieńczeni 
również produkt nawozowy o zawartości 16 
proc. fosforu. Supertomasyna chorzowska za- 
w:era, jak tomasyna, znaczną iiość wapna czan- 
negu. Jest więc nawozem fosforowym, działa­
jącym podobnie, jak tomasyna. Supertomąsyna 
jednak tern się różni w działami/ od zwaczajnej 
tomasyny, ze zawiera fosfor w  formie łatwiej 
przez rośliny pobieranej. Fosfor w supertóma- 
synie jest więc więcej przyswajalny, jest, ze tak 
powiem — strawniejszy. Ma to decydujące zna­
czenie dla ro-ziwoju i wzrostu maleńkiej .ośliny. 
Wiadomo, że rośliny żywią się zpoczątku za­
wartością znajdującą się w  nasieniu. Następnie 
wypuszczają drobne, delikatne korzonki, które- 
nu czerpią z ziemii pożywienie. Nie jest tedy 
obojęetną rzeczą, czy rośliny te natrafią w gle­
bie na pokarm łatwo, czy trudno-straiwny. Ma­
leńka roślina, tak, jak każde młode stworzenie, 
winna mieć vz pierwszym okresie wzrostu pu- 
zarm odpowiednio przygotow any i to w formie 
przyswajalnej i taici właśnie znajduje w supfer- 
tomasjTiie. Młoae rośliny zasilone supertomasy- 
ną silnie się zakorzeniają, rosną mccne i zdrowe, 
łatwiej znoszą niedogodne warunici kliamtyczne, 
— czy to mroźną zimę, gzy marcowe, suche 
wiatry, łatwiej przetrzymają posuchę, —  wów­
czas na wiosnę ruszają i wydają duze plony. 
Każdy gospodarz zdaje sobie dobrze sprawę, że 
z zabiedzonego za młodu n. p. cielęcia nie wyr 
rośnie już dobra krowa. Również i rośliny, tak, 
jak każde nne stworzenie — należy za młodu 
odpowiednio dobrze odżywić, bo tyłku wówczas 
mogą się dobrze rozwijać i wydać odpowiednie 
plony. Supertomasyna ze względu na dużą za­
wartość czynnego wapna — odkwasza rolę, po­
prawia jej jakość i strukturę, czego .nie można 
powiedzieć o superfosfacie, który ze względu na 
zawartość wolnego kwasu siarkowego przyczy­
nia się raczej do zanwaszeniai i tak z natury za­
zwyczaj wilgotnej i poaKwaszonej roli. Tę wyż­
szość supertomasyny nao tomasyńą i naa su- 
perłosfatem wykazały nam liczne doświadcze­
nia, przeprowadzone z toni nawozami przez 
Krajowe Nakłady Doświadczalno - Rolnicze i 
przez Koła Rolniczo - Doświadczalnt na bardzo 
różnych glebach i iÓinych warunkach. Doświad­
czenia Je zostały opracowane , ogłpsłwę przez 
p p prof. Górskiego i rorof TęBtkowśkfego, W 
doświadczeniach tych największe zwyzk: otrzy­
mano na supertomasynie

L isty ] Korespondencje /  braku m iejsca  
odkładam y do następnego numeru!

O d p o w i e d z i  f o e d a & c H

WP. W. WilczeK. Nie postawił Pan pytań 
jasno, dlatego t-udno nam dokładnie odpowie­
dzieć. Jeśli droga jesł prywatną własnością są­
siada, to bez jego zezwolenia nie wolno po niej 
chodzić, chyba że ch-odził Pan po niej więcej 
niż 30 lat bez sprzeciwu właściciela. Sąśiada 
nie można zmusić do przeniesienia drogi, o ile 
jest na jego gruncie i jego własnością, .Drzewka 
megą być sadzone w takiej odległość od mie-

Do Wszystkich Czytelników!
Do poprzedniego numeru dołączyliśmy dla wszystkich naszych 

Czytelników przekazy rozrachunkowe celem przesłania prenumeraty na II. 
półrocze wzgl. 3. kwartał br.

Kto prenumeratę ma już opraconą— niech nie niszczy przekazu, aie 
poda sąsiadowi i zachęci go do zaprenumerowania „Piasta".

Każdy kto wpłaci półroczną prenumeratę w kwocie zł. i , — 
otrzyma bezpłatnie bardzo interesującą, ilustrowaną książkę

99 M O R A W  W
Również książkę tą uzyskać ,może każdy, kto zje dwa jednego no­

wego prenumeratora „Piasta" lub „Śląskiej Gazety Ludowej".

Spodziewamy się, że wszyscy ludowcy książkę tą uzyskają, prze- 
czvtają i dadzą przeczytać drugim. 7apas jest niewielki — diatigo pro­
simy wpłatę prenumeraty jak najrychlej uskutecznić.

Wydawnictwo.

dr.y, aby gałęzie drzew nie przechordziły na po 
le sąsiąda, gdyż sąsiad mógłby w  przyszłości 
zażądać ich obcięcia.

Pr. Sz.ymast.ek — Strcszęcm Stale i regular­
nie wysyłamy od 15 IV. br. Na skutek ostat­
niej .ek-amacji 'Pana wnosimy zażalenia na 
urząd pocztowy w  Grabinach do Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów.

WP. Świeżenie- w Ameryce, Graham Ave. 
Odpowiadając na projekt p. Siroty, założenia 
.Związku kupców wiejskich" radzi Pan — że­

by'związki te były przymusowe — zapominając 
o" przysłowiu: „Przymuszony pacierz do nieba 
nic idzie", wszędzie dziś przymus wprowadzono 
i dlatego nie rozwijają się wspóldzielnie, życie 
gospodarcze, które wymaga wolności, inicjaty­
wy — przymus to biurokracja. W  dalszym 
ciągu swego listu radzi Pan zakładać bibljote- 
ki wiejskie, czytelnie wiejskie, iuudować domy 
ludowp sklepy wsoółdzielcze, a więc apeluje 
Pan do prywatnej inicjatywy, która dziś po­
zostawiona tylko rekinom przemysłowym, 
nie drobnym warsztatom pracy. Na przyszłość 
radzimy pisać o tamtejszych stosunkach —  jak 
dziś żyją i pracują ludzie w Ameryce — takie 
korespondencje chętnie zamieścimy.

J. Sł. Dra!. Gazetę pod wskazanymi adresa­
mi /ysłaliśmy. Szkoda tylko, ze Pan z mdżmi 
tymi osobiście nie mówił O rezultacie akcji Pa­
na zawmdornimy.

K. K. Umieszczamy, a równocześnie przysy­
łamy pismo. Na tę dobną ofiarę dla wspólnej 
dobre; sprawy Pan się jakoś zdobędzie. Przy­
ślemy inlkastnta.

2. J. Ochaby. Prenumerata zapłacona do 31 
grudnia 1935 r. Za pomyłkę przepraszamy.

K. An. Skoczów 316ł Złotych 5.— otrzyma­
liśmy. Zapocone byłoby na 30. XI. 1935 r., nie 
wiemy tylko, czy to całe na prenumeratę, czy 
część na fundusz prasowy, list niejasry.

•Pniak. W następnym numerze. Myśl dobra.
Jan Bortę!. Panrocany. Na książki — preirje 

przysiąc 60 gr na porto, poczem książki wy­
ślemy. Wysłać przekazem rozrachunkowym 
(niebieski blankiet, można otrzymać na pocz­
cie)

Z _  r u d tu  o c ą a M z a c ą j H e ą *  

SUomuctwa £ttdtnveąa
BACZNOŚĆ RZESZOW SKIE!

W dniu 21 lipca ibr. o  godz. 10 odbę­
dzie się  w  sali hotelu „Polonia** w  R ze­
szo w ie  Zjazd P o w ia to w y  Stronnictw a  
Ludow ego z następującym  porządkiem  
dziennym : 1) spraw ozdanie delegata  iz 

obrad Kongresu w  W arszaw ie, 2) w ażre, 
aktualne sp raw y p rzedw yborcze. Na. 
Zjazd zabrać ze Sobą legitym acje człon­
kow skie lub 'deklaracje. Karząc powiato­
w y prosj o liczny udział w  Zjeździe. 
Zar&ąti p ow iatow y S . Lr w  R zeszow ie .

BACZNOŚĆ NOWOTARSKIE!
W  niedzielę, dnJt 28 lipca Ar. odbędzie 

się w  Zakopanem o godz. 12-tej w  poł. 
w obejściu p. Ja n a  Krzysiak, zaś w razie 
niepogody w dużej sali „Sokoła", zebranie. 
Na zebranie przybędzie ks. pułu Józef Pa- 
naś. Na porządku  dziennym: 1) S praw ozda­
nie delegatów z nadzw yczajnego Kongresu 
S. L. v W arszaw ie.  2) b ieżące  sp raw y  po­
lityczne.

' Zarząd  pow ia tow y w zy w a  wszystkie 
za rządy  Kół S. L. o wzięcie udziału w  Fm  
zebraniu.

Za Zarząd Pow iatow y S. L.:
E. Polak, sekr. W . Krzeptowski, prez.

ZJAZD POWIATOWY STRONNICTWA 
LUDOWEGO W  NISKU

odbędzie się w  niedzielę, di ia 21 lipca W  
o godzinie 10-ej przedpołudniem, w  sali 
Domu robotniczego.

W  Zjeździe s tosownie do postanowień 
s ta tu tu  organizacyjnego S. L. winni wziąć 
udział: 1) członkowie Zarządu  Powiatowe-; 
go S. L. i powiatowej Komisji rewizyjnej; ' 
2) prezydja Koł ludowych z całego po­
wiatu

Zarząd Pow . S. L. w Nlsku.

tZ e& C a  H t e d e t n ic a
Moiściewy lu- 

deczkowie!
Tożechm y si* 

jednak  doczkali 
tego zielonego 
święta. Odkłoda- 
ło sie, a le co sie 
odwlecze, to n i t  
uciecze. A co wi­
sieć, to nie uto­
nie, jaki jest  p rze-  
znaczyni, taki 
wszystkimu musi 
być koniec, o tern 
to nima co rze­
czy robić.

Ale o  tym 
święcie ludowym, 
to  worce pore 
słów napisać. Bo 
przed świętym, to 
moc ludzi nie 
wieaziało, czeni 
są, aż dziepro 
jak  uwidzieli te 
hroznom chłop- 

skom gromadę, a  siebie tesz w  tej g rom a­
dzie, to tak  jakby  sie nanow o narodzili.  
Chłopskom siłe widzieć, to je  wielko rzecz.

Ale to jeszcze ni wszycko, bo  główniej­
sze jest wiedzieć, czego my chcymy. A to 
je dokumentnie powiedziane: My chcymy 
Wincentego. Tak , jak  sie każdymu patrzy, 
co sie patrzy, tak  nom chłopom na tym zo- 
l e ż y / ż e b y  nom prezes W itos  przewodził, 
tak  jak  hańdow ni bywało. Toście wszyscy 
słyszeli i widzieli, że tó nie som żodne
figle. Słyszeli tesz o tym ci, co to od nich
zoleży, żeby roz chłopi mieli sprawiedli­
wość. A jak  sie to stanie, to potym bedy- 
my mówić dali.

Bez nas  Polski nie bydzie, t a k  jak  jl 
flowni nie było bez nas, dziepro ja k  chłopi 
pokozali, czem są, a co umiuni, to sie po-  
kozafo, że jest Polska. O tym wszyscy 
wiedzom, a tym se jeszcze porządzvmy. 
Ale tosz jako prawiym, naprzód  musi być 
sprawiedliwość, a ze strupolami precz.

A stymi w yboram i tesz to  ta k  raptym 
nie pujdzie, chłopi se muszom dobrze roz- 
wozyc, co zrobić, a  jako zrobić, coby nie 
strzelić bez prochu. Tosz na czternostego 
sie zebroł do W arszawy, wielki kongres  
i pow.edzioł: Abszlag! Chłopi wolić nie 
bedom. 1 tóż została  elita z panem  Halfa- 
rem i notarem i strasznie sie kocho.

A . S C H O P F  N  ast.
hurt. i det. handel win zagranicznych
polew: wln& austrjackle, węgierskie, hi- 

izpawkie, reńskie i francuskie.
Wystawia na Wystawie Rzemieślnicze-Przemy- 
slowej w Cieszynie, szkoła Konarskiego od 14. 
VII. do 11. V III. próbki win w stoisku wysta- 
wowem. Lokal sprztoaiy i piwnice:

Cieszyn, ul. Szeroka 1, Telefon 13-38.

Folwark
kilkuset morgowy do sprze­
dan ia  w parcelarjl. W tem 
łąki, grunta dobre częściowo 
drenowane, blisko miasteczko 
i miasta więksjc, kolejowi1 sta­
cja. poczta, szkoła i miejscu. 
Zgłoszenia do Twa Księgarni 
Kolejowych „RUCH* Kraków, 

Rynek Główny 32. pod 
„ f o l w a r k  O .  L.“

Ogłoszenie.
l)rzad gminny w Dziedzicach ogłasza przetarg publiczny na wybudo­

wanie stanu surowego nowego budynku szkolnego w Dziedzicach.
Oferty wraz z szczególowemi i ogólnemi warunkami robót, które 

stanowią integralną część umowy, podpisane przez oferenta, należy wnosić 
na oryginalnych formularzach do Urzędu gminnego w Dziedzicach Jo 
dnia 22 lipca 1935 r. do godziny 12-tej w południe, poczem nastąpi ich 
otwarcie.

Podkładki są do podjęcia od ania 13 b. m. w Wojewódzkim Urzędzie 
Budownictwa w Cieszynie, gdzie również wyłożone są plany do wglądu.

Urząd gminny w Dziedz caćr. zastrzega sobie wolny wybór oferenta 
oraz możność unieważnienia przetargu bez podania powodów.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Skarbowej o złożeniu wadjum 
w wysokości 5°/o oferowanej sumy w gotówce lub papierach wartościo­
wych. Za Urząd gm inny;

(L . Budniok),

CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogtoszeA dzlnbi l ią  na S szpalt. — Strona tokstu dzieli sie na 4 szpalty.

Zgłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpaltowy . 
Ortykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . ,

60 gr 
25 gr 
50 gr

Drobne jgłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n ie j ......................3 zł
Cała stroni. 4-śzpaitowa w t e k ś c i e ................................  4ó0 zł
Cała strona ty tu ło w a ........................................................  600 zł

250 złCała strona o*szp?'towa po te k śc ie ................................
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50 % aroźej.
O g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  g o t ó w k o .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 

W ychodzi raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychodzi raz w tygodniu!


